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mtasfyczne plany p. Etechberga. - Uroczysta inauguracja 
fik u  akademickiego na Politechnice lwowskiej. - Fala 
pożarów w Prcenrs.to s powiacie. - Pm wypadków au­

tomobilowych n i ulicach Lwowa w jednym dnii
Szynki uragskte, wędliny delikatesowe poleca ,NAKOPANE51 -  hocr i Stachowicz, Akademicka 24. -  L. Sapiehy 25.
K O N F E R E N C J E  M IN IS T R Ó W .

(1 e efonem od naszego korespondenta).

W a rs za w a  1. październ ika. (a b ) 
1*. P rem je r  odbył <te*ś kon ferencję  
z min;. s,praw wtaw|n. fikjaiiljsów- 
łikim. M in. sikaiibu M atuszew ski 
k on fe row a ł z m in . robót puibtl., p rzy  
fz e m  eona w  iane b y ły  sp raw y  bud 
że low e.

I ożyki  
Gillette w yrabia  się 
tylko jednej jakości— 
najlepszej
f\aj lepszy gatunek stalj, najdokładniej­
sze maszyny, szczegółowa i bezwzględ­
na kontrole akości każdego nożyka 
wychodzącego z fabryki liómaczą przy­
słowiową doskonałość nożyków Gillette 
Żądać wyraźnie nożyków G i l l e t t e .

Marszałek w  Inspektoracie Sil Zbroj­
nych, gdzie przejm ował kolejno obe­
cnych w  stolicy inspektorów arm ji

JU B ILE U S Z  P A P IE R O S A .
(1 Jo artykułu na b ija n ie  10-tej) A

Cjrillette
i

Marsi. Piłsudski wyzdrowiał
Warszawa, 1. października. (Tel. G. [ niedzielę opnścil po raz pierwszy Bel- 

P.). Marszalek Piłsudski —  jak w ia- weder i w  dniu dzisiejszym objął peł-
domo —  po krótkiej niedyspozycji, w  ne nrzędowąnie. Daiś urzędował p.

.MIN. P R Y S T O R  N A  IN S P E K C J I.
Kraików 1. październ ika. (T ek  

G. P . ) Bawiiiący tai M in ister 'Pracy'1 
i Otp. Spał. P ry s to r  zw ied z ił w  dmiiu 
w c zo ra js zym  b iu ra i am bu la to ria  
K asy  Ghorydh. M im ister p r z y ją ł  'w  
gmiadhiu w o je  wód z lw a  d e p ila c ję  
zw iązku  lekarzy  K as Chorych.

G EN . R Y D Z  - Ś M IG Ł Y  W R A C A  
Z  IR L O IT I .  s

(T e le fonem  oc! naszego korespondent*).

W arszaw a  1. październ ika . (s ( )  
W  dn i u d z is ie js zym  p rzyb y ł ‘ do 
Gdyni na polsk im  statku „P re m je r "  
gen. R yd iz -śn iig ły  z  m ałżonką. Gen.

- ii yd z -Ś m ig ły  p ow róc ił z  Londynu , 
gdzie spędził ostatni tyd zień  swego 
m lop iy  W  dniu d z is ie js zym  w ie­
czorem  w y je żd ża  genera ł do W a r ­
szawy'. .

o— -
D Z IE N N IK A R Z E  W Ł O S C Y  

W  'W A R S Z A W IE .
(T ele fon em  od naszego korespondenta).

W  arszaw a 1. paździor mika. (ab )' 
VV czw artek  p rzyb yw a  do W a rs za ­
w y  w ycieczka dizicirmikairzy w ło ­
skich. k tóra  przed k ilku  dniam i’ 
p rzyby ła  z R zym u d o  Poznan ia dlla 
zw iedzen ia  PW łC . Dziennikarze 
w łoscy  zabaw ią  w  W arszaw ie  trzy  
dliii, poczerń uda ją  się na zw iedze­
nie szeregu miejscowości, 'w  Polsce
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P o  ^ m k ^ ię c iu  P . W . K -
PEŁNY SUKCES MORALNI —  NIEDOMAGANIA PROPAGANDA ZAGRANICLNEj. —  BEZ DODATNICH SKUT-

K OW  GOSPODARCZYCH. — KOGO 'WZBOGACI P. W . K.?

M IN IS T R O W IE  W R A C A J Ą  D O  
W A R S Z A W Y .

Lwów, 2 października.
Za wiele pisało się i mówiło o Po­

wszechnej W ysiawie Krajowej, za w ie­
le osób zawdzięcza jej silne i niezapo­
mniane wrażenia, by zamknięcie (ej 
centralnej dla życia polskiego w roku 
1929 instytucji zbyć tylko wzmianką 
sprawozdawczą. Trzeba bodaj z paro­
dniowej perspektywy ocenić bilans 
przedsięwzięcia w  założenia swem zu- 
chwiałego, wybiegającego daleko poza 
szarą przeciętność naszych prac, przed 
sięwzięcia, którego główny cel został 
w  zupełności osiągnięty.

Jest to cel moralny, słusznie i  pię­
knie podkreślony przez premjera Świ- 
talskiego w  dniu zamknięcia W ystawy: 
;Vnajcenniejsza była ta W ystawa szko­
łą, dającą w iedzę o zasobach pańslwa, 
była  krzewicielką w iary i nadziei we 
własne siły... propagandą innego wej­
rzenia na świat". Tytch 4 i pół miljoma 
ludzi, kmrzy przesunęli się przez teren 
W ystawy, stało się nie tylko świadka­
mi, ale i głosicielami wielkiej rewela­
cji o Polsce pracującej i  tworzącej. Bo 
rewelacją d la  większości zw iedzają­
cych była ta W ystawa; wobec jej prze­
pychu kulił sie i wstydliw ie cofał pe­
symizm, oddech traciła zawsze butna 
i wym owna krytyka. Po raz pierwszy 
ujrzeliśmy plastycznie wielkość naro­
du s państwa, my —  zagubieni w  labi­
ryncie drobnych zdarzeń, w  ciasnych 
ścianach -swych partykularzy.

Przeżycie to powinno być rzeczyw i­
ście punktem wyjścia do „innego we; 
rżenia na świat“ . Gdi by tak nie .b̂  ło, 
należałoby zwątpić, c zy  w  ogólności 
jest argument, mogący nas przekonać. 
W ystawa była takim argumentem o ol­
brzymiej mocy. Zebrała wszystko do­
datnie i krzepiące. Przem ówiła języ­
kiem cy fr i pokazów. Dala prawię.

Mniejszy skutek udnioda, jeśli u- 
wiziględlndimy jej diziałairaie na lorom za- 
granicznem. Mimo czasem kurtuazyj 
nych, czasem szczerych zachwytów 
obcych dziennikarzy i .zaproszonych 
gości, udział zw iedzających -z zagrań' ■ 
c y  wypadł skromrie. Dobrze, że bodaj 
rodacy nasi z Czechosłowacji, Niemiec 
i  Am eryki ściągnięci zostali z możliwa

Z H i M a M M a a H H n w m H B w i
KO M U U ŚM IE C H N Ę ŁO  SIĘ  

SZCZĘŚCIE?

W arszawa, 1. październ ika (Tej. O, 

P .). D ziś w  21. dniu c iągn ien ia V . klasy 

19. P, L .  K I. w iększe  w ygrane pad ły ca  
następujące num ery:

50.000 zl. na Nr. 155.050,
20.000 zł. na Nr. 19.491
Po 15.000 zł. na N r? 52.418, 173.882.

Po  5000 zł. na N r. 13.035, 32.021 

a7.562, 95.372, 145.370
D ziś odbyło  się losow an ie prem .ji 4%  

nrrm . pożyczk i in w estycy jn e j. W ym iki 

losow ania są następujące:
50.000 zł. serja 1865 obi. 16, s. 8868 

ob. 13, s. 3442 ob. 3
25.000 zł. s. 9812 ob 41, s. 9816 ob. 9.

10 <100 zH s. 7992 ob 43, s. 491! ob.
39, 3.’ 3011 ob. 39  ̂ s. 3428 ob. 48. s. 3382 

ob. 50. s. 5251 ob. 33, s. 4813 ob. 13, 

s. 1529 ob. 1.

Przy wczorajszem 
c i ą g n i e n i ^

5 lei klasy Loterii Państwowe padła 
wygrana zł 20.000 na nr. 49.491 zaku­
piony w Demu bankowym Schtitz 

i Ghajes- 7568

zapobiegliwością. Pisano zresztą o bra­
kach propagandy, która głównie w ysi­
liła się na obszarze wewnętrznym  a 
zaniedbana obce koleje, dworce, hlotele 
i biura podróży. A le zdajemy sobie 
sprawę z tego, że P. W . K. przeznaczo­
na była głównie „ad usum internum", 
a sprawa frekwencji obcych jest tu 
drugorzędna.

Z kolei wypada zająć się. gospodar­
czym elektem Wystaw v- Kiedyś pro­
roctwa, - czynione w lym kierunku, 
brzmiały dość szumnie; obecnie nie 
mówi się o tem. W  uroczystych mo­
wach likwidacyjnych ów temat pomi­
nięto. I  słusznie. Jak przed 5-ciu m ie­
siącami przewidywaliśm y, aktualnych 
nudności gospodarczych w y3tawa nie 
usunęła i nie mogła usunąć. Równoe.ze-

ffirszaw a, 1 października, (st) W  
dniu dziesiejszym samolotem z Pozna-" 
nia przyleci* h Premjer Świtalski z mai 
żonką, min. Maliszewski z małżonką,
min. Kuhn mjr Turbiak, dyrektor „Lo 
tu“ oraz rotm Górzewski, sekretarz 
Premjera. Po powitaniu szef departa­
mentu aeronautyki pułk. Rayski -pre­
zentował pp. ministrum- wykończony 
ostatnio w fabryce Plajge i I  aśkiewicz 
nowy typ trójmotorowego Fokkera oso­
bowego.

Płatowiec wykonany całkowicie z

Warszawa, 1 października, (st) Dziś 
rozpoczęły się w W arszawie obrady 
międzynarodowej konferencji kolejowej 
z udziałem przedstawicieli zarządów 
kolejowych Estonji, Łotwy, Czechosło­
wacji Węgier, humunji i Folski. Na 
prośbę w ładz rumuńskich interesy ko- 
leji rumuńskich na konferencji repre-

skim odbyła się uroczysta promocja 
doktórów honorowych wyidiziałn pra­
wa następujących wybitnych nrawui. 
łów  ".."Łgranicznych:*  Be rth e 1 cun y , Pa­
ryż, Piętro Bcmfante, Rzym , Henry 
Captant, Patyż, baron Rafaele G-aro-

śnie z jej zamknięciem stwierdza prze­
cież Instytut Badania Koniunktur Go­
spodarczych : „Brak jest istotnych wa 
runków zasadniczej poprawy sytuacji. 
Większość wskaźników koniunktural­
nych świadczy, że życie gospodarcze 
weszło w  fazę depresji'*.

Że tę depresję W ystawa nawel po­
głębiła, to jest oczywiste, skoro się u- 
w zgięan i miljony złotycn w  gotowce, 
zwiezione z całej Polski do Poznania. 
Nie należy się łudzić, a.by te sumy szyb 
ko u raz z procentami o-ctpiynęły i znów 
zasiliły organizm państwa. W  w iększo­
ści pozostaną na miejsca, uwięzione w  
inwestycjach i  przezornie zużyte przez 
dzielnicę, która, swe życie gospodarcze 
zorganizowała samodzielnie i odrębno­
ści swej strzeże czujnie i zazdrośnie.

materjału krajowego w  Polsce, zaopa 
trzony w  trzy 220 konne motory, typu 
W right‘a, zakuoiła holenderska fabry­
ka Fokkera. Ponieważ w  Polsce wykon 
czono właśnie teraz trzy takie apara­
ty, postanowiono uwzględnić prośbę 
Holendrów i jeden aparat odstąpić, po­
nieważ na Fokkery jest obecnie wielki 
popyt zagranicą tak, że fabryka nie 
może nadążyć zamówieniom Wspania­
ła maszyna wyleciała jeszcze w  dniu 
dzisiejszym do Brukseli Samolot pro­
wadził pilot Burzyński.

zentować będzie zarząd koleji polskich. 
Konferencja potrwa dziesięć dni i zaj­
mie się opracowaniem bezpośredniej 
komunikacji między Łotwą a Estonją 
z jednej strony, a Polską, Czechosło­
wacją, Węgrami i Rnmunją z drugiej 
strony.

fale, Neap©1, Lo-rd Hanwortlh of Ilan- 
■wo-nt.h. L^ndym i James Birowm Soo-tit.

Z pośród wymienionych obecny był 
na -uroczystości jedyni® prof. Bcrthe-
I»m v. Na uroczystość promocji pnzy- 
byli minister wyznań iUiświecp-nia (pu­
blicznego Czerwiński i minister spra­
wiedliwości Car.

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)’ 

W arsizawa 1. październ ika. (a b )  
M m . spraw  Izaign. Zalesik1 'i m utl ro l­
nictwa S tan iew icz pow róc ił d z iś  t  
Poznan ia  do W a rs za w y . P . mim. harf 
dlliu K w ia tkow ska  (przyfbęd^ie ju tro  
do W a rs za w y . W ra z  z  nim  w szyscy  
dyrektorow  ie dapartamennu, k tó rzy  
uczestn iczy li w  zamknięciu! P W K . 
Ju tro tez w raca  do W a rs za w y  z  in­
spekcji w o jew ó d z tw a  krakow sk ie  - 
go mim. p ra cy  i opieki społ. pn ik . 
P rysto r

*- —o -
N O W O  M IA N O W A N Y  RUM UŃSKI 

M IN. PE Ł N O M O C N Y  W  W A R S Z A W IE .
W arszaw a, 1. październ ika (T e l G. 

P.l D ziś rano p rzybył do W arszaw y  no- 
■womianowanv m in ister pełnom ocny ru­

muński w  Polsce  Georges Crctzeann P . 

m u iis ler został pow itany na dworcu 
przez polskiego posła w  Bukareszcie 

•Szembeka, charge d A ffa ire s  rum uńskie­
go w  W arszaw ie , cz łon k ów  poselstw a ru ­

muńskiego. przedstaw icieli, m in isterstwa 
spraw  zagranicznych  i licznyeh  uzjenni- 

| karzy  p ilsk ich .

-  - u— —

IN A U G U R A C J A  R O K U  A K A D E ­
M IC K IE G O .

(Teletonem  od naszego korespon den ta ) 

W a rsza w a  1. październ ika , (s t ) 
W  dirnu d z is ie js zym  odlbyło się u 
roczyste nabożeństw o z  okaz ji roz­
poczęcia roku akadem ick iego na U - 
n iwersyitecie i Po litechn ice P o  n a ­
bożeństw ie o godz. 12 w  pełtudnie 
w  au li U n iw ersy te tu  odlbyła się 
inauguracja  roku akadenwekiego 
Szkoła g łów n a  gospodarstw a w ie j-  

; skiego rozpoczyna w y k ła d y  w  dmu 
J; 3. Ib. Ml.

 o ——a

N O W Y  R O Z K Ł A D  J A Z D Y  K O L E ­
J O W E J .

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

W a rsza w a  1. październ ika , (s t ) 
W  n ocy  ■£ 30. w rześnia na 1. paz 
dziecinka wszedlł w ż y c ’ 2 n ow y roz 
'Jad  jazdy  k o le jow e j. N o w y  ro z ­
k ład  nie p rzyn iós ł żadlnyćb zm ian , 
zn iesione zos ta ły  jedyn ie  p o c ą g i 
sezonowe, z  k tórych  wiede p rzes ta ­
ło jdiż ku rsow ać z dn iem  16. w rz e ś ­
nia. O gran iczen ia ' w  mdhiu osobo­
w y m  w yn oszą  ogó łem  około  1500 
km, dzienn ie.

—— ®------

D A ' SZE LIKW IDOW ANIE  SAMORZĄ- 
DU W  KASACH CHORYCH. 

Grudziądz, 1 października, ( l e i .  G. 
P.). W  wyniku lustracji Kasy chorych 

1 miasta Grudziądza, dokonanej 38 bm. 
przez m ir. pracy i opieki społecznej 
Pryslora, dyrektor okręgowego urzędu 
ubezpieczeń, Barański, rozwiązał radę 
i zarząd Kasy chorych w  Grudziądzu, 
mianu.ąr jednocreśine komisarzem Ka­
sy chorych majora Kucharskiego, obec 
nego komisarza Kasy chorych w  Cheł­
mnie. Przyczyną ustanowienia komi­
sarza Kasy chorych był deficyt gospo­
darki dotychczasowego zarządu.

— —o------
O D RO iG ZEN IE  R O Z P R A W Y  

HAU iStMAINA.
I W iedeń  1. październ ika (T e l.  G. 

P .) Z Im,stbnu!ku d o n o s y . że obroń - 
cy  Halsmamma wmiesili do m in is te r- 
.stwa sipra wiedli i w  ośc i prośbę o od­
roczen ie roąpraw y —  co zosta ło  u- 
wzigliędimionc —  i, wytdef egow am o 
'•ylbmnałiu w  innej m iejiscowości. —  

Proku rator sp rzec iw ił się ternu. P o ­
now nego podjęcia ro zp ra w y  n ? H y  
oczek iw ać w dn iu  2(1. Inn

Najmodniejsze ^aferjafy jedwabne
p o le c a  w  d b ż y m  w y b o r y

y j a a n M U B t M g i i i d a  s  

ł r f c ń a  zakupiła polski
samolot

FRZYJAZH MINISTRÓW Z  POZNANIA DO W A R SZA W Y  _  NO W Y TY?  
TRÓJM0T0R0WEP0 FOKKERA OSOBOWEGO. —  W IELK I "O PYT  NA

FOKKERY ZA GRANICĄ.
(T e le fon em  od naszego k orespon den ta ).

Obrad? m«ędwaiQl Eionfarencji
kolejowej-

PRZEDSTAWICIELE ESTONJI, ŁOTW Y, CZECHOSŁOWACJI, WĘGIER, 
RfJMUNJI I F J L S Ł I BIORĄ UD ZIAŁ  W  KONFERENCJI.

(T e le fon em  od naszego korespondein ia).

Promacjii doktorów honoris causa
NA UROCZYSTOŚĆ PROMOCJI PRZYBYLI MIN. PZERWIŃSKI I CAR. 

Warsrawa, 1. października. (Tol.
G. P.). Dziś, w  Uniiwensyleoip warszaw-
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Sezon pciityczn» ożywia i;is
coraz aardziej...

NARADY STRONNICTW OPOZYOY IN YCH, —  WNIOSEK O W YRAŻENIU yOTTM NIEUFNOŚCI DLA RZĄDU. —  
TAKTYCZNE POSUNIĘCIA KLUBU F iASTA. —  UCH W AŁY BBW R. —  PPS. EOAAGA SIĘ DYMISJI DR. ŚW ITAŁ- 
SAIEGO. —  NPR. O ENUNCJACJI M AR SZ PIŁSUDSKIEGO. —  OSTRE RE ZOLUCJ1 STRON. CHŁOPSKIEGO.

(Telefonem od naszeeo korespondenta).
Warszawa, 1. października. (ab). 

P ierw szy dzień każdego miesiąca w  
Selmie przynosi zawsze znaczne oży­
wienie w gmachu sejmowymi. Odniosą 
się .wtedy wrażenie, laStby Sejm budził 
się z letargu. Takie wrażenie nasuwał 
dizień dizisiri^zy, zjechali się posłowie 
ze siwych okręgów wyborczych dla po­
brania swuicii dyjet, z oz ego skorzysta­
li prezesi M-fitbów, zwołując pasat iz-snia 
plenarne. D ztóaj ooak klubu BRW R. 
największe zainteresowanie wzbudziły 
narady utrcnniiciw opozycyjnych. Pązfc 
-bieg ly>cth narad podajemy 'poniżej. Na 
jukro zapowiedziane jest posiedzenie 
stronnictw centrum i lewicy. Stronni­
ctwa lewicy, które nie mogły się do­
tąd zdobyć no przeprowadzenie iydo- 
krotaie zapowiadanych kroków, zmie­
rzających do zwołania nadzwyczajnej | 
sesji sejmowej, mają wystąpić obecnie j

z  nową inicjatywa. Na ijultrzejazem 
zebraniu stroirnicltw c en to w o  lew ico­
wych rozważany ima być wniosek, któ­
ry  złożony będzie na pierwszemu po­
siedzeniu “ sesji budżetów ej Sesinu, a 
miamoiwieje wniosek o wyrażenie vo- 
tum nieufności dia oaiegc Rządu.. Na 
teim zebraniu również mają być w y ­
sunięte projekty o zgłoszeniu nowych 
projektów usitaiw: ustawy o zigroma-
dzc-n.-ach i ustawy o odpuiwicdziailno- 
ści urzędników w  czajrie wyborów. Ta 
ositatnia ustawa, kitóra jesit w  opraco­
waniu, ma zawierać specjalnie .surowe 
postanowienia. Oba powyżisize winiiabkii 
mają — jak twierdzą w kołach sejmo­
wych —  stanowić pewnego rodzaju a- 
sekurację, gdylby naprawdę doszło do 
ostateczności,, tj. do roawiązamla Sejmiu 
i przeprowadzenia nowych wyborów.

#*tos, Rataj S Kiernik znowu u steru
Pozatem zwrócić należy uwagę na 

posiedzenie Fiasta, na któireim dcikona 
no wyboru nowego prezydium. Do pre- 
zydijuim tego powołano Wincdnitmigo 
Witosa, Macieja Rataja i Władysława 
FieuOJba. Te itazy nazwiska mówią na 
razie za siebie a dalsze koimonltarze o 
wyraźnej opozycji Piastowców wobec 
obecnego Rządu *ą źbyteezne. Jest ty l­
ko nzeczą, ciekaiwą, żo PiaSfcowcy uzna­
li za stosowne na razie nic podawać 
do publicznej wiadomości zmian per­
sonalnych w  prezydium. Ogitamczyli 
się jedynie dto wydania komunikatu, że 
kllulb Piasta, obradował nad sytuacją' 
poldtycsma i zagadnieniarrti .zbliżającej 
sie sesji sejmowej. Obecny zanząid! łdb- 
bu podał się do dymisji. W ybory no­
wego zarządu odbędą się w  'dlniiu 19. 
października. Jakie motywy pokiero­
w ały Piast owcami do ogłoszenia tego 
rodzaju komunikatu —  niewiadomo.

Niewąitplilwic wchodzą tiu w grę mo­
menty laktyczaiL

Pud przewodnictwem wiceprezesa

posła Kościalkowsfcicgo, pod nieobe­
cność chorego od kilku dni prezesa 
klubu posła Sławka, odtrdo się dziś 
pełne p"siedzenie klubu BBW R. Prize-, 
wodmiczyił poseł Ko-ciałkoiwski, który 
wygłosił referat polityczny. Dalsze re­
feraty wygłosili pruł Krzyżanowski o 
sytuacji gospodarczej, pusel Fotwanow- 
ski o .sytuacji w ralinicŁwie, poseł Pa- 
oholczyk wygłosił refeTał propagando- 

I wy. W  toku dyskusj' stwierdzono ko­
nieczność ostrego wyżtąpalenia przt:|iw- 
ko atamom opozycji, skierowanym 
przeciw osobie Marsz. Piłsudskiego.

Narady PPS toc.zyły się pod prze­
wodnictwem piceprezesa Niedziałkow­
skiego, który zastępuje chorego od size- 
regu miesięcy prezesa kllulbu posła 
Marka P ^Niedziałkowski przedstawił 
sytuację polityczną., a ponadto pirizypo- 
mmiał ,awoóm loiwarzyazom kiluib uwyni 
uchwałę ostatniego posiedzenia, wyra­
żającą kumiecsługść dymisji gab mętu 
dra Świtałakieoo. Przem awiał jeszcize 
poseł Czapiński, poczem przyjęto do 
wiadomości wywody posła ̂ "ed lz ia ł- 
kowdkiego.

P» SV3. leócj ,,Wy7wolenirK
Klub „Wywwolenia“ dokonał iprzc- 

dewszystkiem wyboru nowego prezy • 
cjjum, stosownie do swego wewnętrz­
nego regulaminu. Prezes kiubu wżce- 
marrz. W^żnicki oświadczył, że z  po­
wodu złego stanu zdrowia nie może

pełnić obowiązkow prezesa i dlatego 
prosi, aby fiife głosowano na niego. M i­
mo ło w  WffriSkiu głosowania ponownie 
go wybrano prezesem. Jednakże wotbec 
powtórnego kategorycznego' zrzecizcnia 
się p. Woźnickiego, przystąpiono do

nowych wyborów. W  wyniku ch pre­
zesem kłubu wybrany został poseł 
Michał Rón, na wiceprezesów pp. Woź- 
nticki, Smoła, Puitek i Kotei. Przewod- 
niczącyui kłubu semacLiegc -wybrany 
został sen. Januszewski Komunikat o 
naradach „W yzw o len ia11 uzmujmiał, żo 
obradowano nad bieżącemu sprawami 
polityczmemi, przyczem referat polity­
czny wygłosił wacemaTSz. Wozmieki.

Sekretarjat klubu Cb. D. ogłasza, 
że plenarne posiedzenie klubu Ch. (t- 
odbyło się pod przewodnictwem posła 
Chirińskiegii. Ten ostatni złożył spra­
wozdanie o sytuacji politycznej, po­
czem po obszernej dyskusji akceptowa­
no stanowisko prezydjum wobec pro­
pozycji rządu i klubu BBW R. W yra­
żono prezydjum .zaufanie.

Obradował dalej komitet wykonaw­
czy NPR w raz z  prez. klubu parłam m 
tarn°go nad sytuacją polityczną i  par­
lamentarną. Przedmiotem narad była 
ostatnia enuncjacja Min. spraw wojsk. 
PiPudsirieao, w Której m. in. jest mo­
w a o ograniczeniach praw Budżetowych 
Sejmu; zastanawiano się też naid wmo 
skiem c votnm nieufności dla rządu 
dra Switalfkiego. W  obu powyższych 
sprawach uchwalono wnioski, które 
wzięto bt^dą nod obrady klubu parla­
mentarnego.

W reszcie klub stronnictwa Chłop­
skiego obradował pod przewodnictwem 
prezesa Dębskiego, który wygłosił re­
ferat; po dyskusji uchwalono rezolu­
cje, które tenorem i treścią niczem  się 
nie różnią od tekstu listu, wystosowa­
nego przed kdku dniami do prezesa 
klubu BBW R Sławka., w  odpowiedzi 
na jego .zaproszenie na ko-nlerencję w 
sprawie konstytucji. Pozatem rezolu­
cje uważają bezzw łoczną dymisję c a ­
łego obecnego gabinetu za rzecz zupeł 
nie tto]vzałą, dalsze dwie zawierają 
bardzo silne wystąpienia, .skierowane 
swem ostrzem przeciw Marsz. Piłsud­
skiemu.

%
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P c r y ż  1. .paździc-rniika. (T o l. G. 
P . ) R-edhibcng zakom u n ikow ał p rzed

Zjednoczenie Pracy Wsi i fes?
przeciwko opoz^cj,

UCH W AŁY GŁÓW NEGO ZARZĄDU.
Warszawa, 1 naździernika. (Teł. G. 

P.). W  dniu 1 października, br. odbyło 
się pod przewodnictwem prezesa posła 
Marjana Kościałkowskiego, posiedzenie 
Zarzadn Gł. Zjednoczenia Pracy W si 
i Miast, przy licznym  udziale po-słów i 
senatorów Zjednoczenia. Po referacie 
na temat ®ytuacji politycznej posła Ko 
ściałkowskiego i po ożywionej dysku­
sji, Zarząd Główny powziął następują­
ce rezolucje:

1. Zarzad Gł. Zjednoczenia Trący 
W si i Miast piętnuje jak najsurowiej 
ataki opozycji, zmierzając* do obniże­
nia i podważenia w  społeczeństwie 
autorytetu Marszalka Józefa Piłsudskie 
Bo, ktorego imię związane jest niero- 
aei walnie ze wskrzeszeniem demokra­
tycznej Rzptitej Polskiej.

2. Zarząd Gł. Zj. W si i Miast slwier 
“ za. niezmienną konieczność dalszej 
* ilidacji czynników niepooiegłościo 
^ ych  okresu przedwojennego i wojen­
nego, stojąc -na gruncie konsolidacji 
tych czynników w  rządzie i  gwarantu­

jących wprowadzenie życia polityczne­
go w Polsce na drogę istotnego i zdro 
wego rozwoju.

3. Zarząd Gł. Zj. Pracy W si i Miast 
stwierdza, że obecna sytuacja politycz­
na i gospodarcza kraju wym aga sta­
nowczych, szybkich i jasnych postano­
wień Rządu w  porozumieniu z BBW R, 
któreby dopomogły do rozstrzygnięcia 
korzystnego dla państwa.

Zarząd Gł. Zj. wyraża, przytem pe­
wność, że szczęśliwe przezwyciężenie 
obecnych trudności przyczyni się do 
pomyślnego pokonania również trudno­
ści gospodarczych i doprowadzi do u- 
zgodnienia wszystkie czyn n ik , po­
czuwające się dc odpowiedzialności za 
losy państwa na gruncie ustosunko­
wania się do reformy ustroju

Zarząd Gł. Zj. 1’ racy W si i Miast 
postanowił zwołać posieuzenie na dzień 
15 października dla omówienia spraw 
organizac.yjnvcb. W  powyższym  dn u 
odbędzie się również posiedzentó Radv 
Naczelnej Zjednoczenia.

'sławic.icllow' ,„Agencji H avasa “  w a 
ranki, k tóre zaiproipono\\ał w  celm 
zawarcia sojuszu ira.nciu^ko-nicimic. 
c-kiego: - ,
. lj W zajem ne zwusjzainie się inlc- 

i esami głównych przem ysłów obu  
krajów".

2 ) porozum ien ie w o jskow e, przy', 
ó zrm  siły zb ro jn e  Niem iec m ia łyb y  
wyinlcfsić 3/5 Części sił zb ro jnych  
F ran c ji; sztab genera lny  franousiko- 
niemieCko-helgij.siki. Reiihlbeng d o ­
da je , że  naszk icow ał te w aru n k i po 
ro zm ow ie  z (m arszałk iem  F o  
dhem (???). 'MairszaJck F o d l ośw iad  
czył, żc jes t p rześw iadczon y, iż  so­
jusz w o jsk o w o -p o lity c zn y  z w za - 
jem n em  p o w ią ’zaniem in teresów  
'przem ysłu  uinieonożiliwii nw w Ą w o j­
nę.

3 ) Ew akuac ja Naidrenjb

4) P row izo ryc zn e  u trzym a  n ie 
zawTairlyich u k ładów  w  spralwiie od­

szkodowań.
5) Zwroit Gdańska i ko rytarza  

pom oirki.iego, wiol na żegl uga ,nia W i ­
śle, stworzenie wspólnjoty intere­
sów  piizemy-słowych wa G. Śląsku 
z utirtzjrmamem status quo' toryto- 
r jahiego, ‘ przycjtąpiouic Polski dó
so j J SZll.

Inne Jlauzuile pn zew ;d n ją  u trzy­
m anie bez zm ian y  igranie zacihod1- 
niclu, .zaniechanie veta  w  spraw ie 
„Alnis»ihllusigu“  Aaistujr do R zeszy i 
m ożłiw ość przystą ip im ia  AngOij' do 
sojiuszai. Rec'hlbi-ng dodd je, że taki 
sojuiślz gwarant,O1 w ałby inośl iwrosc 
przy jaźn i n iem iecko  - po lsk ie j i 
w zm ocn iłb y  nożyc ję  Polski w  sto.1 
sinnku do  bo lszew ików . F rancja  
N iem cy ' —  ośw .ad rzy ł Rechlbeng 
bez jodnego w jistrza lu  arm atn iego  
mogłytby 'wislkrzesić Im perjun . Ka-1 
ro la  NYiielkiego.

i

Twćrca pomn>ka Mickiewicza
w Paryżu -

j

P a ry ż  1. ipaźdlzminiika (T e ł. G. 
P .) Z m arł tu dziś, przeżywszy" lat 
fid, zir-ąkiomity rzeźb iarz framensk ,

Em il Btourdieltó, twórca oom n ik * 
A. M M Kicw w ra w  P a n ^ u
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G enew a 1 paźdz.ern ika. (T e l.  
G. P . ) Dnia iu. w rześn ia  skończyły 
się w  G enew ie obrady kom is ji z 
al t. 312. T rak ta tu  Werfialslkicgo, m a 
•jąocj na celu opracpwa-nie sp raw y  
i czinacihunku międizy Po lską a  Niemi 
ca.ini w  zakresie ubezpieczeń na 
Gćriin m Śląsku.

W  prac-nch k om is ji b ra li1 iudz,i a ł z  

ra m ie n ia  rząd u  p o lsk iego  d yrek ro r  H o ­

ro w itz  jak o  c z ło n e k  k o m is ji i p ro f. Tu  

goc lu  rako jego  'aas)tępca,V ra d c a  m in i-  

ster/jalny d i. F is z lo w ic z  z  ra m ie  n i a  m . 

n isterstiw a p ra c y  i on iejri sp o łec zn e j, o- 

r a z  d y re k to ro w ie  PairtyKa i  O kolotw icz 

z  ra m .e n ia  zaJateresawiam ycih gó rn o ­

ś lą sk ich  insty itucji ubezip iecKen iowycfeJ  
k om is ja  w iększością trzech członków  

n iezależnych, wyznaczonych  przez Radę 

Adm in istracyjną M iędzynarodow ego B iu ­

ra Rr^y, oraz cztonka polsk iego, przy

< W Z N O W IE N IE  STO SU N K Ó W  D Y P L O ­
M ATYCZNYC H  M IED ZY  ANGL.1Ą A 

SO W IE TAM I?
Londyn, 1. październ . (Tcl. G. P.) W  

kotach politycznych  przypuszcza j, że na 

dzisiejszej kon feren c ji Hendeiaona 7 

Dojrgalewskim p rzy jd z ie  do zupełnego 

porozum ienia w  spraw ie w znow ien ia  sio 
sunków dyp lom atycznych  m iędzy W , 

B rytan ją j Sow ietam i,

  O— —

RO ZM O W Y D O W  G ALE  W SK i EGO  

Z H END ER SO NEM .
Londyn, 1. październ . (Teł, G, P.) 

P o  d zis iejsze j rozm ow ie  Dowgaiewskiego  

x Hendei sonem, ten ostatni oznajm ił, że 

ro rm ow a  doprowadziła do porozumienia 
w sprawie procedury^ która w e jd z ie  w 

życie  z chw ilą  ca łkow itego wznow ien ia 

stosunków dyp lom atycznych  m iędzy An- 

g lją  a Sow ietam i. Procedura ta dotyczy  
wszystkich kwestji będących w  zawie­
szeniu, w  te j liczb ie  j kw estji propa­

gandy.

DO R O CZNY ZJAZD „LA B O U R  PA R T Y ".

Londyn, 1. październ ika (T e l. G. P .j. 

D oroczn y Z ja zd  „Labour Party", k tó ry  

został w czora j rano otw arty  w  Brighton 

pod przew odnictw em  ministra komunika­
cji Morrisoiia wzbudza w ie lk ie  za in tere­

sowanie, W  z je źd zie  b erze udzia ł 700 dc 
legatów. Konferencja te g o ro c zn y  jak  są­

dzą, zm ienić ma charakter p rzyszłych  

z ja zd ów  pow szechnych „L ab o u r P a r ly “ . 

— o -

KO M UNIŚC I N IEM . PROTESTUJĄ.

Berlin. 1 październ . (Teł. G. P .j W  
Jiwiązku z rozpoczyna jącą  się n adzw y­
czajną sesją Reichstagu zorgan izow a ła  

partja  kom unistyczna tłum ne w iece  p ro ­
testacyjne p rzec iw ko  p lanowanem u p ro ­
jek tow i reformy ubezpieczeń od bezrobo  

cia. P och ody  i  ro zw iązan ie  dem onstracji 

miały charakter .spokojny.
o »

R F D U K C J L  W  G rA Z O W N l M IE JS K IE J ,

W art*aw a 1. października. (Tal. G 
P ). W  biurach i  fabrykach gaizuwni 
miejskiej po zastosowaniu naukowej 
organizacji pracy zmniejszono .penso- i 
ra i robotniczy i urzędniczy o 490 o* 
sób, bj. z  1.480 do 990 osólb. Na zminiej- 
szenie personalu roboitiniiczego w pły­
nęły m. i. zwiększenie wydajności pr2,r 
w > ładunku węigla wskutek ulepszeń te­
chnicznych, za stosowalnie automaty­
cznego zapalania latarń ulicznych, 
zracjonalizowanie m acy w  fabryce 
che micznej

 1 —

wstrzym aniu sńę od głosu członka n ie ­
m ieck iego kom isj., uchwaliła zalecenie, 

przyznające Polsce nieruchomości po nie­
mieckich instytucjach ubezpieczeniowych 

na Górnym Śląsku o wartości szacun­
kowej 12 milj, marek złołyeh, oraz pół- 
toia milj. marek złotych w  golówcc. Po-

R z y m , 1. pążdteicmiika. (Tel. G. P ).  
Niektóro pisma tutejsze informują o 
tem że W atykan zamienza niebawem 
w z n o w ić  stosuiLKi d y ip lcm a ty rzn e  z  

Sowietami. Obecnie 'toozye się mają 
rokowań i a m iędzy n un  ju azem  p a p ie ­

sk im  w  B e r lin ie  BaiciełSm a am b a sa d o ­

rem  so iw eo k im  łkrestm . im .  Tnudinośoi 
w  rokowaniach w ypływ ają  głównie ze

Warszawa, 1. październ ika (Tel. G. 

P.j. W  ostatnich dniach Sąd N a jw . po­

w zią ł w ażną decyzję  w  sprawie eksmisji 
mieszkaniowych. D otychczas po 2-mie 

Sięczncm niepłaceniu kom ornego sąd 
przychylał się do skargi właściciela i wy-

Frankfiut, 1 października. (Tel. G. 
P.). W  poniedziałek papoludiniiu Fritz 
v. Oopel usiłował .yzleciec na samolo­
cie ra Tetoiwym, Stant nastąpił nu tot- 
nisku Irankfurckiem. Dń celu tego i 
ży ł o:n samolotn żaglowego, w  który 
w  cudował 9 rabie Przy pierwszej 
•piróbie lotu samolot ruszył z miejsca, 
ale tylko 10 metrów. Przy  następnej 
próbie pirzebył samolot zaledwie 20

nadto, tytułem  w artości h ipotecznych, 
w ierzyte lności, oraz zdeponowanych w 
S zw a jcarjj w ie iz j  telnoś-ci, przyznano Pol­
sce 5 milj. marek złotych, co stanowi 
75 proc. pretensji Polski do skarbn nie­
mieckiego z tytułu zwrotu majątku ubez­
pieczeniowego na Górnym Śląsku.

stanowiska Sowjc-luw, które nie chcą 
uznać oficjalnie Mer ar eh ji katoHcihiej, 
natomiast ;są slkłcrnine oddać kościoły 
do użytku -kaitohkófw. W atykan dąży 
wszelkiemu1 siła.mi do poroztuimiemia iz 
Sowjetam:, cncąc położyć ares przp- 
śladcwanium, iaibie cierpią obecnie ka­
tolicy w  Lowjcłach.

daw ał wyrok eksmisyjny. Obecnie na 

podstaw ie orzeczen ia Sądu N a jw . eksm i­
sjo, za leżeć b ędzie  od szczegółowej oee. 
ny sądu który może również przyznać 

słuszność lokatorowi, o ile  istn ieją ważne 

pow ody w  niepłaceniu.

metrów. Dondero trzeria pTóba dała 
wynik zadowalajacy. Samolot, który 
wraz z pilotem w aży ł 275 kg., uniósł 
siię lekko nad ziemią i okrążył lotnisko 
z szybkością. 150 km. na godzinę. Pnzy 
lądoiwaniiu szybkość zmniejszyła się do 
100 km. i z tego powodu aparat uległ 
lekkiemu .'szkodzeniu. Pilot wyszedł 
bez szwanku.
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1 N A C Z E L N IK  C H R Z A N O W S K I 
OB GJM U.1E l'.RZ  Ę D O W A  N IE .

(T e le fonem  od naszego korespondenta). 

W  arszaw a 1. jłaźffatefrwka. (alrt 
i Dziś powróri4 do W a rs za w y  > ob ją ł 

urzędow anie naczeln ik  wydzi.alui 
prasow-c.go w M in. zagrań.
ChirzaiKciWśki. P. Chrzanowsiki po 
zam knięciu  sesji R ad y  L ig i N a ro ­
dów  w y jech a ł a* G en ew y  < ł» R zym u , 
a p rzed  ifcfkiu dn iam i w raz  z w y -  
cieczikg--ylzienmi'karzy w łosk ich  p rzy  
hyil do Poznainia na P W K .

S W Ó J O B O W IĄ Z E K  R A T O W A Ć

rzys rządu leelz (pańsfwa. K ry zy s  trat 
pirznziąiginie ńię jciózoze dlugio

Dalej oświadczył Waldemaras, żo 
jego zdaniem, wnet po ogólnenr uspo­
kojeniu sie na zachodzie, możliwe, że 
nastąpi niedługo czas na rewizję sytm 
apji politycznej w Europit wschodniej. 
Litwa,- albo przegra, a'bo wygra, jed­
nak jego polityki nigdy już rikt na L i­
twie kentynnować nie potraf4

Na zapytanie, co mieli na celu lu­
dzie, którzy przeprowadzili przeciwko 
niemu kampanię, Waldemaras odpowie 

i dział, że najmniej jesl co do tego po­
informowany. Jedno tylko może powie­
dzieć, m ianowicie to, że prezes komi­
tetu partji Tautininków otrzymał tekę 
mmisterjalną.
. •••jjfa zapytanie, c zy  nowy rząd pro­
wadził z nim rokowania o wstąpienie 
do gabinetu, Waldemaras odpowiedział, 
że z (ą chwilą, gdy zaw ;adomiono go o 
dym isji,' żanne rokowania nie mogły 
mieć miejsca. Jeżeli nastąpi głębszy 
kryzys w  kraju —  powiedział Waled- 

j maras —  me mam zamiaru zacnot. ar 
się biernie i będę nważal za awoj obo­
wiązek ratować sytuacje, 
■ h h m h h u u h m u b  

E P IL O G  W A l K W  PA LE ST Y N IE . 
Londyn, 1. p aź(lj*Ln i. (T eł. G. P.) 

Sądy angielskie w Palestyn ie rozpatrzyły 
dotychczas ponad 700 spraw oskarżonych 
o  udział w  ostatnich zam ieszkach. W y ­

rok- wahają  się od 2-eh miesięcy do 2-ełi 
łat więzienia

 o------
J E D N O D N IO W Y  S T R A J K  P R O - 

i T IE STAC YJIN Y  A R A B Ó W .
W iedeń  1. paźd ziern ika . (T c l.  

C. P .) Dzienniiiki donoszą z J erozo ­
l im y , że na znaJk protestu  p r z e c iw ­
ko  zasądzeniu A ra  ho  w, k tó rzy  hraili 
■udział w w alkach  z Żydam s, z a m ie ­
rza hrdność arahska Jerozo lim y 
iprzeprowadlzić w  śirodlę %  hm. jedn o  
d n io w y  s tra jk  ■nro-testacyjlnyN Ro- 
h o ln icy  aialbiscy n ie  staw ią się do 
luracy, a  w szystk ie  skleipy arabsl i, 
m a ją  być zam kn ięte.

; —  ■« — .
S A M O B Ó J S T W O  B U R M IS T R Z A  

N A  C M E N T A R Z U ,
•Grajewo 1. ipazdtziernliika. '(Td l. 

G P . )  Na gitohie poileghTli żo łn ie ­
rzy  tulejlszego am entarza zastrze li! 
silę V  acłafw T o r lic , hurmiątrrz G ra­
jew a . Sam obójca zimarl p rzed  przy 
byc iem  leka.rza. ś led ź  iw  o njawinite.- 
tże zam ach  sam obó jczy  pozostaje w 
łączinoiści z dókefnfeihemi os la ln io  a - 
resztow an iam i wśinkl d ozo rców  a -  
resztiu m ie jsk iego , oraz jednego  z u- 
rjiediników m agislraliu , k tó rzy  zo 

i łapów k i iKWialmirai i z aresztu  w ięż- 
zuów  o r  ła d u j  jit y o h  t a m  k as

Cii m Ti nksdyktator Litwy
o swym upadku,

N IE  K R Ą iZYS  R Z Ą D l  , L E C Z  P V Ń  iST\v A. —  R E W IZ J A  SY  TU A C JI P O L IT Y C Z N E J  W  Wi&OITODINTEJ
iEUR/OPIE. j— J E Ż E L I (N A S T Ą P I

m
K o w n o  1. październ ika . (T e l. G. 

P . ) AYczoraj w ieczo rem  ,,'L.eImwóiS' 
Z in ios “  w yd a la  d oda tek  inadzw y- 
cza jnyr* z a w  iera jący in fo rm ac je  p o ­
dane korespondentow i lego pasma 
\\ w yw ia d z ie  'piizcz W a ld cm arasa .

•Nowy iprem jer Tuibiailiis —  p o ­
w ied z ia ł W aildem aras —  poslaiwd 
na cenlrailnem  m iejsciu ży c ia  pań-

Wald^iqarą; na
litewskich,

Z ł OŚĆI SIĘ NA PRES. SMETANĘ I TJBIALISA.
Berlin, 1 października. (Tel. G. P.L 

Korespondent kowieński ,,Vosisrhe 
Ztg." donosi, iż Waldemaras porzucił 
plan wyjazdu na dłuższy pobyt zagra­
nicę, stając ctwaicie na uzele organiza­
cji faszystowskiej „Żelazny wilk*', 
przy której poparciu zamierza wr.zcząc 
walkę przeciwko nowemu rządowi Tu. 
bialisa. W  rozmowie i  redaktorem

a — — ——— — —

RokowansS Watykanu iSawiet^ml

Ważne decyle Sądu Naiwyższegu
W  SP R A M IE  E K SM ISJ I M IE SZK AN IO W YC H .

W przeddzień podriży-na księżyc
DOPIERO TRZECIA PRÓBA W Y D A ŁA  ZA DOWALAJĄCY WYNIK.

K R Y Z Y S , B Ę D Z IE  U W A Ż A Ł  Z A  
S Y T U A C J Ę , 

s lw ow ego  iwozydcnłiit ircpubliki Sinrc 
l.ojię, tym czasem  igłowa państwa 
mie imotże się w iązać ałpraiwami pin- 
lttyictzuwcinii, g d y ż  unie pruzydcnil, loch: 
r/.ą,d pnmoai za  *ę picilitylkę od(piciwió 
cl/lioilnoiść.

Go isiię lycizy k ry zysu  gaibinelo- 
w ego , to w edilluig m ego zdainia,, k ry ­
zys len nie należy uw ażać za  k ry -

rcele fatęitów
dziennika kowieńskiego ,.Lietuvos^ Zi- 
nios“  Waldemaras miaf wypowiedzieć 
azereg ostrycn uwag krytycznych cod 
adresem nowego rządu i prezydenta 
Smetony. —  Z patosem (oświadczył: 
„Bezem nie nikt nie będzie w stanie 
kontynuowaę:dotychczasowej polityki, 
a Tnbialis zastosuje się do życzeń Pol­
ski" (?).
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pod kluczem.
MIELI SWOJE EKSPOZYTURY W E  
ŻYW YM  TOWAFEM, TRUDNILI SIĘ

WSZYSTKICH WIĘKSZYCH MIASTACH EUROPY. —  PRÓCZ HANDLU  
PRZEMYCANIEM POBOROWYCH ZAGRANICĘ I FAŁSZOW ANIEM  PASZ- 

PORTÓW. —  POD POZOREM UDZlE LANIA  PORAD ZW ABIALI MŁODE D ^EW C ZĘTA  I W Y W O ZIL I DO DO­
M ÓW  ftuZPOsYY W  rARYŻU, BRUK SELI, BUENOS-AtaES. —  MIN. SPKA W ItiłlA W O ŚC I DELEuOW AŁO SPE­

CJALNEGO SĘDZIEGO SLEuCZEGO DO SPRAW  SZCZEGÓLNEJ WAGI.

(Telefonem od naszego korespondenta).

O B E C N IET r *

s p

K A P E L U S Z E

WELUiOWE

Warszawa, 1. października, (st). 
.Tak donosm-smy już przed pami dnia­
mi policja polaka i niemiecka na 
terenie Śląska ujęła w ielką szaj­
kę handlarzy żywym towarem, gir-a- 
SUjącą na terytorium polakiem. P rze­
prowadzone ślea-zitwo dało sensacyjne 
wyniki. I w f a w o r i ,  że była to wielka 
organi/z-acja, roztpo-nządizająca liczine-mi1 
agendami, mająca ekiąpo-zylfcury we 
wszystkich większych (miastach w  Po l­
sce, Niemczeciti, Belgiji, Fiantctji i Birta- 
zy lj ’ . Miała własna tabryke lałszy ■ 
wycn paszportów i trudniła się dodat­
kowo przemycamie-m l.udzi .pnzez gran i­

cę. Na trop tej szia)kj iwpadiły Władze 
przez aresztowanie dwóch osohiniiiKów z 
Małopolski Wscho-amiej Rctf-leiisnha i 
Kleinera, przemyconych do Bytomia. 
Ujęci w  Bytomiu, po odcierpieniu kary 
za nielegalnie przekroczenie granicy, 
pod konwojem powirócilli do Policki. Ro>t- 
fleisch i K leiner badani potem pnzez 
poldtiję zaznali, iż za przemycenie za 
płac»li dwom braciom Feldoaumcm w  
Sosnowcu 20 dolarów, oraz wislkazali 
na mieezka.nie niejakiego Mehilera w  
Sosnowcu, gdzie mielą się zetknąć z 
inmymi kandydatami do pnzemytu.

Klasyf kacja towaru.
Na podstawie tych zeznań przystą­

piono do dalszego śledzJtwa, .pozycze-m 
oka-ziało się, że pr-zemycamiie ludzi 
przez granicę było ubocznem tylko za­
jęciem Feldbanmi w i szajki. Głów­
nym izaś procederem był handel ży­
wym towarem. Agenci w  rozmaitych 
miastach Polski, a w  szcizegóLności ro­
dzina Hajuptmanów w Piotrkowie wer­
bowali dla Feldlbauimów młode -dziew­
częta pod pozorem udzielenia im po­
sady. Nasitęipnie przewożono je do Cie­
szanowie. Tu przeprowadzano „klasy- 
nkację towaru", dzielono na partije i 
wysyłano do niejakiego Herscha Dhrza- 
nowrkiej u w Będzinie, skąd- nieszczę 
Jliwe ofiary przeprowadzano do Cize- 
la-dzii, gdlzie znów oddawano je w  ręce

M am  za s zc zy t  za w ia d o m ić  P  T  

A iP o m o o il  s tów , ż e  p rzen io s łem  

sw o ją  p ra co w n ię  z u lic y  N a  Ba k j 

37, do  w ła sn ego  b u d yn k u  p rzy  

u lic y  Janow skiej 80. T e le fo n  

Nr. 71-99.

Z  w y s o k ie m  pow aż  >niem 

Wytwórnia rysorów samo hudowyth

A. S. Fć;ipo  ̂czr
L w ó w

przemytnika Z Gzc-ladtzi przewożono 
je wprost przez .zieloną granicę nieihne-

P O L E C A

CH.S7ADLER,
Lrór, JłBłehcidra 15.

u *7 ,
jest rzeczą pewną, że znajduje się >on w  
granitach państwa i nadal uprawia 
swój proceder.

Kto wchodzi w skład szajki.

cką do domów publiczny cji w  Paryżu, 
Briikse.’" Luksemburgu, Bnenns-Aiies.
Za dostarczenie jednej dziewczyny o- 
trzym ywali około- 2 tys. zł., iza n iele­
galne zaś przeprowadzenie przez gra­
nicę poborowych, uchylających się od 
służby wojskowej 5C —60 dolarów. Na 
czele stza-jki oprócz Fe-ldibaiuimów był 
niejaki Abraham Bryl z Piotrkuwa, 
zw any powszechmc „Kaczką". Do tej 
pory nie zdołan-o go -ująć, aczkdJm lek

Członków szajki, Gullermana, Haupt 
mana, Hausnera, Chrzanowskiego- przy 
trzymano, rzeczników zaś Czyża, Lu- 
bańczyków z Sosnowca oraz Lipskera 
z Jasła wypuszczono narazie na wolną 
stopę Na podstawie .zeznań wspólnika

Dudek psfedzi 7 lat w klatce
SPRAWCA LABÓJSTWA W  PIEKARNI „SNOP" ZASĄDZONY NA 7 LAT

CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA.
Lw ów , 2. października.

(— ). Wczoraj w pełudmie zakoń­
czyła się ,przed sądu-m przysięgłych we 
Lwow ie ro-ziprawa przeciwko Grzego­
rzowi Dudkowi, os-kiaTżanemu o sbryito- 
bójczeimondersdiwio, dokonane na osolbie 
Jana Tyraja, o czem o-bazermłe wez-oraj 
donieśliśmy. Sędzi-owie przysięgli po 
przemówieniu stron, wydali werdykt.

moc-ą kltó/rego zaprzeczyli! 10 gło-sami 
pytanie w  k-iurankiu zbrodni skrytobój­
czego morderstwa, natomiast jednegło- 
śn.e potwierdzili pylonie dranie w  kie­
runku zbrodni zabójstwa. Na podsta­
wie tego werdyktu T rytan a ł zasądził 
Dudka na 7 lat ciężkiego więzienia, 
w liczając mu areszt ślediozy,

Feldbaumów po stronie niemieckiej 
Grzeszczyka, karanego już kilkakrot­
nie za handel żywym  towarem w  Bel­
giji -i Brazylji, aresztowano Rojzę Feld 
baumową i Eckermeistra, który ma na 
sumieniu hańbę i poniewierkę wielu 
dziewcząt. W yw oził .z Polski dziewczę­
ta do Anlwerpji, skąd je konwojował 
niujaki Titon do Brazylji. W raz z Ti- 
tonem aresztowała policja niemiecka 
drugiego Żyda z Kongresówki, podają­
cego się za Salamona. Przeprowadzona 
rew izja ujawniła korespondencję, nad­
syłaną z Polski,-.Niemiec, Belgji i Tran 
eji. Istnieje również podejrzenie, że n ie­
którzy nr-ę-tlnicy niemieccy pozosta­
wiali w  kuntakcie z bandą. Ponieważ 
sprawa lej w ielkiej szajki jest niezmicr 
nie skomplikowaną, przeto Min. spra­
wiedliwości delegowało do jej przepro­
wadzenia specjalnego sędziego śledcze­
go od spraw szczególnej wagi.

hl  iii UW .. UlMl “ ■rrHWH a, —— “ a ■ v--—■

nM s  s  Przemiele 3 bj pomiesie.
w y b u c h ł a  w s k u t e k  n i e o s t r o ż n o ś c i  d o m o w n i k ó w .

Przemyśl, w październiku. 

(IM) W  now ym, jeszcze mewykoń- 
czunym budynku inż. S. S-chafera w
Przemyślu przy ul. Krówhickiej zajął

N & rjw iłe zuchunislwc
pasażerów „na gapq-‘

W Y S K A K U J Ą  O K N A M I Z  P O C IĄ G U  A  N A S T Ę P N IE  BOMB/RU>1 JA  
•POCIĄG K A M IE N IA M I.

(Od naszego

Gródek, J a g ie ł, w  .pa/dzienniku.
T u te js zy  dw orzec  ko lle jow y -byt 

omegdaj -w idownią m iezwyklłego zaij 
ścia. G dy za jeżdża ł na stacje pociąg 
osdbow y ze L w o w a  -po godz. 5 po 
pidudlniii, w  jed n ym  z  .w agon ów  I I I  
k lasy  -nagle —  jak b y  -na d an y  zmail 
—  ipaspuisizczane zostały olkna, a 
iprzi-z ,otena w 3rs'koczył,n icilku-nast.u 
osoibniikó-w, k tó rzy  ga lopem  poczęli 
uciekać.

I.y li lo —  jak  późn iej s tw ie rd zo ­
no —  pasażerow ie  .jna gaipr“ , k tó - 
' Z-Y P rzem yca li się w  ipo. ia.giu w i-  
docauie jn_uż ze I iwowa, a przy ikoin-

korespondcnti..)

irclli, p rzep row adzan e j p/rzez {kę-n- 
Ouktora i kon tro lera  hiilctoiwegu-i 
staw ia li -opór i przyij.ęilL wyzywm jąoą 
postawę, .u/si-liujiąc w  tein isiposćlb d-o- 
Irzeę do  staciji Gnódek Jagieilil, gdzie  
w  -cpi-sany w y że j sposóib wy-dostaib’ 
się z ip-ocią.gu, —  N ie  dość, że udało 
i-rn -się udlbym bezp ła tną  podróż, to 
z w dzięczności, gd y  pociągu nuszyi, 
p o ’ zelli g o  bom bardow ać k a m :°u.ia- 
mi,, kt-oryimi poliulkli szyby.

N iestety , osobn ikom  tym  udało 
się umlkTiąć.

Zudhiwalctwo gap.-arzy przechodzi 
ju ż  .tTSzdkk gran ice-

(O d  naszego korespondenta).

się sufit wskutek •Wadliwej manipula­
cji piecami, opalanymi koksem, któ­
rych się używa do osuszania ścian 
świeżo wybudowanych domów. Od o- 
gnia spłonęła' też pęwna ilość- nowych 
desek, przygotowanych tam dla celów 
budcrwlanyeh._

W  Orłach (pow. przemyski)-' w y ­
buchł na obejściu gospodarza tamt. Ja­
na Mąęhaja pożar, który z-niszczył ca- 

■ło domo-stwo z urządzeniem i krescen- 
cją, -wyrządzając szkodę w  wysokości 
ustalonej na 22.000 zł. Od Macha,la 
przerzucił się og'ień na gospodarstwo 
Franciszka Wielgo-sza, gdzie -strawił 
stodołę ze zbożem, a ponadto ruchomo­
ści, będące własnością Stan. Borowi­
cza, lokatora Wielgosza. Borowicz jest 
poszkodowany na 3000 z łjt podczas 
gdy Wielgosiz poniósł stratę ocenioną 
na lO.OuO zł.

W  Bykowie spłonął niezamieszka- 
ny dom, własność Teodora ZakałnżBe- 
go oraz domostwo stare, jirowizorycz- 
ne tegoż właściciela, w którem zn ad '^  
wały się sprzęty domow-e, narzędzia 
rolnicze, garderoba itp. Pogorzelec oce­
nia swą szkodę na około 4.200 zł.

Ponadto spłonął -tamże dach domu

W asyla Kutry sąsiadującego z Zaka- 
lużnym, przyczem spaliły się leż sprzę 
ty domowe i zboże, wskutek czego Ku­
tra ponió&Pszkodę ponad 1500 zł.

Wszystkie powyżej wyszczególnio­
ne pożary -wiejskie wybuchły z niezba­
danych dotąd powodów.

Ustalono natomiast, że poża-r w y ­
buchły na obejściu Franciszka Stachu­
ry w  Wyszatycach, w yw oła ły dzieci, 
które nieostrożnie baw iły s-ię plonące- 
mi zapałkami.

W  Kniażycach zaś stwierdzono, ze 
dom mieszkalny Walentego i Wyske a 
■spłonął wskutek wadliwej -budowy k o ­
mina, skąd ud płomienia zajęło się 
wiąza.-nie dachowe.

Drai w fi suiilh, 
f o t o w i .
Lwów. 2 października.

( _ ) .  U-biegE nocy wybuchł pośar 
w dorm Tnlji Samsna w  Mostach l rT,**ł- 
iich, [MW. Żółkiew. Ogień =ttraiwil cały 
dom. Szkoda wynosi 3 DOG zł. P-nzycz i - 
ny -poża-m na ra-ziie nie mstal-o-no.

 p-----
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Szrferzy lwowscy znowu hula#
W  JEDNTM DNIU ZANOTUW ANC H E Ć  POW AŻNYCH W YPADKÓW .

K B *

Lwów, 2 i aździernuca.

(— ) Już dawno we Lwow ie w cią­
gu jednego dnia nie zaieiestrowano ta- 
kiego mnóstwa wypadków automobilo­
wych, jak wczoraj, I chociaż słyszy 
się słuszne uwagi kierowców automo­
bilowych, że publiczność nie umie cńo 
dzić, nie mniej jednak słuszniejsze jest 
twierdzenie publiczności, że kierowe/ 
nie umieją ieżdzić, względnie okazują 
zfą wolą, nie przestrzegając przepisów

I tak wczoraj nad ranem Józef Bo- 
kuń, szofer, .zajęty u w łaściciela auto- 
doroZki p Kudew.eza, jadąc w  danie 
pijanym autodorożką Nr. 8292, z placu 
Akademickiego w .stronę ul. Mikołaja, 
wjeuhał na pl. Akademickim na iilar 
kamienny, który uszkodził, oraz kom 
pletnie rozbił auto, narażając w łaści­
ciela  na szkodę w  wysokości 20.000 zł. 
Oczywiście, że szofera tego oddano do 
aresztów policyjnych.

Drugi wypadek zdarzył się popołu­
dnia na ul. legionów, gdzie auto Nr- 
7584: najechało na kobietę nieznanego 
nazwiska, która na szczęście prz^ u-

paaku doznała jedynie zdarcie naskór­
ka.

O godz. 5 popoudniu uż o w ieie 
groźniejszy wypadek zda^ZTł s*ę w ni. 

i Dojazdowej, gdzie jadący w  szybkiem 
tempie szofer Włodzimierz Hudyma, 
dorożką Nr. 90595, potiącił urzędnika 
Kolejowego Karola Dorosza. Dorosz do­
znał kontuzji w  głową i w  nogę. Logcj. 
towie ratunkowe udzieliło mu pierw­
szej ^pomocy, poczem odwiozło go do 
domu.

Czwarty wypadek wydarzył się na 
nl Zainarstynowiskiej. Na przechodzącą

7. zabawy LOPP 
dla dzieci.

Lwów, 2. października.
Dnia 29. wrześima hr inząUzii k om i­

tet W o jew ód zk i Liigi Obrony Pow ietrznej 

i P i zec iw gazow ej w e  L w o w ie  Wielką za ­

bawę L O P P  d la d zieci szkól pow szech ­

nych p rzy  św ietnej pogodzie j  (rep ie.

N a  boisko Sokoła M acierzy  zebrało 
się ponad 3.000 dzieci, nie licząc w id zów  

i starszych. Zabawę rozpoczęto  ozdob- 
n ’m  m arszem  szkól męskich i żeńskich, 
prowadzonych  przez p. p rof. Chomiick;e- 
gn M aszerujące dzieci dały nadzw yczaj 

m a low n iczy w idok, zw łaszcza, że d z ia t­

wę ozdob iono rozetkam ' opaskam i oraz 
kc.lorowemi chorągiew kam i z napisem: 
^Popierajcie I.. O. P . P .'‘ N iem n iej barw- 
n ie  w yg ląd a ły  p rzy  dźw iękach m uzyk za ­
baw y ch łopców  j dziew cząt. P rzez  cały 

czas krąży ł nad boisk iem  i nad m iastem 
sam olot L O P P ., rozrzu ca jący  odezw y. 
W ie lk ie  za in teresow anie wznreotł k on ­

kurs batonów, k tóre  d zia tw a z m iejsca 

zakupiła w szystk ie  tak, że po rozpoczę- 

pju zabaw  Kom rtet nae m ógł ju ż zadość­
uczynić żądaniom  w ciąż nadchodzących 

dzieci. Ponad 60 ba lon ów  w  tem dwa
9

n adzw ycza jn e j W ielkości, w zn ios ły  się 
w ysoko pod czyste niebo, b iorąc k ieru ­
nek północno-zachodni,. M om ent puszcza­
nia, ba lon ów  był nadzw ycza j em ocjon u ją­

cy  d la dzieci. Obecnie zw raca się k om i­
tet W o jew . L O P P . 7. gorącą prośbą do 
wszystk ich  zn a lazców  pękn iętych  ba lo ­

nów  z kartką o wpisanie nr kartce m iej­
scowości znalezienia je j  oraz swoje n »  
zwjsko. a nadto o w rzucen ie  je j  do 

skrzynki pocztow ej. P rzez  w rzucenie o- 

fran k ow an e j kartk i znalazca do n icze jo  

się n ie zobow iązu je, a pom aga Kom. 
W o j L O P P . d o  popularyzacją lotn ictwa. 

C iekawe b y ły  rów n ież pokazy  m odeli la ­
ta jących. M odele lecia ły  p rzy  spokojnej 

atmosferze bardzo  daleko, a dziatw ? da­
rzy ła  w ykon aw ców  rzęsistem  brawem . 

Zabawę zakoń czy ły  piękne ogn ie  sztucz 

ne p. Pragło-wskiego, M łodzież długo po 
zm roku, ociągała się z opuszczeń iem  bo i­

ska, unosząc ze sobą m iłe w rażen ia  z za ' 
hawy, a nadto św iadom ość o istnieniu 

L O P P . i  o konieczności poparcia tej in ­
stytucji, ktńna wszczepia w  społeczeń­

stwie zam iłow an ie do ]otn,ct-wa i uświa­

dam ia o  obronie prz-ciiwgazowej. Przez 
ca ły  czas p rzegryw ała  bezin teresow n ie 

muzyka Zakładu OO. Albertynów.

jezdnia Bozalję Blnm, zam. w  Zamar- 
stynowie, przy ul. Granicznej 6, naje­
chało anto Nr. 80236, Potrącona dozna­
li ciężkich Kontuzji na calem dole.

Ostatm wreszcie wypadek tego dnia 
wydarzył się w ieczorem  na nl. Janow­
skiej u wylotu ul. Świętokrzyskiej. Au- 
lQL$r. 903-33 prowadził w łaściciel wo­
zu, p. W ładysław Sapieha, przyczem 
najechał na .znajdującego się na jezd­
ni 59-letmtgo emeryta kolejowego, Ta­
deusza Brzez-nsuago, który doznał roz 
bicia obu kolan, potłuczenia nosa, oraz 
czoła. Pogotowie ratunkowe po udzie-

Specjallst" chorób skóra, 1 weser o r u  
kosmetyki

Dr. SCHWARZ
Lwów. Słowackiego 4, naprzeciw gl, po­

czty l e i ,  16-61.
Usuwanie piam, brodawek, znamion, wio 
tów. Leczenie żylaków. Diatermja. Lam  

py kwarcowe.

leniu mu pomocy, pozostawiło go opie­
ce dom owe i.

Jak na jeden dzień —  to chyba do­
syć wypadków i panowie kierowcy mu­
szą, przyznać, że tego stanu rzeczy to­
lerować nie mu ma. Dlatego leż mu. ł- 
m y się domagać od w ładz zaostrzenia 
kontroli nad szoferami w  kierunku ści­
ślejszego przeatizegania przez nich 
przepisów!

Jim i Fatty
K Ł O P O T Y  S Ł A W N Y C H I P O P U L  A R N Y C H  L I  D / Ł  

Nit A. —  D O W C IP N Y  L IS T
-  P O W Ó D Ź  L IS T Ó W . —  
S IN C L A IR A  L E W IS A .

N A T R Ę T N E  P Y T A -

Nciy y Jork, w październ iku .
( = )  S ław ili, a zw łaszcza  poipiriar- 

n p'...arzc auslkiiiraaya sic ozęsita,-że 
cznść piuibtlieznośicj zasypu je  ich sta­
ranni liis.tów, zaw iera jącyclh  m ajioz- 
nraMnze prośby i pytan ia , lin któro

inaipraiwdlę Lru.dino czasem  od p ow ie - 
■dzicę., Inleresuiją.cyim p rzyk ładem  la 
k ic j .przesadnej c iekaw ości jes t lisi, 
o trzym an y n iedaw n o  p rzez  izuako- 
rn ilcgo  p isarza am erykańskie& o Sin- 
ćlłwira Lewusa od p ew n ego  adiwoka-

leras iB t la  bez t a i ‘i
N O W Y W YPADEK W  Pu WIECIE JAWOROWSKIM.

Lw ów , 2. października. i bójka, w  czasie 'Mórej został przebity 
' v— >. Lbieghh noce w  przysiółku j bagnetem 18-Ietai Tender Dorosz przez 

Chumeuki ad MtófrabówjBe paw;. Jawo- f nieznane-po parobka ze Szkła i poniósł 
rów odbywało się wesele w domu Au- śmierć rła miej&cm. Dochodzenia iw foku 
ny Gocko. Na 'weselu tein powstała

Pożar w wartowni.
NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK FTRAŻAK A.

ifiuioin-iii od naszło  korespondenta.;

Warszawa, 1 października, (st) W czo 
raj przud wieczorem w W ilnie w pobli-y 
żu budynków wojskowych, mieszczą­
cych się na Zwierzyńcu, powstał po­
żar wartowni, który przenióst się nal 
sąsiednie budynki i składy. Ogień zdo­
łano ugasić dopiero po kilkugudzinnej

akcji W  czasie akcji ratunkowej jeden 
ze strażaków spadł z belki i uległ cięż 
kem u poparzeniu oraz połamaniu że­
ber. Ogień zniszczył doszczętnie war­
townię i trzy znajdujące' się obok skła­
dy

Szefa? i zawodowytgncari
w rosa iandlarz@ £y swego towary,

P O D S T E R N IL  L D R O A Y A D Z IL  

Zurych , w pażdziernikiu,.
( e )  D zienn ik i zuryeihslkie potka j i  

cpLs porw an ia  dw u  m a łych  d z ie w ­
czynek w  Riapperswiłu p rzez ja k ie ­
goś ’  n iezna jom ego  antomob>ilis le.

Lonmie Bauerl, d z iew czyn ka  
12-llelinia i 8 -le ln ia  Giritlli Schneider, 
szły  sobie sipckojinie w  kierunku  
dw orca, N ag le  nad jechał n ieznany 
automobili, a  jadący zapy la ! d z ie w ­
czynki o d rogę  do  kollci.

O dpow ied z ia ły  miii, że  w łaśn ie 
idą '\v lam ią  ‘stronę, na co szo fer Za­
prosił je  d o  sw o jego  aut om  obi fiu.

K ied y  a-ulo minętlo d w orzec  nie 
zalrzym ująic się, dzicw czym k z a ­
częły k rzyczeć  o pom oc. Pew ien  W a  
śAsciel oibenżj^ zaailainniowiall leilefoni 
czn ie poli -ję, która zaw iadom iila  po 
slenuinlki : islraże granicz,ne.

AVr ciągu  szalonego pędu au lom o 
h ifow ego, k ló r y  jecha ł z szybkością 
conajim m ej 70 kim . mlłodsza dziew  
czynka  odrwaiyia się w yskoczyć  i cu

AUTEAI D W IE  D Z ID W C Z Y N R J .

dem  -prawJziwyan ly lko  Ićkiku się 
pokultóla. /n a faz l ją  na drodze inny 
aulcmuibiik O d ru g ie j d z iew czyn ce  
p rzez  24 godzin  n ie  Ibylło ża-anej w ia  
dom ośri. ledinaikże pd lin ji udało się 
zhirodnieirzo a resztow ać  w  Rmthi, w 
lódi.nic Renu. w  pob liżu  ju i  g ran icy  
au-itrjackiej. A jreszlow ano go  zaś 
dzięk i lemu,, że m u pcikOa girama i 

jmimsia! się zalrzyunać, abyr inallożyć
n.Oiwą.

Jest lo  szo fer i  za v  odłowy tan ­
cerz, a poLiaja tw ierdzi, że (rzec iem  
i g łó w  nem jogo  za jęciom  jest h an ­
del żywym i towarem ,

Starlsza dziewczynlka1, k tórą  fpo- 
rwall, zna jdow ała  się w  auloimoibiilu. 
ale 'byda lak siei'o ryżow a  na groźbą 
jego, że  ją  zab ije , że z  ipocząlku od - 
jiow iada ła  lyilko lo-, co  on je j p o ­
dyk tow a ł. Częśi dlrogi p rzebyła  z a ­
w in i ł a  w koc. ażeiby nie k rzycza ła , 
a n a d lo  szo fer zdoia l ju ż pow yc in ać  
znak i z je j mi emany.

la  z M idw e slm  B rzm ia ł on, ja k  n a -
slęipuje:

„K o ch a n y Panie L e w i;!  C zy ta ­
łem  k lk a  Pańislkic-h dzie ł i u w a ża m  
sic za u p raw nione go, a b y  poprosić 
Pana o m ałą  grzeczność. Upraszaipi 
■uprzejmie, a,by m i Pan przysiłał w y  
k a z iswoioh dzieł, swój życio rys, fo ­
to,gradję. i króliki opis obecnego try ­
bu życia. Ile m a  pan dzieci i ju k  się 
n a zyw a ją ? Z  g ó ry  dziękuje  za P a ń ­
ską 'uprzejm ość i kreśłe się J . J . J o ­
nes.

Siinolair Le w is  był nieco z d z iw io ­
n y  treścią lego lisi-u. wreszcie je d ­
nak odpow ledziial.

„K o ch a n y Jim ie ! W  T w o im  cza- 
'liującym  liście jedna łydko okolicz­
ność- byda sniiuitna. ,.:c był on lak 
króciutki i m ało w ym a g a ją cy . 
W p ra w d z ie  nigidiy się ,nie w id z ie li­
śm y"'i wcale nie m a m y  specjalnej 
p rzy c zy n y , aby- się kochać, ży je m y  
:ednak w  d e m o k ra tyczn ym  k ra ju , 
niedhaj w ię r woilno m i będzie n a zy - 
'wae cię poprostu Ji-memi, a lyr pisz 
do m n łc  „M ó j lub w  porl-o-
bnie p icszozotliw y sposób.

Niesie ty, drogi J im ie , nie inaar 
fofograf-ji sw oje j, lecz pójdę, n ie b a ­
w em  do fotografa i zrobię sobie spe 
cijalLne zdjęcie, a.by' je lobie posłać, 
Prszię obecnie sw oją  autobiograf ję. 
Jesl ona nieco za długa i n ie zb yt do 
Ibra, lecz slkoncze ją  ,.a kiilka ly g o - 
dnii, a -wówczas ją  olrzymaisz-

Bównoczęśnie iproszę Cię —  p o ­
n iew aż ży w o  interesuję się stosun­
kam i za w od ow ym i adwokajtów  —  
abyiś m i posłał folografje .swoją, 
siwego d om u  i swego biura , uonadto 
lis ię  tych  w szystk ich  aiktów, rejesfr 
będących Tw oją  własnością ru c h o ­
m ości i nieruchom ości, oraz iszoze- 
g ó low y w jfra jz w szystk ich  książek, 
k tó re  czyta łeś od 9 -go  nolku iy r io . 
O zy  jesteś za d o w o lo n y z T w e j  ż o - 
ny? Na 'o  pyilanie pirzirsizd-ij m i  o d ­
p o w ie d ź dokladiną. Z góiry dziętsuje 
Ci za *bvoją uprzejm ość. T w ó j  p rzy  
jaciel Siimolan' L e w is “ ,

Cała A m e ryk a  śmie je się obecnie 
z a dwokata z M idw estu , którego łisit 
'W/raz z sw oją oidlpowiedz:ą o p u M i- 
b o w ? l S m -la ir Lewils w  gazetach 
a-inerytkaiiskich

P O P lLR A .'C lE  
l o w A s a i r s . r w o  o s u f k i  n / d  z w t k - 

R2.Ę1AMK 
ZAPISUJCIE  SIF 

NA C ZŁO N K PW , AbY ULŻYĆ  I) DUJ 
ITTEBTFCEJI
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DO CZEGO DOPROW ADZIŁY „G ENIALNE" PLANY P. STRZELECKIEGO. —  OPŁATY WODOMIERZOWE I KA­
NAŁOW E URĄGAJĄ ZASADOM SPRAWIEDLIWOŚCI.

Lwów, 2 października.

(.) Oplaly za wodomierze i kanały, 
'wprowadzone przez p. Strzeleckiego,' 
stały się kamieniem obrazy -w mieście 
i już niejednokrotnie wskazywano aa 
potrzebę rew izji zasad, na których o- 
parto te podatki. Poniżej podajemy głos 
jednego z naszych Czytelników w  tej 
sprawie:

„W  nadzieji uzyskania pożyczki w 
wysokości 5,000.000 doi., bez poprze­
dniego upewnienia się co do urzeczy­
wistnienia tego zamiaru, rozpoczął p. 
Strzelecki —  n iezżyty ze stosunkami 
naszego miasta, szeroko zakrojoną i luk 
susową gospodarkę. Niestety nadzieja 
zawiodła, bo pożyczki nie uzyskano. 
Jednak sumy zużyte w m iędzyczasie 
na inwestycje zbędne zachwiały równo 
wagą budżetu.

W  przewidywaniu przykrych na­
stępstw, chwycono się celem ratowania 
sytuacji, dyktatury podatkowej, trzy­
mając .się przytem zasady; cel uświę­
ca środki.

Jednym z takich środków była wpro­
wadzona oslat. nowa oplata wodociągo 
wa i kanałowa, -oparta na uchwale 
Rady Przybocznej Komisarza Rządu 
z dnia 1-i i 28 czerwca 1928 r.

Wedle tej uchwały wprowadzono i 
wodomierze w  realnościach, licząc za 
każdy metr sześcienny zużytej wody 
po 55 gr. {W  W arszaw ie pobierano w  
tym samym czasie 27 gr. za 1 m sześć, 
wody, przy znacznie wyższych czyn­
szach za mieszkania). Nadto 3 zł. ty­
tułem czynszu m iesięcznie za wodo­
mierz; zarazem ustanowiono opłatę ka­
nałową w  wysokości 40 proc. od zuży­
tej wody, które to cpłaty obciążają w y­
łącznie właściciela realności.

Uchwała ta urąga najprym itywniej­
szym zasadom słuszności i prawa.

Mimo, że Rada Przyboczna p. Ko­
misarza Rządu nie jest uprawnioną do 
wydania tego rodzaju uchwał obowią­
zujących, bez zatwierdzenia W ojewódz 
lwa jako w ładzy nadzorczej i mimo, że 
na rachunkach Miejskiego Zakładu wo 
dociągów, (które jest jako pryw. przed­
siębiorstwo zaprotokołowane w  reje­
strze handlowym) —  wydrukowano, że 
wszelkie należytości są płatne i zaakar- 
ialne we Lwowie —  nie jest nikt z 
właścicieli realności pewny, czy Ma­
gistrat lada dzień nie wyśle egzekuto­
rów celem ściągnięcia tych opłat.

P. Komisarz Rządu .-^świadczył bo­
wiem w lipcu br., że narazie wstrzy­
muje się z ściągnięciem tych opłat, zaś

rachunki Miejskiego Zakładu wodocią­
gowego za wodę i kanał są wprost ho- 
rendalne.

Ustawą z r. 1900 za wodę, taksamo 
jak za gaz i elektryczność płacił ken- 
tprment. Ustawodawca wiedząc wów- 
OMbs, iż większość konsumentów, dro­
bnych lokatorów, nie zdoła pokryć te­
go wydatku, przerzucił zupełnie słu­
sznie większą część tego ciężarn na 
tych, którzy za wielkie ! mieszkania 
płacą wyższe czynsze.

Ustawa wodociągowa z r. 1900, w y 
dana dla miasta Lwowa, była głęboko 
przemyślana i demokratyczna, wpro­
wadzając równomierną opłatę za wodę 
w  wysokości 5 proc. od czynszu brut­
to. Natomiast ostatnia uchwała Rady

Przybocznej, jest typowym przykładem 
roboty powojennej, chaotycznej. W pro­
wadza ona naruszenie prawa własnośgĄ 
krzywdzi w łaścicieli realności, zam ie* 
szkałych przez ubogich lokatorów —  
a ustanawia niejako premję dla w ła ­
ścicieli domów nowych, o wielkich mie 
-szkaniach, nie podlegających ochronie 
lokatorów, których konsumeja wody | 
jest stosunkowo mala.

Rada Przyboczna, wydając tę u- 
chwałę, nie liczyła  się z 'tern, że dla 
w ielkiej ilości właścicieli realn., rekrutu 
jących się ze s-larców, wdów i sierot, 
dla których realność stanowi jedyne 
skromne źródło utrzymania, obcią­
żenie ich opłatami wodociągowemi bę­
dzie ostatnią godziną ich egzystencji.

Nadto naruszo-no zasady -sprawie­
dliwości przez to, że wprowadzono wo­
domierze w  jednej trzeciej części real­
ności lwowskich, które się uginają pod 
brzemieniem nowych opłat, podczas 
gdy dla reszty kamienic obowiązują 
dawne normy.

Nie liczy ła  się Rada Przyboczna 
iajjuśe z zasadą, że Zakłady i urządzę- 
tŚM dobia publicznego nie mogą być 
prowadzone na zyak, lecz -tylko tak 
aby pokrywały koszta swego utrzyma« 
nia. To też, gdy bilan9 Miejskich Za­
kładów wodociągowych wykazuje —  
mimo rozmaitych inwestycyj —  zysk 
w wysokości przesado 700.000 zł. za rok 
1928, to nie wolno było wprowadzać 
dalszych zwyżek opłat za wodę, by 
-stworzyć sobie kosztem łamania zasad 
konstytucyjnych nowego m-iljonowego 
źródła dochodu dla pokrycia niedobo­
rów  w  innych działach gospodarki miej 
-sk-

Dr. A. S.

uDierali
w sezonie zimowym r

UW AGI I REFLEKSJE PRZED SEZONEM ZIMOWYM. —  ZA PRZYKŁADEM KSIĘCIA WALJI. —  POD HASŁEM 
PROSTOTY I CELOWOŚCI. —  UBRANIA I PŁASZCZE. —  DROBIAZGI TOALETY MĘSKIEJ;

Londyn, w  październiku. 
(— ) W ielkie firm y krawieckie Lon­

dynu pracują już pełną parą nad lan­
sowaniem modeli mody męskiej. Jak 
bowiem lJaryż jest siedzibą i -stolicą 
mody kobiecej, tak .Londyn to króle­
stwo mody męskiej.

Najpierw parę uwag ogólnych. Trze­
ba przedcwszyslkiem zaznaczyć, że 
najnowsza moda mę.ska stać będzie 
pod znakiem możliwie jak największej 
prostoty. Kreacje angielskie w  lalach 
ostatnich zbyt silnie daty się powodo­
wać wpływem francuskim, a  zwłaszcza 
amerykańskim, a stąd wynikło szereg 
niepożądanych odchyleń

od zasadniczej linji rozwojowej. 
Obecnie jednak opinja angielska, a 
zw łaszcza jej dyktator w  dziedzinie 
mody książę W alji, domaga się powro­
tu do dawnych tradycji pod hasłem 
prostoty i celowości.

Hasło to przebija się przedewszysl- 
kicm w  zakresie nbrań męskich. W szy 
slko to, co dawniej zwracało uwagę, a

w ięc jaskrawe kolory, silnie zaakcen­
towane kratki i paski, znajduje się o- 
becnie na indeksie. Tylko fryzjerzy 
czy  subjekci będą się lej zim y jeszcze 
dalej tak ubierać. Człowidk elegancki 
nosić będzie ubranie, utrzymane zasa­
dniczo

w  jednym kolorzw
(bardzo modne .są rozmaiło odcienie 
koloru popielatego, granatowego i brą­
zowego), upstrzonym jednak drobniut- 
kiemi włoskami innego koloru, c zy  też 
delikatnemi paseczkami. Ubranie przed 
południowe jest jednorzędne, wizytowe 
dwnrzędne, przyczem modne są do 
ciemnej marynarki spodnie w czarne, 
niezbyt akcentowane pasy na umiarko­
wanie popielatym tle.

Co do kroju, to wyszły z mody zbyt 
krótkie marynarki, również nie jest mo 
dna zbyt silnie akcentowana dotyohcz. 
kwadratowa linja barkowa, oraz swo­
bodne falowanie materji na plecach. 
Marynarka modna

podkreśla dyskretnie linję biodrową,
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Norymberga, we wrześniu. 
’(= : )  W  iiżbie szkolnej szkoły ludo­

wej w Auerbac-h zamordował onagdaj 
26-lehii aplikant nauczycielski Józef 
Bauer 26-letmią nauczycielkę Marję 
Velerl, wymierzywszy kilka strzałów 
w jej głowę. Morderca strzelił sobie na 
stępnie w  okolicę skroni prawej i w  
ciężkim stanie został przywieziony 

szpitala.
Zastrzelona nauczycielka, Marja 

eterl, była jedyną córką nauczyciela 
etorla, przebywającego w  miejscowo­

ści Pieleuhofen. Gdy przed rokiem źo-

SAMOBÓJSTWO.
stały powołane trzy siły -nauczyciel­
skie do Auerbach, znajdowali się 
wśród nich Józef Bauer, syn zmarłego 
komisarza żandarmerii w  Regenabungu 
oraz -p. Vetenl.

W  sobotę ramo tuż przed godw 10 
wyiwolał Bauer nauczycielkę z izby 
szkolnej, w  której udlzi-elala nauki. Po 
krótkiej wym ianie słów prowadzonej 
szeptem, pośpieszyła p. Vet»>rl d'o iizlby 
szkolnej i przytrzym ała drzwi, Bauer 
wdarł się lam jednak przemocą i 

strzelił kilkakrotnie 
w obecności dizieci, które ogarnęła

straszliwa panika. Nieszczęśliwa nau­
czycielka zmarła po kilku mi-ruultach. 
Bauer następnie strzelił sobie w  skroń 
i zranił się niebezpiecznie. Umieszczo­
no go w  miejscowym szpitalu, gdlzie 
po .południu odbyła się operacja.

O motywie czynu krążą roamailte 
pogłoski. Na ogół utrzymują, że Bauer, 
który był człowiekiem  bardzo .nerwo­
wym , na-rziucał się nauczycielce swoją 
miłości, a gdy prośby nie znajdowały 
posłuchu, zabił nieszczęśliwą.

— - -o------

nie dochodzi w  lem jednak do przesa­
dy. Spodnie są umiarkowanie szero­
kie i niezbyt długie. Kam izelka z w y­
łogami .zupełnie -wyszła z mody. W 
smokingu i fraku niema nic nowego, a 
ponadto należy dodać, że na dancingi 
i przyjęcia w ieczorne modne jest ciem­
ne lub nawet czarne ubranie ze -spo­
dniami tego samego koloru, lub też 
w  paski.

Jedynym szczegółem, ubarwiają­
cym  nieco szarość i solidność ubrania 
męskiego jest krawatka, utrzymana w 
tonach żywych a nawet jaskrawych. 
Bardzo modne -są w izy skin odcienie ko­
loru czerwonBgo. Chusteczka tylko 
przed południem może być jaskrawa, 
a wtedy oczywiście zastosowana do 
koloru krawata. Popołudniu obowiązuje 
chustka biała, lecz nie jedwabna, któ­
ra jest dowodem złego smaku.

A teraz słówko o płaszczach. Zaró­
wno w  jesieni, jak w  zimie modne są 
grube płaszcze włochate z paskiem i 
bez paska, koloru piaskowego, popie­
latego i jasno-brązowego. W ytworny 
gentelman futro nosi tylko w podróży 
lub podczas bardzo silnego mrozu.

Przejdźmy wreszcie do 

drobiazgów^ 

uzupełniających toaletę męską. A więc 
obuwie ma być celowe, solidne, bez nie­
potrzebnych ozdóbek o zakończeniu 
prawie kwadratowem, przedpołudniem 
bardzo grubo ukształtowane, , niemal 
lurystyczne, popołudniu bardziej deli­
katne co do skóry, choć iden-tyczne co 
do kształtu. Modne są w daLszym cią­
gu kamasze w  kolorze,' .zćLstosowan^ rn 
do ubrania, przedewszystkiem w odcie­
niach koloru popielatego, drapowego i 
brązowego. Kamasze czarne tylko do 
ubrania żałobnego, kamasze białe tyl­
ko wieczorem do stroju wizytowego.

Go do kapeluszy, króluje ciągle ka­
pelusz miękki, a także przedpołudniem 
sportowa czapka, odpowiadająca kolo­
rem płaszczowi lub jaśniejszą, w  ża­
dnym razie ciemniejsza.

S PE C JA LIS TA  CHORÓB SKÓRNYCH 
I  W E N E R YC ZN YC H

D r .  L A U T E R S T E I N

Lw ów , SyfcstuŁka 37 (róg Słowackiego). 
Usuwanie włosów, plam, brodawek, zna­

m ion elektroliza. Jamna kwarcowa-
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Dziś uroczysta premiera w kinie 
„A PO LLO *

Najp iękn ie jsze  i najdoskonalsze a rcy­
dzie ło  sezonul N a jw yższe  uznania i po­
chw ały zn aw ców  i prasy całego św iatal

Girls’y 
Pu ryża

Przew spaniały dram at erotyczny, m iłości i występku pełen zm ysłow ego czaru, 
na tle przepychu i fascynu jącej w ystaw y w  12 w jc lk ieh  aktach. 

Reżyserow ał: chluba F ran cji ge .ija ln y  H en ry  Koussol, —  M uzyka śmiech, szalone 
igraszki, huczne biesiady, tańce i balety najp iękn iejszych  ’ kob iet, a wśród tych 
bąyhanal j i . 5'ttalają się serca w  ogniu m iłościl —  Przepych  i luksus najnowszych  
rew j; słynnego music-hallu „Casino dc Paris‘\ —  Zgiełk  w yra fin ow an ych  zabaw 
w B iarritz, Cannes i na pok ładzie  luksusowego parostatku oraz w  spelunkach

M ontm art.u .
W  gł. ro i : kusząca zm ysłowa, przep ięknej urody Suzy Vcrnon. w  swej n a jn ow ­
szej i na jlepszej k reącji, D an ie la  Paroli,a uosobienie w dzięku  kob iecego .Icanna 
Brindeau de CostiJlo p iękny w y tw orn y  Ferdynand Fabre, Norm an Selby uw o­
d zic ie l i w. in. —  S ym lon ja  m iłości, p iękna i ro zk oszy ! Czar k lasycznych  liniij 
kob iecych ! —  D o arcy film u  tego została ułożona specja lna ilustracja m uzyczna.

Mimochodem.
D O  W R Ó T  H IL \ tR E G O .

L w ó w , 2 . października

Powitałem  go ze zrozum iałą r a ­
dością.

— W y g lą d a  pan znaikom icie. Sa­
m o zd śow ie  ii tężyzna. Alle trudno m i 
w ybaczyć  Daniu ówi w y ja zd  bez po- 
^ .ccm nia i 6 tygodn iow e m illczenie. 
C zy  laik się god zi ze s ta iym  pirzyja- 
c  letem.

H ila ry  ro z rzew n ił się.

—  W ie in , ż e  1o b.ytło podlle, jedi- 
nak  w ysók : tryibuinałi ra c zy  uiwzględ 
n ić okołicznoiści łagodzące. In acze j 
n ie da ło  się. P a m ię ta  pan, że od  
czaiiwca d a rem n ie  m o z o lc m i się*- 
nad rod z in n ym  bu dżetem  w a k a c y j­
nym . Może w ysta rczy łoby  iia w y ­
ja zd  d o  jednego z  b a rd z ie j ananydh 
lelmislk zagran icznych , a le  n a  R rzu- 
dhow ire -nie starczy ło . W  tak trud­
n e j sytuacji,, m a ltre to w a n y  przez 
żonę, gn ęb ion y  p rze z  Mancełlka, p o ­
w z ią łem  pew nego  dlnia rriyiśll despe­
racką -(•. zm ob ilizow a w szy  ca ły  w a ­
k a cy jn y  iiunidiutsifc, w y jedh a łe in  c i- 
obaczem  ram . Z os taw iłem  tyiłko łist. 
zaiKllina jący w  na jczu lszych  s ło ­
w ach  m ałżonkę, by strzegła  dom u 
p rzed  d iod z ie jam i i zachow ała  m i 
\n iem ość przez 6 tygodn i.

—  Alleż to ibylło..,
—  W iem . P ow ied z ian o  m i to 

w szystko  dob itn ie  p o  (powrocie. D a ­
rem n ie  tłum aczyli em, ze m o im  
p ie rw szym  obow iązkiem  było  rato 
w ać nadw ątlone zd row ie . D a rem ­
n ie sk ładałem  w  o fie iz e  3 Ikg. p rze ­
p ięknych  g rzyb ów 1 górsk ich . Gdzie 
jesteś, tk liw e  serce kobiece? G dzie 
ty, p ośw ięca jąca  się żono? T ęsk n i­
łem- d o  dom u, alby1* -znaleźć w nim  
brutalne w y m ó w k i1 i p iek ło. O sta­
tecznie dła n ie i w z ią łem  na ra fy  naj

■ I

Kupiec, poszukuje ucha
G O T Ó W  D A Ć  150 D O L A R Ó W  

arsizaiwa, w  październ iku  
(e )  W  W arszaw ie  naw i pan G e - 

-dale Ruibin&ztajlni, zam ożny' kupiec 
maiiiufał d u ro w y  ze S tryk  owa. —  
P rzed  paru  -laty, w sku tek  n ieszczę­
ś liw ego  w ypadku  postrada# lew e  u- 
oho. B ardzo go  to zasm uciło, pełen 
jest b ow iem  kok ieterji,. p om im o  po 
desziłego w irku .

P ew n ego  razu , sludjuljiąc pism o 
berlińsk ie , pan Gedalle w y c zy ta ł sen 
sacyijmą w iadom ość o dośw iadcze­
niach prof. M a tę lżk ye g o . TJczony 
ten m ia ł przeszczepiać noizimaiilie cpą 
ści ciałia m iędzy: innem i i uszy1, z1 
kuólłika na k ró lika . P ism o  tw ie rd z i­
ło, że -w p odobn y  sposób mozina oipe 
roiwac i  lu d zi, oczyw iśc ie  p r z y  obar 
slronnej zgodzie  Z ab ieg  prosty, n ie ­
ma żadnego ryzyka .

Z a ch w ycon y  Riiilbiriisztujn p rzy -

Z A  ZDIROiW E L L iD iZ R iIE  UCHO.

1 jechał do W a rs  za w y w  poszu k iw a ­
niu ucha. Za  wanunek staw ia , aby 
ucho b y ło  porządn ie  .utrzym ane i 
odpow iedn ich  kszta łtów . D o ty ch ­
czas o trzym a ł dlwie o fe rty : od; pan i 
D o ry  T a n e rM a t  i od parna Moszika 
Girkienmana. Obłe ok a za ły  się n ie­
w ie le  w arte . U cho p.ani T an en M a- 
iow e j jest .p rzedziu raw ione z  p o w o ­
du k o lczyka , zaś co dio pana Cnikier- 
ma najad o ten go taw  jest sprzedać, 
a le  m e lew e, łeclz praiwe. D laczego? 
P on iew aż z  p ra w e j stromy jest, g łu ­
chy, w ięc  i tak ucho żbytoezne.

N ara z ie  sp raw a utknęła na m a r t­
wym, punkcie. Pan  Rulbrnszta jn w y ­
słał na zw ia d y  pośredn ika . B yć m o ­
że, sp ryc ia rz  ten sprow adzi k a n d y ­
d a ta  z d o b ra n i k w a lif ik a c ja m i.

150 d o la rów  p iech o tą  nic ciho-dzi.

droższe fu tro  w  m agazyn ie , a  M ar- 
cellek za d o w o lił się r  o wo rane

W id zą c , że lem at len- spraw ia  
H ilarem u  n ie jaką  p rzykrość, p rze ­
szedłem  do innego.

—  Jak -'(łanu w yd a ł się L w ó w ?

—  Koohane m ias to ! T u ż  koło 
dw orca  w pad łem  na tckiclję ch odze­
nia i w ys łu ch ać  m usia łem  od 
brzdąca z  gd łem i koflanami d łu ż­
szego kazania, Jadąc tram w a jem  
p róbow a łem  uczyć isię na pam ięć  no 
wego, regutamiiiniu diia pasażerów 
N iestety , luimysł starzejącego, -się o- 
b yw ate ła  okazu je się odpornym  wo 
bec tych  killtkudziesięciu paragra­
fów . P o le m  wipadł-cm na -kiłka ro z­
kopanych  ulic, stertę śm ieci i g ru p ­
kę żebraków . T ra fik a n t, u którego 
ku p iłem  po drodze lt leniu, mofetzail

m : slo-s zaprotestow anych  w eksli. 
Jest nędza,, a łe  m im o  to dlumny j e ­
stem  z  m ego  m iasta . D aw n ie j, gdy' 
sic z obcymi- zgadało o L w o w ie , po 
dziw iam o ,go za  mięsiwo. P o tem  za 
T a rg  i Wścihodinie. Obecnie s ty Sza - 
Jem w c ią ż : „.To  pan ze L w o w a ?  A
czytałemi. że na Zęeżdzie Z w ią zk u  
M iast w  Poznan iu  sporo o w as  ino- 
w ion o  jak o  o lydh, k tórych  jeden  
Strzelecki zdo ła ł d op row ad zić  przez 
rc fcd o  .ruiny.“  M usia łem  o czyw iśc ie  
opow iadać. Pod z iw  ia.jią nas za cierp 
liw ość, w spółczu ją  z pow odu  nędzy, 
da  w ia  ją  raas za odstrasza ją ry  p r z e ­
k ład  —  roś -w rod za ju  Sodom y i Go­
mory,, k tóre Pan  Bóg puka ta ł za -nie 
c n o lr  rozpustnych obyw a te li. P y ta ­
no m ię  także, jak ie  to b y ły  g rzech y  
Iw o w a .  O p a r łe m  że ła tw o w ie r ­

ność i zbytn ie  zau fan ie  do  zw arsza  
w izow a n ych  a m arn o traw n yoh  sy­
nów  m iasta . W o gó le  jesteśm y 
.sławni.

W  tej c li willi zb liży ła  się do nas 
o fic ja ln a  osoinistość i w ezw a ła  do 
n ie tam ow an ia  kom u n ikac ji. S ta li­
śm y .bowiem  na chodniku pustej o 
le j porze -uliczki. H illary ukłon ił sic 
z szacunkiem  i rzek ł ipodi adresem  
p rzedstaw ic ie la  -w ładzy:

—  Z ech c ie j pan  przy- sposom io- 
śćł w y ra z ić  m ó j najgłębszy' szacu ­
nek au to row i tych  rozum nych  prze 
p i sów.

P o tem  odda lił s ic  spiesznie, z 
wda ści wtą sobie skrom nością un ika­
jąc  da lsze j diylslkusji.

Zmśasty ustMjii nr Km 
serwatorjum P. T. N.

L w ó w  2. październ ika.

Na wniosek m in. W . II. i O. P . w p ro­

w adza się w  b ieżącym  roku szk jlnyn i 

obok dotychczasow ego typu K onserw a- 
lerju m  rów n ież podzia ł na: 1) szkolę n iż ­

szą, ź) Szkolę zaw odow ą (średn ią), 3j 
szkolę wyższą.

W 's zk o le  zawodow ej' i w  szkole w y ż ­

szej istn ieją sem inaria nauczycielskie. 
Obok tych tracch typów  szkół pozostaje 

nadal K onserwatorjum  d ja  uczniów, k ló- 
rzy  w  n iem  rozpoczęli naukę w  latach u- 

b iegłych i n ie  re flek tu ją  na złożenie 

egzaminu do szkoły n iż s z e j, ' zaw odow ej 
lub w yższe j.

B liższych  imfnrmącji udziela kancela- 
r ja  K onserw atorjum  P  T . M . w e Lw o  
w ie . ul. Chorązczyzny 7/11. p.

Nowi profesorowie 
w Konserwatorium PIH.

Lw ów  2. października-

Polsk ie  T ow . M uzyczne pozyskało w 

obecnym  roku szkoln ym  d la Konserwa- 

torjnm  trzy  now e siły nauczycielskie: 
d la klasy skrzypcow ej p ro f. Henryka 

Czaplińskiego, p ierw szorzędnego  pedago­
ga i skrzypka w irtuoza, uczn ia Sevcika. 

Thom sona i Auera, dla k lasy śpiewu so­
low ego  p ro f. Romana Lub ien ieek iego  wy 

bPnego  śpiewaka^ d la  klasy fortep iano­
w ej p ro f. Leopolda Miienzera, znanego 
j cen ionego pianistę. Kurs m istrzow ski 

g ry  fortep ian ow ej p row adzi p ro f. Broni­
sław Pozniak.

F E J L E IO N  „G AZ PO R .“ z 3. V. 1929. |

H EN R YK  D E  G O L E Ń .

AUTOGRAFY.
U progu p ięćdzies iątk i L ion e l Bremal. 

w- zielonym , tak długo pożądanym  fraku 
w ygłos i! w reszc ie  swą rozp raw ę św ieżo 
przyjętego członka Akadem ji Francu 
skiej.

B ył to pow ieścioprsarz drogi sercom 
niew ieśoini. W e  wszystkich swych d z ie ­
łach bow iem  hym ny w zn os ił pochwalne 
na ich cześć, s ław iąc uczuciow ość ich 
i wrażlfi-wość. M iał zaw sze p rzekon yw u ją ­
ce uspraw ied liw ien ie d la  b łędów  ich, go ­
tów  był nawet dow odzić w  ra z ie  potrze ­
by, że słabostki ich są m istykow anem i 
cnotam i raczej. M im o w y ją tk o w o  w ielką 
k a rje rę  literacką jedn akże  m im o k ilku ­
tysięczne nak łady powieśdi., tłum aczo­
nych na w szystk ie  ję zyk i i p rzystosow a­
nych do desek teatralnych L ion el B re ­
mal ży w ił w  swem sercu głębok i żal i u- 
razę do płej p icknej N ie  m ógł zapom nieć 
m ianow icie  kob iety, szalen ie przed  dw u ­
dziestu la ty  kochanej. Była to id j l la  je ­
go m łodości; p iękna złuda, rozw iana 
w  ciągu pięciu lat scen zazdrości, p od e j­
rzeń, kłam stw i podstępów . K iedy on 
i ona, ro zgoryczen i i  rozczarow ani do 
s iebie, zdecydow ali się na ostateczne 
rozsian ie. obryje byli już b liscy niena­
w iści.

N ie  W idzieli się od tej pory, każde 
poszło sw oją  drogą.

M ając, po tej n ieszczęśliw ej m iłości, 
n iezago jon ą  ranę w  sercu, litera t lubo­
wał się w- analizowaniu  na stronach dzieł 
swoich fa z p rzeży te j traged jj uczucio­
wej. Z n iezrów nanym  artyzm em  odsła­
niał przed  oczam i czy te ln ik ów  najta jn iej 
sze m yśli i uczucia, gamę unliesień, w szy­
stkie słabostki i łotrostw a naw et kob ie­
ty —  towarzyszki, p rzez pięć lat życia, 
ubierając się sam z m istrzow skim  spry 
tern w- togę m ęezen ika i rosnąc coraz 
bardzie j w  oczach oczarow anych  kobiet.

O wego ranka L ion e l Brem al odpro­
wadził przed chw ilą  dyrektora w ie lk iego  
czasopisma angielsk iego, udzieliw-szy mu 
w yw iadu  na tem at psych o log ii kobiet. 
Zapłacono mu za artyku ł po królew sku. 
W  okna zacisznego gabinetu zaglądało 
podstępnie słońce, w zyw a ją c  do czerpa­
nia pełnem i haustam i radości życia... 
B rem al o tw orzy ł okno i  w ych y liw szy  się 
na aleją prowadzącą do Łuku T rium fa l 
nogo z lekkiem  seręem podziw ia ł odc i­
nek p ięknej d zie ln icy  parM kieJ, gdy  lo ­
ka j, zapukawszy, wszedł do gabinetu.

—  A co tam nowego?

—  Jakaś dam a pragnie m ów ię  z pa­
nem.

_ _  W  jak ie j spraw ie? Nazw isko?
—  P ow ied zia ła  m,« że nazw isko jej 

njc niie pow ie panu, a le  rzecz jest pilna 
i osobista..

B rem al m ia ł ochotę nie p rzy ją ć  je j.

Rozm yślił siję .jednak po chw ili. Kto w ie? 
M oże ta kcbścra przyn-osi mu pom ysł do 
ntnyej pow ieści? Jak n iejedna już ładna 
kobieta przed nią?... Z zaciekaw ien iem  
czekał je j zjaw ien ia  Się.

W eszła . R ozczarow a ł się natychm iast.
P rzyb y ła  m iała w łosy siwe, tw-arz po­

oraną głębok ie in i zmarszczkami], w rjrzc- 
nie ponure. Postać pełna rezygnacji m ó­
w iła  o bezgran iczncm  znużeniu. O czy je j,  
koloru  zw ięd łych  bław-atków, piękne 
praw dopodobn ie przed laty. b łądziły  n ie­
spokojn ie, jak  gdyby o przebaczen ie b ła­
gając. N ależała do rzędu isto t p rzed ­
wcześnie zużytych, zn iszczonych  przez 
życie. k tórych  w iaku  okreś lić  trudno. 
Ruina.

—  M aszynistka pew n ie  — • pom yślą! 
L ionel. T rzeba  szczęścia!...

N iezna jom a stała, pokorna i n iezde­
cydow ana pośrodku gabinetu m istrza. 
Smutne je j oczy  b łąka ły  Się po meblach. 
Zm ię ła  je j tw arz w yraża ła  trwogę, zd ra­
dzającą- się spazmfi.tycznem drżen iem  « Ł {  
nej szczęki. Brem al przeczuw ał łzy . Żal 
mu się zrob iło  n ieszczęśliwej. "Gestem rę ­
ki prosząc aby usiadła, zapytał machi 
usilnie:

—  Gzem m ogę służyć panS?
K ob ietą  zrob iw szy  k ilka k roków , osu

nęła się na krzesło, w  ciem nym  kącie 
poko ju , jak  gdyby w stydziła  się światła.

Brem al zauw ażył je j  obuw ie o star­
tych obcasach. f.iJdekosowe pończochy, 
znoszoną suknie, n iem odny kapelusz, rę-

kiawiczki z fjloze li, pocerowane,, Swfinf 
cząre o ubóstwie. Syiw-etka te j b iednej 
kob iety  siedzącej na krześle  w  otoczeniu 
zbytkow n ie u rządzonego gabinetu, ściska 
la za serce.

Z oczam i, uporczyw ie  tkw-jącemi w 
różach dyw anu n ieznajom a m ilczała.

—  Czegóż pa.n.i życzy  sobie, pytam ? 
—  p o w tó rz jł  jjowjjeściopisarz krótko, 
chcą< ukryć o g a n ia ją c e  go v spółczucie.

Ko-bieta drgnęła i n,ie podnosząc oczu 
w y jąka ła  zrozpaczonym  głosem

—  N ie poznajesz m nie L ionelu ?.,.
Brem al drgnął rów n ież i cofnął się,
—- R ozyn a l —  zaw ołał.
Spuściwszy n iżej jeszcze siwą głowę,

szepnęła z pokorą

' —  Praw da, tak się zm ien iłam !
C ichy je j  płacz roz leg ł siję po pokoju. 

A kadem ik  w zburzony, chodził wzdłuż 
i wszerz gabinetu.

Rozyna, uw ielb iana kochanka, płocha 
i roześmiana,, jedyn a  m iłość je go  m ło ­
dzieńcza, *o oma! ta kob ieta bez wieku, 
ta nędzarka, ta ru ina!

D źw ięk  głosu je j  ty lko  n ie zmionrł 
sję. Po nim poznał ją  W pa tru jąc  się 
w nią \  osłupieniem  odezw ał się banał* 
nie, m achinaln ie:

—  M oje  b iedactw o! Jaktol Czy to m o­
ż liw e?

Ł zy  R ozyny o b es eh ły U ryw anym  gło- 
sem odparła.

—  P rzez dw adzieścia pięć lat, od cza- 
su, jakeśm y stracili się z oczu ty le prz.Ó*
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NABOŻEŃSTWO W  KOŚCIELE ŚW. MARJI MAGDALENY. —  UROCZY STOsCI W  AULI POLITECHNTXI.

Lwów, £  p a źd z ie rn ik a .

(Jjpj W  dn iu  w c zo ra js z y m  odm yła 

się na P o lite c h n ic e ,  lw o w s k ie j uioczy ■ 
sta inauguracja roku akademickiego 
1929 JO. R o zp o c zę ła  tę tra d y cy jn ą  uiro- 

<:ztyiSlość msza święta w  k ośc ie le  inn. 

św . M a r ji M a gd a len y , k tó rą  na p o ­

m yś ln ość  p ra c y  na Po lilóckp ic -e  w  r o z ­

p o c zy n a ją c y m  się roku  szk. o d p ra w i! 

w  obecn ośc i S en atu  P o lite ch n ik i oraz 

m ło d z ie ż y  teo lm iok ie j, ja fcoteż ucze-sl- 

ih k ó w  u roc zy s to ś c i,  ks. infułat di. Jó- 
zeł Zajcnowski.

O godz. 11-te j ro zp o c zę ła  się uro 

c zy s to ś ć  in au gu ra c ji w  aul.i Poliiteę li 

n ik i w  obecn ośc i re p re z en ta n tó w  

w ła d z , za p ros zo n ych  gości, S en atu  1 

;T zc lin i o ra z  b a rd zo  l ic zn ie  .fcebram ej 

m lodlziieżjf. —  W śród  repire.zeńfcanitówr 

w ła d z  zantwa ż y l iś m y  ks, aroyibistkuipa 

Twaidowskiego, kis. a p  yib. Teadorowi- 
cza, w o j. Go achów akiego z s ek re ta - 

rzm n Kirchnerem, rep rezen ta n ta  w o j­

skow ośc i, radcę  Frankowskiego w  innie 

m u  m iasta , rckt. Pinińskiego, starostę 

Eekhardta, pręż. , ® i  Wójcickiego, 
prez. k miej i Prauhtla-Mnrawiańsilriego, 
prez. poczty  Moszwrę, w oj. fc ian is la- 

uvowsiki ego Wiktora, kur. F y t lakow­
skiego, n acz. r. Rogowskiego, redcMiora 

W eteir. ICarkofWsjriegj, rek i ora'. W y iża ze j 

S zk o ty  H a n d lo w e j Pawłowskiego, d\ r 

Biuiua, prez. w e tć ra n ó w  Kaczyńskie­
go, prez . Rybickiego, nafiz. insipektora- 

tu p ra c y  Nawranla, dyr tLoztawskicgo, 
d y r , MalczyńsKiego i w .  in.

U ro c zy s to ś ć  ro zp o c zą ł fełfpr icchmi- 
ck i o d ś p iew a n iem  „Gande Mater“, -m -  

c ze m  p ro rek to r p ro f. K a z im ie r  Zipser 
za b r a ł  głos c e le m  z ło że n ia  s p ra w o zd a ­
n ia  z  d z ia ła ln o ś c i za  rok  n lb icgly. N a  

w s tęp ie  p. p ro rek to r -w y ra z ił gorąco  

p o d z ię k o w a n ie  b. prFmjerrowi Bart łowi. 
za wydatne poparelie interesów Poli­
techniki lwowskiej, dz ięk i cizrm u  m o ­

żn a  b y ło  p r z e p ro w a d z ić  w ie le  u lep szeń  

tak  co  do pomieszczeń;a p jszczegól- 
nych Łzicłów, jak wyiposaiżenia ich w  
środki naukowe. M oryca  p od k reś lił, żc  

p race  n ad  rozbudową, P o lit e c h n ik i n ie

szłam  ty le przeszłam  w, życiu !... Jestem 
Tujczem już.!.,.. N ie  niain nia... Rozu­
m iesz?... Nic,! Ani jedn ego  k lejnotu , m e­
bla, ani jednego  sous... W  tym  tygodniu 
nie m ogłam  zapłacić  rachunku um eb lo­
wanego pokoju , gdzie  m ieszkam ... Izd eb ­
ka na szóstem p iętrze... z okienkiem , 
wyc-hodząctm  n,a ćiem ne podwórze, w 
najdalszej dzie ln icy... Głodna jestem . . 
B rałam  się do wszystkiego... N ie mam 
odwag; odebrać sonie życia .. Za-wsze b y ­
łam tch órz liw a ... W jesz "o tern... W j ł y ... 
przyszłam .

Bremat. bardzo wzruszony, sięgnął 
m unowoli do praw ej k ieszeni m arynarki 
po portfe l z p ien jądzm i.

—  N ie... N ie ... N ie  to- —  krzyknęła 
kobieta.

Brem al zm ieszany utkw ił w n iej py- 
ta jący  w zrok .

—  Posłucha j m nie —  b łagała  pokor 
nym  głosem. — Zaw in iłam , byłam  n ie ­
wdzięczna dokuczyłam  ci... ongiś. N fgdy, 
n igdy wszakże nie b )h im  interesowna, 
wyrach,iwana... A  p rzytem , kocham  cię 
h i. Tak !.. Kocłtułam c.pę naprawdę, 
Lronelu !! <io p rzecz ! W ie rz  m i! Ale... 
L i-ic lo dalekie, da lek ie  mb' m nie! Dla- 
.ef °  jedna że cię kocham , nie chcę 
jałm użny od ciebje...

N ie mvgę dać ej um rzeć z głodu!
przerw a , ej tonem w ym ów k i.

, 1 o zw ó l mi skonezyć . Pow jcd zia -
1 |S że n ie posiadam już n;k. Po nie 

prawda. Mam jeszcze coś; pam iątki któ-

sifc jeszcze ukończone, a ciągły postęp i pomocniczy im Politechniki.
nauki wymaga wyodrębnienia szeregu 
działów i tworzenia nowych Katedr,

Przeszedłszy następnie działalność 
naukową grana profesor siki ego zazna­
czył, że książkowych (wydawnictw w y­
szło w  b. r. ukoło 90, oprócz prac w  
ozasoipiismacli. Wskazując następnie 
na brak dostatecznej ilości sit profesor­
skich w  Polsce i niedostateczne j dzicze 
wyposażenie istniejących uczelni poli­
technicznych, zazn&ćzył, że w  sprawie 
lansowanego projektu utworzenia no­
wej Foli techniki w Polsce, Uczelnia 
lwowska przesiała do min. opiinóęMiż 
nie .jest to obecnie na czasie.

W  dalszym ciągu siwego przemó­
wienia prorektor Zipser poświęci” go- 
rąc? słowa wspomnienia pośmieirtneyj 
zrbaplym w b. r. profesorom i siłam

Ohemi
pamięciprzez powstanie oddali hołd 

Zmarłych.

Sprawozdania swoje-zakończył p. 
prorektor przedstawieniem w  cyfrach 
postępów nauki i frekwencji w Uczelni 
za rok ,ubiegły. Ogólnie- uczęszczało na 
PoSiteclmikę 24u/ słuchaczy, dyplo­
mów wydano 2-ł4, to znaczy 30 proc. 
Wakaizując, że rezultat ten nie jest 
dostateczny, p. prorektor zwrójć-ił się z 
apelem do młodzieży teohmekiej, aby 
z całą gorliwością pizykl<rda?a się do 
stnrjów, celem polepszenia tych wyirui- 
ków. Na zakończeni^,;, złożył swa w ła ­
dzę w  ręce nowego rektora prof. dra 
Kalifitra Weigia.

Hektor Wuigel, po powitaniu zebra- 
nyc|h reprezentantów władz i zaipro- 
Izefijych am fa, w  -pięknem przemów,ie-

K l f c O  U C J f c C H a  Sienkiewicza 6 (pasaż Mikolasta) wyświet a
od jutra 3/X D ajw iększy  p rzebó „F o x a “

Tancerka z Moskwy
po łę  ny dram at rosyjsk i w  12 ak ach. 
>v ro la b g  ów n ych : i  LO R  S D E L R :0
U H A R LE E  F  R R E L  i 1 W.1 N L lk O W .

dziś po az osta tn i

R031N HOOD
( b s ą ł ę  u  ó w ) ep o k ow a  dram at w  12 
v ie  Ki h f t i c h  z D G U G L jS z .M  E a j R- 
BANK-EfcM. o oooo  o o o o o o o c o o o o o .o  o

OPRAWY KOLEJOWE]

P m m  tio e^silfisń
S Ł U Ż B O W Y C H  B U D Z IE  R O ZSZE R ZC iN E .

L-wów, 2, paźJzienmika.
Na wysląipionig- Zw iazlków  :ko- 

ie jow yd h , w  spraw ie p rzyznan ia  ka 
.sjerom slacyfjniviui iprawa do .m iesz­
ka li ćlkarbowyidlt M in. Komiiin.ikaejl 
.odipowiedz;ial:>, że isp.ra.wa r-oiz3ż(ąriz>e 
ńiia -liiisty praicowmiików k en ryL ft jg -  
cych z m ieszkań slużboiwych na pra 
cowm ików, ktcirynupa-aAsp do Lrkieh 
miieszikań .obecin.ie nie p iz y s ^ jju je .  
ibęd'z!e w .najlblliiższym rczasic p rz ed ­
m iotem  nzgocllnlenia z M in is le r -  
islwcm  Skatlbn. Przy fetj eposoiMio- 
ści w eźm ie sig rów n ież pcT ro3vv.;tyę

iprzyzinanie iprawa <ło micszikań sńuiż 
b o w yc li kasjerom  stacy jnym .

ni u w s k a za ł na p lan y  i zadan ia , jakie 
o tw ie ra ją  się na p rze s z ło ś ć  p rzed  I V  

l ile ch n ik ą  Iwo-wską. W p W w s z ć j  Im ji 

p o d k rę c ił ,  że  w  k ra ju  n aszym  b oga­

c tw a  i>a(ural'ne n ie-są  n a le ży c ie  w y z y ­

skane v. tego pow odu , iż  brak ti nas 
wykwalifikowanych sił inżynierskich 
D latego  śtud jum  na P o lit e c h n ic e  jest 

w a żn ą  p racą  dla p rzy s z ło śc i p ań stw o­

w e j. P ie fiw szern  za d a n iem  P o litęch n iK i 

jest w y tw o r z y ć  ly.p in jżjsniera posilępo-. 

w ego , k tó ry b y  m óg ł za s ila ć  

wszyisitkiic jila o ó w k i p ra c y  tiwórozej, 

Trtud-noecią na tej d rodze  jest, z jednej 

s tron y  niedostateczne przygotowainie 

młodzieży, wychodzącej ze szkół śied- 
tich, z  d rug ie j, brak dostatecznej ilo 
ści profesorów. J a ,k o -p jfzyk lad  na Lo 

o s ta tn ie 'n ie d o iił ia b in ie  p r z y to c z y ł  m ow  

ca , iż  na lw o w sk ie j P-oli-tecTinice jest 

13 katedr r.ie-obsadŁomych. Zaradi/.ić 
tem u b ra k o w i m o g ło b y  lep sze  mposa- 

L żende lak  profe-sósó^', jak  sił poroocn i- 

eizyoh.

N-owy rektor apelował do poczil-cia 
obywatelskiego prńfe^rów, by mimo 
Irudnyich warunków bytu nic opusz- 

»-,6zhli lej tak ważnej jilacówki, -ją̂ cą jest 
naza Politectipłkia.kresioiwn, jakoteż. d-o 
młodzieży, a-lfry* p-oświęcijła się z zap i­
łem stud-jonn lak ; pot?|ebnym dila pod­
niesienia ekonom'cznego i wzmocnie­
nia siły Rzeczypospolitej.

Przciiiówien.ife p. rfktoTaU Weigla 

zosHalo-yprzyijęile ovvaB-ipj,n®|i oklaska­

mi, świadczącomi wyimowinic o .syan- 

B ilj.i. iabą nowy rektor zaskarbił so­

bie tak w  gnonie -kolegów, jak . wśród 

ńilodizneży technickicj.

Na zakończenie uroczystości w y­

głosi f  prof. d;r. Stanisław 1'ryze nader 

intereistfjąco ujęty. Avykład pod tytu­

łem: „Szlakiem roziwoju elektrotcch- 

nj!k,i,‘j, poczom Chór tecbnicki odśpie­

wał piękną, kantatę.

Hadry wojsk kolcowych
W  250 OGiNIlSKACH (Yw K .Z A  S IĘ  KOŁE-JAlRiZE.

rycli strzogiam, jak oka w  gtowp',.. T w o ­
je  listy!.. INyoje listy mił.isnc >: czasów 
naszej idylli,

—  w h t f is -  —  spytał, nie rocum iejąc
O tw orzyw szy  torebkę, w y ję ła  paczkę

zżó lk łych  listów , zw iązanych  brudna, 
wstążeczka..

—  Oto one, jest ich p ięćdziesiąt; pa­
m iętam  ich liczbę; j  treść ich um.cm na 
pamięć. D aw ały m j trochę s zc zu c ia  cza­
sami. P-łękne są tw o je  Listy... Bardzo p ię ­
kne. Lronclu. O ! rFniiułeś zawsze dobrze 
się wypisać!... Otójf. irzy  dnj temu, k '« -  
dy nie liniałam czem za])łat-i.ę kom orne­
go, m ija jąc  w ie lką księgarnię na bulwa- 
rzo, zobaczyłam  w  wystaw owom  oknie 
następujące ogłoszenić: Jśupno au togra­
fó w ".  Pob iegłam  natyehm .u-st do sj«bię. 
w zięłam  tw o je  lis ly  i ix)'kifżałum je  k się ­
garzow i, k tóry  o fia ro w a ł ffij za nie w y ­
soką, bardzo wysoką cenę. O m ały włos 
mc sprzedałram nni ich. B\ł w  siiódmem 
niebi-e:

„N atlzw ycza jnc- Ifa jc czn ę !" —  pow ie­
dział mj —  pr\ .yaluo lłs ly  Brenialh ! Co 
za iiileros! I iu.pszczę je  w  okn-'o -wysla-n 
wow em ! laka wspaniała sensacja!...

1 już. już wsuwał m j do rąk p ien ią - ' 
dze. Sl.or > jednak w yobraziłam  sob e 
tw o je  dr-hgie listy w- okn ie wysl aw owem . - 
k iedy pom yślałam , że, cały ś-w-ial w ie ­
dzieć będzie  o naszej mjłośui. roztrząsać, 
anahzowaó jodyną m oją miłość., zrozu ­
miałam wówczłpi Ljonelu  że nie pow in ­
nam, n ie m ogę sprzedać ich . Oto one! J

L w ó w , ó. piiaclzierałka.
Praca  „K o le jo w ego  przysiposobic- 

uia'wojlSko-yy ogo.‘ , kitórc jako  organ i­
zacja  ij.ihzŃiriposobienia w o jskow ego  
przyge:,uwujy m asy hele jarskie dłci 
efertafiy ikirayu, zyiltkiuje coraz więik-

1'rzynoszę ej je . W eź, schow aj je  u sie­
bie, ażebym  nie m iała pokusy.

Ruchem miękk.ni..,- pokornym  poło ­
żyła .na biurku pow icściop jsarza paczkę 
zżóikłyph Ióslów. M iała odejść już —  
z sercem ściśniątem oczam i łez pełnem i. 
l-itmel podliiegt ku nie; i chw ycił ją  w 
rami,ona. B iedną zn iszczoną Iw arz, pukle 
siwych w łosow  pok ry ł jiocałunkam i. fio- 
zyna zarzuciła  mu ręce na sz.yję, tonąc 
we łzacli. Skoro w ypłakaw szy się oboje 
uspokoili sj.ę, ląon e l spytał głosem s!a- 
n-ęwc; ym ;

—  A teraz pow iedz m i Bozyno, ile 
księgarz, daw ał Ci za m oje  au togra fy?

—  P ięć tysięcy  franków  —  odparła 
szczerze.

Siedząc jirzy  biurku Liioncl podp isy­
wał czek. podszedłszy ;.z nim  do Rozyny, 
w ręcżył go, m ów iąc:

—• Za irzym u ję  listy, Rozyn-o. .Ia od ­
kupuję je  od cjebie. Oto jiieniądze, A  te­
raz, odejdź, ode jdź już d -staraj się być 
m niej ujeszczępi-wą. D obrze zrobiłaś, 
D z iik i ej.

Rzuciw szy ok iem  ną czc.k zaw oła ła ;
—  Dwadzdcśe.ia tysięcy fran k ów ! N ie! 

Ja i l e  wezm ę ly lo ! T-o za dużo!
-—■ Musisz w ziąć ! —  odparł L ion el 

Iłrem al dumnie. —  KSięgarz c lic jo ł okraść 
c m  w yzyskać M oje au togra fy  warte^sto- 
1 roó iSpokroć 'w ię c e j !...

Tłum  F. M.

sze iizm .iiiie.iK. P  W . jes l jed yn ą  or 
ganiiizarji, k lóra  w ram ach ogó ln e­
g o  p rzysposob ien ia  ‘w o jskow ego  
sżkoHii fadhow o iswycb ezłonkow , 
przyczyim ajiąc :się do s.t\wrzenia 
kadr wiójsik k o lę jow yeh . K . P. W . 
posiada obecnie przeszło 250 ognisk, 
ńozrzinco.nycih po ca łym  krajni na sla 
aja< h i węzllac-b kcilejowydh.

Oddziai]}' K. P. W . ^przechodzą 
mtwSifilrę fo rm a ln ą  i połową, powab­
nie fSik 'w wojlslku, p-ozalcm jednak 
wiellki nacisk k ład z ion y  jest na 
szkole,iw e fa ch ow o-k o  le jow e, Y lk ló ie  
nieiwiąlpUłwie w ie lce  p rzyczyn i sie 
;’io nsprarwniefn.a na-izego kolejow. 
:i'‘\va. W yćw ic zo n e  oddlzialy KtPW. 
inraly do lye liezas  itndzial w  rew jaćh  
przed p. Prez.ydentem  Rzeczypospo 
ł: le j ,na WTołvniiu -i W illeńszczyz.iie, 
firn z w  W arszaw ie .

W  zakresie kidluraIno-ośw iiato- 
w yra  K. p. W . p rz e ja w ia  lakze widl 
‘k,ą'v.iu,dhiliwoś'ó. urząJdzajac szereg od 
ezylów , pogadain^k, akad em ji, kn-n 
cetiów  ilp ., przyiezem widie ognbk 
zonganizoiwało wilais,nc orkiestry.

Jak ‘w idac jjz  caloklszlałln jirtnw, 
K o le  jo  we przysiposcbieniie w o jskow e 
w '  jiccnilo dużą Inkę wśiróo orgia,nużą, 
c i  pi izysp o siolri on i a  wwjtslk alwegp •
liworząć karne szeregi nświiaflom io 
nyeh i w yćw iczon ych  k o fe , JrńV, g<) 
lowyicłi w  każdej ch w ili stanąć w 
obronie R zeczypospolite j.
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astus?H3 śDje*3CZK5 operowa.
. L U D Z IE  B IO R Ą  S IE  N \  S P O S O B Y ". —  T A K  B R ZM I R E F R E N  Z N A N E J  P IO S E N K I

LECZNICA
D L A  ( E Z d  M O Ż f t Y C H

Pars ż, we wrześniu.
( —) ParyPka „Wiellka Opera" 

jest bardzo wybredna w  wyborze 
elewów i niejeden młodzieniec czy 
też uczeni ca padają przy ostrych e- 
gzaniiriach. W  osiatnidh czasach dy  
rekcja tłumacząc się brakiem  m ie j­
sca, poproś tu zupełnie nie p rzy j­
m uje nowych sił i nie dopuszcza ich 
nawet do próinnej audycji...

I oto niedawno otrzymał sekre­
tarz teatru

anonim owy liat 
zc Wsi Boujivae, w  kiorym  do n-i es i j 
'no mu, że mieszka tam pastuszka, 
będąca

istnym fenomenem, 
bo obdarzona zarówno wspaniałym  
gło.,om, jalk niepąaecięlną urodą. —  
Niezm iernie zaciokawtony sekre­
tarz pojedhał nazajutrz z kapelm i­
strzem do owftj m iejscowości, aby  
dokonać tam —  odkrycia nieznanej 
gwiazdy. T u ta j rzeczywiście pod! 
wskazanym  adresem znaleźli ową  
dziewczynę. Okazało s"'e, że 

list nie kłam ał. 
Dziewczyna byiła przepiękna i śpie­
w ała  jak słowik. W obec tego sekre­
tarz zaproponował je j tymczasowe 
engagement do chóru i zapewni! po 
moc w  daiłszem wykształceniu nu - 
zvc z nem.

W  kiłka 'M i później bardzo był 
zdziwiony ów sekretarz, gdy z ja w i­
ła się u  niego rzekoma pastuszka w  
szykownej toalecie i zachowywała  
się zupełnie, jak  osom a z towarzyst­
wa. Śpiewaczka z Uśmiechem  

w y jaśn iła  swój podstęp.
Oto killikakirotin.e dooija ła  się o do ­
stęp do Wiełlkiej Opery, a gdy je j

starania spełzły" na miczem, wpadła  
jn.a oryginalną myśl, którą leż urze­
czywistniła.

sekretarzMimo tego wyjaśnienia

dotrzymał obietnicy i dzisiaj piękna 
pastuszka nalłeży do zespołu W ie l ­
kiej Opery pa.ry slkiej.

udziela perad  
lu g ic zn y c h  k 
nictw ie od 9 -- 
towskiego 1  .

w  chorobach chi- 
biecych i w  położ- 

-12, L w ó w , u .  R u- 
Telefon  Ńr. 51-09.

m

Ju b ile r papierosa.
NAJPUPULARNIEJSZY JUBILAT. —  0 RYGINAl NY POMYSŁ KANONIEPA EGIPSKIEGO. PRZED STU LATY,

Lwów, w październiku.
W  piśmie naszem często donosiliś- 

mv już o rozmaitych jubileuszach, jn- 
bilatzach i jubilatach. Po raz pierwszy 
jednak piszemy o jubileuszu, ktorego 
bohater cieszy się

tak ogólną popularnością, 
choć z drugiej strony posiada również 
nieprzebrany .zastęp przeciwników a 
nawet zadętych wrogów.

Tym dostojnym jubilatem, liczącym 
obecnie już sto lat istnienia, jest won-

A DZISIAJ 
^Do ryciny na sir. 1),

ny, aromatyczny
papieros,

przyjaciel nasz w  momentach troski 
i zgryzoty. Podamy poniżej krótko cie­
kawe okoliczności, towarzyszące uro­
dzinom naszego jubilata.

Przed stu laty Egipcjanie walczyli 
w Syrji przeciwko Tarkom. Znajdowali 
się pod rozkazami Ibranima Paszy, a 
przybranego syna Mechemeda Alleno, 
późniejszego Kediwa. Aby wynagro­
dzić swoich dzielnych artylerzystów,

Udkopaihe przedpotopowego midstó
C IE K A W E  P R A C E  A R C H E O L O G A  W OiU lLLEYA.

Londyn, w  październiku.
(—) Angielski archeolog C. Jrfio- 

mand Wioiołley, który dokonał tyllu 
ciekawydh i sensacyjnych odkryć 
w  starożytnej Ghaldei, udaje się o- 
becmic znowu do Meizopcćamji, aiby 
lam  z  polecenia Muzeum  Brytyjskie  
gi i Muzeum Uniwersyteckiego w  
Pensylwanji, prowadzić dale j 

prace wykopaliskowe.
Jak donosi, uważa on za swoje n a j­
wyższe zadanie, aby wydobyć na po

Straik jakiego jeszcze nie było
U C Z E N IC E  STR AJK UJĄ , RO N A U C Z Y C IE L K A

S U K N IĘ .
•NOSI D ŁU G Ą

wierzahnię ziemi z pod grubej w a r ­
stwy glin j  część pr/wdpietówego 
miasta. Zachodzi prawdopodobień­
stwo, że owe grube pokłady gliny  
naniesione jeszcze przez potop, za- 
dhowały owe miasto z czasów przed  
potopowych w  takim stanic*, jak  
law a W  eizuwjusza —  Herkulamum  
i Pompei.

ofiarował im Ibrahim Pasza znaczną 
ilość doskonałego egipskiego tytoniu 
oraz

łajkę wodna,
Do tej fajki, będące! prawdziwem arcy­
dziełem sztuki, prowadziła znaczud 
ilość rur gumowych, opatrzonych ust- 
nikami tak, że większa ilość osób mo­
gła równocześnie palić.

Kanonierzy cieszyli się bardzo tyra 
podarkiem. Pewnego dnia jednak tu­
recka armata

ugodziła łajkę, 
z której pozostały tvma«zne -izerepy. 
Innej fajki na miejscu we nyło. W ów ­
czas pewien pomysłowy artylerzysta 

wnadi na oryginalna myśl, 
aby napychać tytoń do próżnych gilz 
papierowych, służących do zapaiania 
lontów armatnich. W  ten sposób po­
wstał papieros...

Jak długo papieros był nowością, 
był on dosyć drogi i uchodził za ..udka 
specjalność. Później jednak zdobył ca­
łą kulę zipmską i stał się tani. W ten 
sposób oryginalny pomysł artylerzy- 
sty egipskiego przeszedł w  triumfalnym 
pochodzie cały świat­

li :?zei li j* ui dierowie" na scenie.
A R C Y D Z IE Ł O  R E Ż Y S E R A  C H \ R E L L A .

dn w idow isko pełne przepychu i bila 
śku, „  i o m ające jedinak wiele współ

,Nowy Jork, w  październiku
M apja stra |ków rozszerza się w  

powojennych społeczeństwach w  
sposób wprost epidemiczny.

Strajkuje się p rzy  każdej okazji, 
a nieraz nawet i bez okazji.

W  bogatej jednak i rozu.cznej 
hiKtoriji strajkowi, pierwsze miejsce 
zajm ie bezwarunkowo len,, jak i w y  
buchi w  Stanach Z j„  w  stanie O re- 
gon.

Do -szkoły w  Lałem  zaangażowa­
no -nową nauczycielkę, która była 
przeciwniczką współczesnej mody, 
l. zn. osi rzyżonych głów  - sukienek 
inie zasłaniających kolan.

K iedy nauczycielka ą jaw ila  sic 
po raz p ierw szy w  łdlasie w długiej 
isuwni i gdy  uczenice zobaczyły w  
dodatku że główkę jej opflata ciężki, 
złoty warkocz, poUniosh’ niesłycha­
ny gwałt.

W y s ła ły  delegację, do dyrektora, 
żądając usunięcia nauczycielki —  
względni^ do zmuszenia, aby zasto­
sowała się do  kanonów mody.

Dyrektor odpowiedział, iż k w e - 
■stija ubrania i frj-ziury jest sprawią 
czysto osobistą nauczycielki. 0 1>ra- 
żonie „elegantki" ogłosiły sfllra jk i 
przestały uczęszczać do szkoły.

P rasa amerykańska inie podaj"  
jednak, iak zakończył się strajk. —  
Czy zmienieniem nauczycielki czy

też ukaraniem  -rozzuchwalonych gą 
seik. Przypuszczać należy, że tern 
drugien*.

Berlin, we wrześniu.
’( = )  Berliński „Sicbau-spielhaus" 

w ystaw ił na otwarcie sez-oiniu jesień 
inego rewiję muzyczną, osnuła na 
, .Trzech m u szk i e t erach “ Dum asa  
ojca. Autorem inscenizacji jest g ło ­
śny reżyser rerwjony Chnircll. Dal

w postaci trzedh scen i zaw arty  w  
wielkiej bu lli szklanej. W szystkie  
postacie robione są ręcznie.

łninSyk jeszcze c ‘L a  wszy zbiór te­
atralny, który m a być otw arły , mie 
śeić się będzie na roamiąlkowej w y ­
stawie ku uczczeniu pamięci akto­
ra Maksu Deyiienta.

Muzeum teJr* ilne w Wiedniu
C IE K A W E  R E C E N Z J E  I M O D E L E  CIIIŃiSRIE.

W iedeń w  październiku.

( = )  B M jo tek a  Narodow a w  An^ 
strji m iała przez dllluiaie lata w swo- 
jem  posiadaniu bogaty zbiór litera­
tury, dotyczącej teatru, w  co też 
wdhodzi kiłka tysięcy cennych dzieł 
z zakresu diramaitmrgji, przekaza- 
nydh bibljotece przez wielkiego akto 
ra Hugona Tłnmiiga. Z  powpodu ora  
ku pomieszczenia dalszy ro.zwaj te­
go działu b y ł  nienrożliwośi-ią. Obec­
nie zadecydowaino przenieść istnie­
jącą (kolekcję do specjalnego m u, 
zeum teatralnego w  jednym  z  gnu  
chów rzędowych. Muzeum  to ma 
być otwarte w  jesieni.

Ostatnio wzbogacił się zbiór rze­
czowy poważnym nabytkiern w  po 
staci chińskich dzieł i  dzienników, 
w  których pomieszczone są opisy i 
ilustracj scen teatirataycih, a także 
modelu chłopskiego teatru chińskie­
go. s lain-o wią-c ego w y jątkow y okaz 
w  tym rodzą ju. Zbudow any on jest

mego z powieścią Dum asa. Jeden z
podzienników berlińskich czyni 

prenr-jerze następujące uw agi:
„Współczesnego w idza nie inte­

resuje już ahdja pow ieść Dumasa. 
Cóż go obchodź i, czy bohaterski 
d \rtagnan wyjdzie zwycięsko z o -  
ipresji. czy  nic. Reżyser'dał w idow i 
■sko przedewszystikiom wzrokowe. 
Trzeba przyznać, że ta strona stoi 
na poziomie najwyższym . Muzyka  
Benalzkiego (męża zm arłej niedaiws- 
no śpiewaczki kabaretowej Josmy 
.Selimx) oscyłiuje zgrabnie między 
Meyeiiberem, a wapóllczesne-mi tań­
cami. Mausiz „Trzech muszki '1 te- 
róv ‘ stanie s:»" szlagierem  m uzycz­
nym  obecnego sezonu.

fttacpgi malżdukcwie
st. ją sią podobni?

OPINJA LITFRiATKI ANGIELSKIEJ.
Londyn, w  październiku.

( = )  P. Helena Gwyuror Yaughan, 
znaina literatka i nauczyciellka -łon- 
dyńska, wygłosiła tu nierdawino cie 
k aw y  odczyt pod tytułem: „Dla,cze­
go małżonkowie slają się p o d o b n i1. 

P. Yauiglhar przez dłuższy czas z a j­
m owali się tym proibHemerr ł zebra­
ła  szereg m aterjałów  w  tej kwestj i,

a .zwłaszcza liczne fotografio roz­
maitych par manzeńtskich. Stw ier­
dza -oina, że takie stopniowe upodeb- 
nianie się m ałżonków nie pod ega na 
czynnikach fizycznych, lecz 

psychiezrych, 
które dopiero w p ływ a ją  na f±zyeznv 
ustrój małzunkóiw. To twierdze ni" 
poparta hcznem: iotograf ja rd .
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HENRA K MANN O TAJEMNICY POWODZENIA DZIEŁ WALLACF/A, CONAlN DOYLE1A, LEBLAjN- 
CA I INNYCH ASÓW LITERATURY KRYMINALNEJ. —  I ROK TAJEMNICY I NIESPODZIANKI. —

Londyn w  ipażdziearn tkiu 
(o )  Oiibnz^mip ppczyiniośr po/wte 

ści E dgara  W a lla eca , ipuC2.y liność, 
n;e znajdująca sobie równaj, 'w.iel- 
ka ipoczyitność dzieł Lebłanca, Le„ 
roiux, Cotnan D oyłea iltid. ud. jcslf 
rzeczą godną zastanowienia. Nie 
można pom inąć milczeniem faktu, 
iż nakłady krą iiunalnych powieści 
wzrastają z każdym  dmiem. nasu­
w ając ma plan oiaiłszy wszystkie in­
ne utwory, i że rozchodzą się one w  
tatkach tysięcy egzemplarzy w  prze 
klładaUi na wszystkie języki ś w ia ­
ta.

jes.i to dowodem, że fen rodzaj 
literatury zdobył sobie trw ale pod­
stawy i jest potrzebny dila świa ta 
czytającego.

Jakie są tego przyczyny? 
W ybitn y  pisarz niemiecki H en ­

ryk Mann, zujmiuije się rozirząisa- 
iniesm! tego problematu jia/ laikach  
ostatniego uumenu pisma literackie 
go „Die łilerarislohe W e li" . Stwier 
d.za om w pierwszym  rzędzie, że czy 
lełnicy sa zachwyceni utworami 
W a lla cea . Pozw ala to mimenmć, !ż 
czytanie tych książek daije wielkie 
zadu wolenie. Na czem orj|> .polega?:1 
—  pyta M ann konkluduje w spu 
sób następujący:

„Życie codizienne wydaje się 
większości ludzi niezbyt interesu­
ją,cem. zbyt prostem, choć niejed 
nokrotoie pirzeżvwają rzeczy nie­
zwykłe. I dlatego po ryw a  :cih m o- 
meml n.ezwyktości. gdy nip. czyta ­
ją,. że" zbrodniarze 'zamknęli bogatą 
spadkobierczynię w  lochu Ton llodh 
jest

sym bolem  ta ieammey,
a  otrzymanie, m im o wtszystko spad 
ku —  niespodzianką. Żadna rzeczy­
wistość nie przyniesie czytelnikowi 
tyłe szczęścia, jak gdy  z o fiary, 
prze siadowa nej przez los. bobateir

W f2t ; rrłsd: s rn ru h  
na Znestenm.

Lwów, 2. października.

W  ubiegłym tygodmu został doko­
nany w  Zniesieniu wybór naczelnik t 
gminy i członków Zwierzchności amin 
nej Przed wyborami po uprtzedniem 
porozumieniu się delegatów trzech n,a 
rodowości, tij. polskiej, żydowskiej i u- 
fcraiństfciej —  w  rezultacie którego za­
warto kompromis, oświadczający się 
ze Względu na interes gospodarczy 
gminy —  postawienie kandydatury p. 
Jakóba RózTckieąo, W  konsekwencji 
naczelnikiem gminy wybrano p. Ja- 
kóba Różyckiego, wielce zasłużonego 
działacza na niwie społecznej. W ybór 
len przyjęło miejscowe obyrwateslbwo 
z  pełnem zadowoleniem i zaufaniem, 
gdyż p. Jakób Różycki odznacza się 
zmysłem organizacyjno-gasoodairczym, 
stawiając sobie za zadanie przystąpie­
nie do natychmiastowej sanacji gospo­
darki gmiibnej.

Ponadto dokonano wyboru dwóch 
’®a Ipcew naczelnika gminy pp. Me- 

1 L °w a i Piotra Jmnia, którzy cie- 
'lra się ryw-nież PeInem zaufaniem
m ieszk a ń có w .

DETEKTYW ZBAWCA, 
siaje się nagle bogatym Spadko­
biercą.

Rozkosz z lektury krym inalnej 
mieści się tedy w iza^poko- 
jeiłiu tych stron natury iliu«iztl'ej 
tajemnicy i .lies podtoianki. P rag  
niemy z m z e  być zaskoczeni, zdu. 
mdeatii

W ia ra  w  zbawcę jest ondztałemi 
całych narodów,. Tu , u jednostki, 
olagrywa tę rolę doskonale deftek- 
tyw. Gdy omobą uratowana jest p<ra 
oowplca biurowa od ęytwajią się m a-

laenis oiiJ.jona kobiet pracujących  
w  ilytsiącauh zaikładorw i biur. Pusz 
czają wodze swej fainilaaj.. W yobra  
ża.jią sienie w roli bohaterki pow ie ­
ści j życie ich staje sie pełne m ożli­
wość

Podm inowane domy, 
tajeiimiifcze w y jśc ia  i wszelki r tricki 
da ją  czytelnikowi namiastkę współ 
życia ze świat eon 1a jemnicy. —  
Misipotlpracuje w  razw ia zainłh lej 
tajemnicy” kto jest zbrodniarzem  i 
ziachwyca się nadzwyczajnością wy

dartzeń. A  pożądanie n a dzw yczajno  
ści jest przeć i w staw  i e n 1 °ro ciężaru 
powszedniego życia.

I jeszcze jedno. W  ksiądkaoh 
W aM aceh np. za w a rty  jest 

szubieiniczny humor.
A  ludzie  lubią  w esołych zbrodnia­
rzy . A czk o lw ie k  za dowollen. są, że 
w  końou .p ra w d a  zw ycię ża", to jed 
nak baiwi ich, gdy zb ro d o ia iz  kpi: ze 
spraw iedliw ości i płata figle je j 
przedstaw icielom .

W  istocie rze c zy  —  ipirze i danin.— 
jesteśmy trochę anarchistam i.

1 cieszy na,.-9, g d y  policjam i, detek­
ty w  JiHlb sędzia w yp ro w a d ze n i (zo­
stają w  pole przez z ło c z y ń c ę  I d la ­
tego h ib im y  powieści 1 ryim m atne. I 
dlla.tego pow ieści k ry m in a ln e  nie 
znikiną,, lecz prze ciw nie , m a ją  p r :ed 
sobą w ie lką  przyszłość.

Najniebezpieczniejsza ryna,
łE G b N D Y  O REKINACH. —  BARRA Cli li  A  N AJ NIEBEZPIECZNIEJSZĄ R YB Ą . —  IESY EKW IOŻERGZó N IE ­

UBŁAGANA, A  M IERZY ZALED W IE  POŁCRZECIA M ETKA DŁUGO&CI.

Lwów, 3. października.
Gzęslio nasuwa tsię pytanie, jaką 

r jb ę  należy uważać za naijniebazip.ieicz 
mejszią. Erzemigtny człow iek jest zda­
nia, że najokropniejszą, plagą saadmiiu 
mórz jest rekin. Przez ca le wieku, z  p o  
pokolenia w  pokolenie przekazywano 
sobie tradycyjną wiarę w rekiny, jaku 
w  prawdziwe morskie potwory. A 'e  
czyż naprawdę rekin jest, najniebez­
pieczniejszą. rybą. i wogó’le tak niebez­
pieczną, j ®  go przedstawiają? Krąizą

setki niesprawdzonych opowieści o 
tern, jak rzucają, się na ludki, aby ich 
pożreć. Jak dalece trzeba im wierzyć? 
Pewien miljoner nowojorski ofiarował 
podobno 5 0  czy 1000 djaieraw nąg. u- 
dy za stwierdzenie autentyem^ę i  w y­
padku pożarna człow teku przea reki­
na, leaz nifct jej nie otrzymał.

Dwa naijwtofcstze gałnjmw rekinów-, 
dochodzące a-o ogromnych razim arow, 
są lerbwe, powólnie i faikll yr-amie tue- 
szkodLiwe. JedmaJfcżi wielki, binły  rekin

anASnBSaSI oeS r ig W B S a

1 wuaiu umiany fabryki b^biowej
l

na fab rykę  robót budow lanych spizeda okazyjn -c sypialn ie najnowszych faso 
nów : M ałopolska fabryka w yrob ów  stolarskich łJcia bŁIDER, Lwów , Szpita lna 
76, tel. 10— -11. —  P rzy jm u je  też w szelk ie roboty  budow lane po cenach konlkurenc-

7549-3

Tajamn^za zbrodnia
wśród emigrantów ̂ orisKich w e Franc,,^

RiOBDlINJK ZASTR ZiFLO lNY  P O D C Z A S  ‘S N U  P R Z E Z  OKNO .
Paryż, w  ipaidziennilkiu.

(e ) Jeden z francuskich gospoda 
rzy w  Oreffier, Luto Soncbam,ps 
m iał oscblliwą wizytę. Przyszła do 
■niego w. mocy, m ieszkająca oipodail 
.‘tfi-Ielnia Perlika, Iklórej nazwisko  
różme dzienniki rozina'cie (podają: 
l-kdikisa Jasna, allbo F d a  Olga, albo  
Faliisika Felka. Kobieta ząpłalkana- 
ośw iadczyli, że towarzysz je j Se- 
‘piiuk, zoflal zabiły  podczas snu. —  
Twierdziła, że nie w ie, jak  ; to się 
siato. Seniak leżat ma łóżku i spal;, 

,il<iedV nagie z zewnątrz padl strzał, 
l/izenił szybę, w oknie i położył tru­
pem ‘Sen>'i,(ha.

W e  z .vana żamidorrnerja sitwier- 
dzilla, że istotnie iszytba j.est przebi­
ta jakby  kullą rewólwmr<i>wą, ale po 
n,eważ sąsiedzi słyiszeili d w a  strza!hr 
a towarzyszka zam ordowanego 'ze­
znała, że ‘był tyiKko jeden, więc żain 
dammi przysztli do .przekunamia, że 
lo ona sama urządziła zarrmóh, że 
na jp ierw  zastrzeliła Seniituka a  po­
tem z zewnątrz strzeliła do  ókna, 
ażeby upozorować napad ibamdydki.

Z a  lenjj podejr/ewtami przem a­
w iała okohoznosć, że przy Felce zna 
lezmmo a tysięcy franków oszczęd­
ności Senimka Tw ierdz' ona, że je 
zabrała tylko dlatego, ażeby pienię­

dzy podczas jej nieobecności nie 
kradlziono.

•Sprawa la w yw ołała wielką sen­
sację w  dziennikach paryskich. L e ­
karze sądowi stwierdzili, że strzał, 
który zabi-f Sen lulka ibyt i .lotnie d a ­
ny ze znacznej odległości i że mtógl 
wpaść do wnętrza domu, w ybija jąc  
ozylbę w  oknie. W  owej chwili w i ­
dziano krążącego w' pobliżu jakiegoś 
cżlowieEi, także Polaka, który dopy 
lyw al sie, czy tam inie mieszikają 
jego rodacy. Tego Poilaka w ynale­
ziono. N azyw a się Malilna, ałe w y -  
parl się wszystkiego i zrlołał mdo- 
wodiiić, że w chwili: m orderstwa le­
żał w łóaku.

Pom im o osłabienia zarzutów F d -  
kę pozostawiono w  więzieniu.

\
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i golowe
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F, J. .UBEŁSCY
lliÓW. RUT0UISKIE6O S. tslsl. 4B-70.

40 lat istniejąca.

z mórz podzwr taików/Tb uiważan
je^t za ludożercę, a intiLe spokre.-wtu-ione 
z  nim blisko odmiany mają opioje bar­
dzo niebezpiecznych. Nie ulega iwąj)uh- 
wośsęi, że niektóre opowiadania o reki ■ 
naefc mają swe źródło w rzeczywistych 
ziiarz-emiach, ale ogóllme bitmąc, refcin 
nie jest aż tak groźnym nteprtzyjacie- 
lom człow ie ła , jak się 'wiszyrałMro 
zdaje.

l'Stn,ieje inna ryina, saoraonde, któ­
ra jakkolwiek mniejsiza, niż pnzet lęitny 
rekin, uważana jest naogot za dużo 
niebezpieczniejszą. Rarracuda rzadko 
osiąga dihugość waększią n iż nóttozeciu 
metra, pomim-o to znaiwcw określają ją 
jako „bestję krwiożemciza, zuiohwnaftą, 
natarczywą i nieubłaganą". Jest te ry ­
ba wielka, niesłychanie zarłoom a i 
rozbójnicza. Spokrewniona jest z ber- 
wenatni i izamieszkoje monza au"rataa- 
kowe i DoawnotnikOwe.

Od rekina różnd się pod wietom? 
wtzględami. Głowa jej i paszcza oazna 
czają się nDpropor ’ naimiie tiielkóęmi 
rozmiarami. Głowa stanowi oztwanb 
część długości całegi"' oiała, a uŁbinzy- 
mia, krokodyla pasaciza zacnafcrtzona 
jest w  ostre k ły  i otwiera się niesły­
chanie szeteko. SzozĘkii dochiaazą do 
samych oczu i stanowią połowę dłu­
gości głowy. Całe mało joat twarde, 
zaoikrą.glone i odznacza się potężnemu 
mudimtami.

■ W  Indjach Zachodnich i R ey Wcśt 
krążą lic.ztne opowieścii o strasziliiwem 
okrucieństwie tych cylb i pewinetm jes*, 
że krajowcy obaw.iwją się łab o wiele 
w ięcej niż zwyczajnych rekinów. Mo­
żliwe, że wiiele historyij o rekinach w y 
wodzi się od barraoudy.

E. W . Guidgor, w  traktacie nauko­
w ym  o barracudizie, cyikrje sitowa Hen­
dersona: „Rzuca się na =woją ofiarę 
z szybkością nieuchwytną dla oka. 
je j złewrogi wygląd i zadziwiającą 
obrotność napełnia przerażeniem. Btoi- 
my się jej więcej, niż rekina".

Dalej, cytując Piotra Labot, mów., 
„Na9i dzicy izabijaą. rekiny oożairt, 
ale nie odważają się zaczepiać barra- 
cudiy, gdy ż ryba ta manewruje •z nad- 
zwycizamą szybkością i  potrafi odgryźć 
rękę 1'uib nogę, jakby od j‘ dnego rąbnie 
cia “jzabdą. Zdarzało się kiifcakrotnie, 
że konie i  inne zwimzęta, przepływają­
ce przez rztkę GaMitor^ zostały napa­
dnięte przez barracuidy, które powy- 
azarpyiwały im Drzuchy i poodtgryzały 
nogi".
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Otwarcie teitru sm. Mini iiszfc.
PRZEŁOMOWA

Stanisławów, w  październiku.
Najbliższa niedziela to jest 6 paź­

dziernik br. będzie .miał ogromne zna­
czenie dla życia kulturalnego naszego 
miasla W  dniu tym nastąpi uroczyste 
otwarcie własnego gmachu teatralne­
go. Od tego też dma już z własnej sali 
spełniać będzie teatr .swe posłannic­
two krzewienia polskiej myśli i kultu­
ry na naszych kresach. Stanął w ie ­
czny pomnik niestrudzonej pracy k il­
ku niezmordowanych pracowników dla 
dobra ogółu.

Teatr im. ..Moniuszki z dniem tym 
zaczyna racjonalną i celową pracę. 
Kierownictwo Teatru stanie niewątpli­
wie na wysokości swego zadania, bo

ERA W  KUŁTURALNEM ZYRIU NASZEGO MIASTA-

Z teatru.
Teatr kr Tohilewicza w ysław ił w 

dniu 28 i 29 bm. trzyaktową operetkę 
Stolza „Pajacyk". Operetka ta pozwoli­
ła zabłysnąć nieprzeciętnemu talen­
towi p. Goliczyńskiej w  roli -Lissi, Ob­
darzona pięknym i silnym  głosem, do­
skonała ta artystka stanęła na wyso­
kości swego zadania. Nagrodzona też 
została rzęsistym i oklaskami oraz 
kwiatami. Dzielnie akompanjowała. jej 
ulubienica nuńliczności p. Leńska, m i­
ła jak zwykle. W ielkiem  powodzeniem 
cieszyła się też p. Sowaczewa. Jednern 
słowem wszystkie bez wyjątku panie 
zadowoliły. Nie możemy tego niestety 
powiedzieć o panach. Margraoia był 
nienaturalny, a strażak slaby głoso­
wo. Zadowolił p. Nikityn. Uwagę/zwra 
ca ły piękne dekoracje pendzla p. Bo­
rowika, zw łaszcza w  akcie I. i III W  
akcie drugim dekoracje może cokol­
wiek zbytnio przypominały daleki 
wschód, przyczem raziła niewybredna 
syp ia ln ia ." Muzyka dobra pozostawała 
pod batutą p. Sarama.gi.

Tragiczna śmśetfc 
robotnika.

Stanisławów- w  październiku.

Onegdaj miał miejsce tragiczny w y ­
padek śmierci robotnika w  odlewam i 
żelaza „..Karpatia" w Nadwórnej. Zaję­
ły tam robotnik Antoni Schmidt lat 65 
liczący, mimo wyraźnego zakazu w ła ­
ściciela po-szedt pokryjumu spać w no­
cy do wnętrza fabryki. Drugiego dnia 
znaleziono go martwym. Jak: się oka­
zało, uległ on ."śmiertelnemu zatruciu 
w yziewam i topionego żelaza oraz 
koksu.

Kronika.
Kradzieże. Dzisiaj w  nocy w łam ali 

się nieznani narazić sprawcy do skła­
du obuwia Hermana W ieselmana w  Sta 
nisławowie. Złodzieje zabrali 25 par 
różnego rodzaju obuwia, poczem zbie­
gli. W  łączności z tą kradzieżą aresz­
towała policja już kilka podejrzanych 
osób. —  Stanisława Marszala z W ar­
szawy aresztowano za popełnienie kra­
dzieży na szkodę Izraela G linoly w  
Stanisławowie

Za qwa!t publiczny przytrzymano 
Franciszka Harasyma —  Annę Hara- 
sym za obrazę* funkcjonarjusza publi­
c z n e g o  w służbie i za wvwoląnie awan 
tury i zbiegowiska

czuje i wie, jak poważne obowiązki 
wzięło na swoje barki. A le dobro tej 
placówki nic spoczywa-wyłączn ie w  
ręku Dyrekcji i artystów. Najbardziej 
zaw isłym  jes t len poważny przybylek 
szluki od nas samych, to jest od publi­
czności. Bo na nic wszelkie wysiłki 
najbardziej zdolnego zespołu i jaknaj- 
bardziej sprężystej dyrekcji, gdy pu­
bliczność zawiedzie. Zapomnijmy o 
tern co było. Zapomnijmy o tern, że 'm o­

że dotychczas nie było tak, jak to 
być powimne. Niestety warunki bvły  
tak beznadziejne, że każdy wysiłek był 
z  góry skazany na niepowodzenie. Ale, 
lw ią część w in y  ponosiła sama publi- 
cznuść Stanisław uwska, która teatr nasz 
bardzo zaniedbywała. A le powtarzamy: 
-to było i m inęło bezpowrotnie. Od nie­
dzieli zacznie się dla. naszego teatru 
nowa era. W inniśmy wszyscy bez w y ­
jątku popierać na.sz w łasny teatr.

ieszizs aJsn -jfbrs
P i  l i  &

Stanisławów, w  październiku.
Wskutek własnej nieostrożności 

onegdaj utonęła w Dor.ze w  Prucie 
Katarzyna Weksiuk. Denatka niosła 
obiad mężowi, a chcąc -skrócić sobie 
droge»przeszl!i lcfadkę, która jako nie­
zdatna do użytku zamknięta była dru­
tem kolczastym. Weksiuk odchyliła 
drut i weszła na kładkę. W  chwili, 
gdy znajdowała się na śr-o-dku kladfeT, 
ta nagle się załamala^a ofiara w-lasnrj 
lekkomyślności znalazła -się w Prucie. 
Ponadto jedna ze spadających belek 
kładki ugodziła ją w głowę. N ieszczę­
śliwa, mimo- szybkiej pomocy, utonęła.

iMKfjl SiRJ m uis M e
ni dwit knbiety w [ociągu.

1
ZAW IADOW CA STACJI UW A ŻA Ł , ZE O TAKIE GŁUPSTW O NIEMA CG R OB1ĆKRZYEU, DZIĘKI CZEMU ZBRO­

DNIARZE USZLI BEZKARNIE, 
tworzyłam okno. W ówczas jeden z nich 
podskoczył i zamknął okno gwałto­
wnie.

—  Niech pan zostawi okno otwarte

W arszawa, w  puźdlztienniilku.
(e) Bezczelność handlarzy żywym  

towarem przybiera w ostatnich cza ­
sach zastraszające rozmiary. Codzien­
nie niemal z różnych stron kraju sy­
gnalizują wypadki usiiowanego lub do- 
konainego porwania młodych dziew ­
cząt.

Onegdaj' dwie młode panny zam ie­
szkałe w Falem cy omal nie padły ofia­
rą nikczemników. P. Katarzyna W., o- 
soba młoda i przystojna udała się do 
W arszawy w  towarzystwie 20-letniej 
panny K. Obi-e panny, chodząc po W ar­
szawie zauważyły, że jakiś wysoki mło 
dy człow iek pilnie jjj) obserwuje.

Nie interesując -się tern wsiadły do 
pociągu, który zatrzymuje się dopiero 
w -Palenicy. W  pewnych od-nępach 
czasu do ich przedziału wsiadło trzech 
mężczyzn, którzy zachowywali sięd 
jakby zupełnie, byli dla s obie obcy. 
W  chwili, kiedy pociąg miał już ru­
szyć, do wagonu wskoczył len sam 
młody; człowiek, którego zauważyły w 
Warszawie.

—- Poczułam mepoKój —• mówi 
panna W. -—  Błysnęła mi myśl, że w 
Ęch  niby przypadkowych spotkaniach 
mcze -się kryć coś niedobrego, zw łasz­
cza, .gdy po kilku minutąc-h jazdy, kip-' 
dy pociąg był w  pełnym bięgu, owi 
m ężczyźni z pozoru dla siebie W obcy, 
zaczęli rozmawiać ze sjbą poufale, 
mówiąc sobie niekiedy „ ty “ , a czasem 
„panie" i jednocześnie dawali sob.e 
jakieś dziwne znak porozumiewaw­
cze.

Po chw ili dwu z nich wyjęło z kie­
szeni chusteczki i zaczęło w naszym ' 
kierunku rozpylać jakieś odurzające 
wonie, prawdopodobnie narkotyk. Czu­
łam, żc robi mi się słabo i szybko o-

I
prosiłam, —  w  wagonie tak duszno.

—  Ok-n-o będzie zamknięto!... —  
brzmiała szorstka odpowiedz —  a pa­
ni niech milczy! Będzie pani udpowia- 
dała wtedy, kiedy się zapytam y! .

—  Tak mnie głowa rozbolała —  po­
skarżyła się moja towarzyszka —  ,;i 
senność mnie ogarnia.

Chwyciłam ją w  najwyższej trwo­
dze za rękę:

—  Nie śpij! Nie śpij!... Sama wal­
czyłam  z ogarniającą mnie sennością.. 
Uzułam, że jeżeli zasnę —  to czeka nas 
coś strasznego. Z-danLa cyniczne, a ta- 
jemni-czę, jakie zamieniali ze sobą nie 
samowici towarzysze podróży upe-

j wniały mnie z każdą, chw ilą mocniej, 
żc mamy do czynienia z handlarzami 
żvwvm towarem, którzy sobie nas już 
w  W arszaw ie upatrzyli.

•—  Czy panie daleko jadą? —  zapy­
ta! jeden z nich.

Towarzyszka moja już usta otwie­
rała, ale j.a odparłam -szybko:

—  Daleko! —  bałam się bowiem, 
że mogą pospieszyć się, gdyby wiedzie 
li, że wkrótce, wysiąść mamy.

—  A -dokąd? —  brzmiało drugie py­
tanie.

—  Milczałyśmy obie.
—  Panie nie odpowiadają?.. Panie 

odpowiedzą! Będą musiały odpowie­
dzieć!,..

Byłam bliską omdlenia z priealra- 
ehu oraz pod wpływem działania roz­
pylonego narkotyku. Konduktor nie 
zjaw iał się. Sekundy w ydaw ały się 
wiekiem. Nareszcie pociąg slanął i po­
słyszałyśmy :

—  Falenfca!
Błyskawicznie zerwałam się z sie­

dzenia. otworzyłam -drzwi i, wypchną­
wszy naprzód mą towarzyszkę, zaczę­
łam krzyczeć:

—  Ftunocy! Ratunku! Handlarze 
żywym  towarem !...'

Jeden z tych m ężczyzn chwycił 
maia za i^kę, wykręcił mi ją i syknął 
przez zęby

Milcząc!
A -drugi rzekł głośno'
—  A mówiłem, że trzeba było dzia­

łać wcześniej!
W yrwałam  się i wyskoczyłam  na 

peron stacji. Konduktor zaczął latarką 
dawać znak zatrzymania pociągu. \ y- 
bicgl zawiadowcą i zapylał co się sia­
ło. W ysłuchawszy moich wyjaśnień, 
wzruszył ramionami i rzeki:

—  Nie mogę dla takiego głupstwa (!) 
zatrzymywać pociągu. Niema lutaj zre­
sztą posterunku policji, więc narażać 
się nie będę!

—  Panie zawiadowco —  rzekł kon­
duktor —  uważam, że powinniśmy za­
trzymać ten pociąg.

—  To 9ą napewno handlarze ży ­
wym  towarem! —  zawołałam.

Pociąg już ruszał, a zawiadowcą 
rzekł:

—  To niecli pani wskoczy i jedzit 
do Otwccka! Tam jest dłuższy postój, 
to pani ich każe aresztować. W  len 
sposób łotry uszli tnzkarrde. Panna W, 
wniosła do dyrekcji kolei warszaw­
skiej zażalenie na zachowanie się za­
w iadowcy stącji Palenica, który nie 
chciał zatrzymać pociągu.

Konsylium Mradiową
N IE Z W Y K Ł Y  E K S P E R Y M E N T .

Berlin , w  październ iku .
( —)  N iezwykle ciekawego ebype- 

ryrnen tu -dokonano w Beilknue. -Prze 
byw ający  lam  -Yngćiplyńczyikzac.hio- 
-rewitl do likl i w ie  :na ocizy i leczy ił 
-się.u bawiącego -również prze ja ­
zdem w  Berlinie znanego lekarza ar 
-gentyńskiego, pro f. d ra  Pa\ ia .

Prof. Pavia wipadil na mydl, aże­
by  .skorzystać z

fc itogra jji rad jow e jt

storą przesilano na próbę z siuien 
do B-uciniOiś Ai.ros. N a  lej podstaw ie 
r.dlbyl prof- P a v :a  konsiiidl.aoj.ę ze 
sw o im  kolegą  w  Biuonos A ires  prof. 
Caslcxem , zn an ym  Ćkuksl-ą. K on - 
srilljiunn odlbylo się .oczyw ista rów  
uież drogą  nml jową.

T en  edisiperymeinf stanie się p ra ­
w dopodobn ie d rogow skazem  n o ., 
wych szlaków  w  diziedziinio n ow o. 
nzejsnej medycyny.

k  Ksmamaema a*.v. jm O m U T

Tydzieti Bikejo
L w ó w , 2. październ ika.

Dziś, w  środę., 2. ,bm o gedz. 6 
w ieczorom , w  sali -żel,lej Ife ty l.u ln  
Teeh.n-oiłogiezin-ego p rzy  uli. łtaur,lor­
da 1.5 (ibocząiej uil. B a torego ) odbę­
dzie  się wylkiad prof. M a rji Sinoń- 
sk io j ,jO colach i zadam i ach Po lsk ie  
go B ia łego  K rzy ża ". W stęp  w ełny . 
Ł i « in e  p rzyb yc ie  je s l oljcw iązikiem  
; liywatelSkiim .

Y\ sobole, dnia. 5. bm  o godzin ie  
7 v\ ibczore-m. na glówm ej ipbą-zeic, 
II p. -w i i cizór artystyczny , k tó iy  u- 
i,irządza Sekcja miuzyeziuo-oiśwlaIo­
wa Zw ią zku  p racow n ików  poczl i 
te leg ra fów  na cele Po lsk iego  B iałego 
K/rzvża
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CO M ^W l NEMO.

Profesorowi dziekanowi
Chylińskiemu.

(N a  marginesie w yw iadu  leaŁrailnego w  „Dzienniku Lw ow sk im ''.) 
Pan ie  dziekanie! co leż pan wyrabia??
Pan  jest historyk, a w ięc nie dizflgicjsizy,
Ryl PawiLkowsiki —  polskiej sceny hrabia,
Także m iał brodę, ale by ł mądrzejszy.
Łożył na teaitr, świecił m u jasnością 
Sw ojego ducha, który by ł podniebny,
D la  pana teatr tylko kanjicranością,
P raw ie  zbytecjzny i  ledw ie potrzebny.
M ógłbym  lu słowem odpowiedzieć dzikiem.
Lecz pan  jest nie nastz, nie znasz L w o w a  glorji:
Pan ie dziekanie —  jesteś historykiem,
M ięć pańskie słowa przejdą do hiisjtorji.

Ze spraw miejskich

nowe m m iii oraz regulacja ulic.
KONSENSY BUDOWLANE. —  USTALENIE PRZYSTANKÓW M. K. E. - 

ZAKUPNO MASZYN. —  ROZBUDOWA ULIC  

Lwów, 2. października.

KRONIKA
n PAŹDZIERNIKA/ Środa
B i A niołów  Str.

REDAKCJA B E ZW A R U N K O W O  M ANU­
SKRYPTÓW  N IE  ZW RACA.

-  O . ^
TEATR W IE LK I:

Środa, 2, październ ika o godz. 7 30 w, 
,,T rav ia ta " gość, występ SI, Korw in-Szy 
lnunowskiej.

Czwailtfik 3. bm_ ig. 7.30 „Najpiękniej­
sza z kobiet", gość. występ M. Wawnzko- 
wiioza ('lani dlareń 50 proc- zniiiżkii).

*
TEATR  M AŁY:

Środa, 2. październ ika o  godz, 7.30 w. 
i,Pociąg w idm o".

GzwaiiLek 3. hm. cg. 7.30 „Mała grzesiz- 
nilca" (lani dzień 50 iproc. zhiżikiO,'

♦
Wiadomość o prcmjcrze 3-aktowej 

koincdji Shaw-a „W ie lk i K ram - w zbu­
dziła ogrom ne za in teresow anie całego 
kulturalnego Lw ow a, lak zo względu na 
nazw isko autora i sensacyjna treść oraz 
form ę sztuki', ja k o leż  ze względu na u- 
daiał w  je j  rea lizac ji na jznakom itszego 
dziś naszego aktora Kazimierza JunoszJ- 
Stępowskicgn. Obok znakom itego artysty ) 
p rzypom ni się naszej publiczności w  ro li ) 
O ryn tji, faw o ry ty  króla, Stanisława M a­
zurek, tak n iedaw no jeszcze artystka 
lw ow skiego teatru, k lóre j występy c ie­
szyły się zawsze jak najżyw szem  za in te­
resow aniem  publiczności j, prasy. W, ro li 
„G ronri.wojki" wystąp i jedna z n a jlep ­
szych dziś polskich ak lorck, L w a  Ku­
nina, artystka Teatru  polskiego w W a r ­
szaw ie k tóra  kreacją  swą na p rem jerze 
w arszawskiej, zdobyta sn-bio najrh lubn iej 
SZC uznanie k rytyk i stołecznej. Eugenja 
Kw iatk.Kw iczowa, cen iona artystka tea­
trów  lwow skich  w  kapita lnej rot, clek- 
tromistrzyni>, Stanisław Dąbrowski, bar­
dzo u talentowany artysta, w  roli Boaner- 
gesa i Józe f D ębow icz w  roił i prem iera 
— dopełn ia ją  w głów nych  rolach prezen­
tację artystyczną sztuki. P róby  pod irż y -  
serją Franciszka Lrączkow sk iego, na u- 
kończeniu. Przedsprzedaż l>ilctów rozp o ­
częły  już kasy teatrów  m iejsk ich.

Występ Korwin-Szy mauowskiej. Dziś 
w  T ea trze  W ie lk im  w ,,T rav iac ie ‘ ‘ w y ­
stęp S tanisławy Szym anowskiej, znako­
m itej artystk i operow ej, k tóra  n iepo­
wszedni} kulturą m uzyczną, oraz lećhni- 
ką śpiewaczą w yb ija  się na czoło p o l­
skich artystek  operow ych . Św ietna ar­
tystka wystąp i ty lko  dwa ra zy  w e L w o ­
wie, dziś, w  środę, oraz w- p iątek  dnia 
i  hm. pocz.em udaje się na dalsze tou r­
nee po E urop ie. W ys tępy  te  obudziły  po 
wszechne za in teresow anie, tern bard zie j 
zrozum iałe, że od lat k ilku p. Szym a- |ś 
nowska na naszej scenie nie gościła. Jest 
lo rzadka okazja usłyszenia le j św ietnej 
artystki,.

Najpiękniejsza z kobiet*1, św ietna 
operetka z pp. K orab ianką i W aw rzk o - 
w iczem  w chodzi na a fisz w  czwartek  
p rzy  cenach zniż,on. o 50% . W ys tęp y  p. 
W aw rzk ow ic za  kończą Siię w  najb liższych  
dniach ; czaru jący ten śpiewak pow raca 
do W arszaw y.

Tamie dnie w  Teatrze M ałym . Na sce­
nie Teailmi Małego: po .raz ostatni nastro­
jowe. komedlja „Pociąg wjJimo" z doskona- 
■lytmłi pinzedslacwiicielteimi ról głównych ipp. 
Basińskim j Strzeleckim. Komcdja ta obie 
igła Amerykę i Europę, wszigdizie ciesząc 
się njeztwyklctm powodzian jem, również w 
teatinzie Szyfmana w Wamszawie zdobyła 
rekordową, iftość przedsiiawiień, dziękiswej 
sensacyjnej treścii oraiz zręcznej budowie, 
ód czwarttbu ,:Małe grzesznica" kome-dja 
■w łirziedh aktach Birabeau ,z p. Lewicką, w, 
■roli główniej będzie Wzbudzać wesołość 
•na -widowni.

*
REPERTUAR K INO TEATR Ó W :

K O PER NIK : E m il Jannjngs „G rzechy 
o jców ".

A P O L L O : ,,G irlsy P a ry ża ".
CH IM ERA „Córka Pułku".
CASINO : ,W ładczyn i m iłości".
GR AŻYNA: „S za lona  H rab ianka".
COLOSSEUM : „S zczerozło ty  W ą w ó z "
FATAM ORG ANA: .„Po licm ajster Ta-

giejew".
t -E W : „P o r t  M arzeń ".
?V IyA: ’-S^d Polowy w  Sanoku" (Spo­

wiedź kapelana). F

(jp) Na wczorajszej aegji Magiistrału, 
odłby Lej pod ppzowodiniiatiwem zastępcy 
koim. rządu r. Frankowskiego, mil uwa­
lono m. i.: udzielić Janowi Kołikowi 
veniam aetatis, .wydać Ledbowi Ekrlii- 
chowi pozwolenie na nadbudowę dru­
giego piętra na realności 1. 34 ul. Żiró- 
dilana, Franciszce Nassner na budowę 
]. piętrowego domu na ul. Bocznej Na 
Błonie.

Pozwolono zairządiawi Ziwiąizikiu u- 
chodźećrw śląskich na zajęcie oaęści 
placu Bema pod „Lnna-Park Śląski"
za opłatą 20 groszy za zajęty m etr po- 
wicnzicłiini tygodinieiwio.

Pozwolono- daliej Stan (sła wkiwi Na­
piórkowskiemu ma budowę L  piętro­
wego domu na roigu uil. Gipsowej i 'Ob­
wodowej. Wkońou załatwiono szereg 
pp.ra.w drobnipjsizyc-h.

PRZYSTANKI TRAMWAJOWE.
Na komisji pnzedlsiębdorabw komiu- 

nalhych, odbytej pod przewodiniicitiwem 
inż. Matzkego .wybrano komisję, kllóra 
ma ustalić przystanki koleji elektrycz­
nej.

chy o jców ".
OAZA: „Śp iew aczka  u lic y " (film  ze 

śpiewam i).
PA ŁA C E : „J e j p iep rzyk ".
P A N : „Dr. Sch-ifrer".
PASAŻ: „Zem sta H iszpana" Carlo Al- 

dini.
PO LO N JA : . W  kajdanach " oraz „T a ­

jem n iczy  c ow b o j" .
PR O M IE Ń : „C z łow iek  z b iczem ".
STYLOW Y’: P od w ó jn y  program : ,.Ki- 

kj Tancerka j  Fo llies-B eogeres" i „Z d ep ­
tany h onor".

UCIECH A. Douglas Fairbanks książę 
lasów.

INSTYTUT TAŃCÓW „S T E N„
Grodzickich 2. Wpisy 6-8.

D a n c in g  n i e d z i e l a  6  w .

(.) Posiedzenie Rady Przybocznej od­
będzie się w e czw artek , dnia 3. paźd zier­
n ika o godz. 19-tej w  salj R ady m ie jsk ie j. 
Na porządku dziennym  ośm  spraw, m ię­
d zy  innem i sprawa zaw arcia  kontraktu 
na dostawę gazu ziem nego, sprawozdanie 
o teatrach m iejsk ich , sprawa regulam inu 
dla op iekun ów  społecznych.

W alk a  o N ow ą K ob ietę . Juijusz K a ­
den Bandrowski w ygłos i na ogólno żą ­
danie po raz drugi i ostatni- c iekaw y od ­
czyt pt. „W a lk a  o  Noiwą K ob ie tę " ze 
względu na to, że. na ostatni odczy t o 
kob iecie  poważna ilość osób n ie otrzy- , 

, m ała b iletów  wstępu. O dczyt odbędzie |

Z uiwiagi na rozszerzenie elektro­
wni —  dir. Rosankranz, radny m. po­
stawił wnffosck o zniżenie ceny prądu 
na reklamy świetlne, celem pobudze­
nia pirizedHięfoiioreófW idu tej reklamy. 
Wkońou dyir. Aleksa,nidirciwiciz refero­
wał sprarwc zaknpna maszyn do rozbi­
jania ziemi ł betowa, oraz odlclzyszicza- 
nia bruków w  ,pcnrze zimowej, maszy­
ny do odmrażania wodociągów za po­
mocą prądu ełcktryczmego, oraz za- 
kuipna „efeoniormizera" do kotłowni w  
Woli Dobroslańskiej.

BUDOW A UL. PEŁCZYŃSKIEJ.
Na komiisji technicznej, odbytej pod 

pnzewtedin. .r. Thnlliego omawiano spra­
wę budowy nil. Pełczyńskiej, przyczem 
sitar. r. Pelczarsłd zapowiedział, że 
ulica ta do kiońca tego roku będzie 
wybrakowamą i szyny będą ułożone. 
Z koleji uchwa-lono rozbudować ulicę 
Zimcrowicza i przyjęto szerokość je.z- 
dmi tej ulicy na 6 metrów, zaś ullica 
Sienkiewicza od pl. Maraackiego do ul. 
Tańskiej m a mieć jezdnię szeroką na 
6 metrów, a w  dalszym ciągu 5 metr.

Się w  Kasynie L iterack iem  ul. Akade­
m icka w  p ią tek ] dnia 4-go październ ika 
br. o godz. 8-ej wtjeczorem.

Zob PnPe iniendapy i ąi-dysknsyjaffl dli a 
Kofleżaniek i Kolegów wyigpiująicyćh na U- 
niweTBytót Jana KazimiJerza we Lwowie 
urządza St-o-w. Kat- MlodiZ. Alk;:I ł . ,jOiro- 
dzenńe" dnia i. ipaźdtuirn.ńa. br. w  sad! 
IiTI-ciieij na Uniiwenąyiteciie Jana KeKil.nii-o- 
nza (igmacih nowy) o gódz. 19-ltcj (7-ęniej)
-z maiJlępująuyim prog.raimeim: Mir. K. Mali­
ka —  Sen jor „Oldirodlzenia": ,vQha'raktei'
isl/udfów u.ni;KvieTsyitectećh“, kol. K. LaMier 
„0,n;ani'Z.acja życ ia  akadietmickiego", koL 
S. Swi-eżaiwLkii ,;Rra.cai wycbowawiczia". —  
W ktęp w o ln y . Dla członków j kanidyda- 
tów obecność bezwzigllęldnie obowią-akeiwa.

Legia Inwalidów Wi. P. OiddlzJi'1 L w ów  
zawiiadaimba, ae w  ramach Toiwianzygliwa 
'Zositaita zaitożona Sekcja Oipieki nad: Dzieć 
mi, kibóira m a zadanie roatoazyć opielkę n.aid 
.najlbieldniejszemi dzieomlii imiwailBów. Wzy- 
iwa się w  tym  -cdtu cizloników, b y  zgła­
s za li s ię w lokalu Tow arzystw a puzy uli. 
Kącik  21 w  godizinauh 11— 13 i 17— 19, 
celem wpisania, swych rteieci do Sekcji.

Inkaso wekslj po 50 groszy od sztuki 
bez względu na wysokość odejpka za ła t­
w ia  Dom bankowy Jakób Ułam  w e L w o ­
w ie, ul. 3-,jjo M aja  12. 7439-2

(— ) W ó z  siana w płomieniach. W czo ­
ra j w  połudn ie na ul. Żółk iew skie j p rze­
jeżd ża jąca  fu ra naładowana sianem, k tó ­
rą p row adził O nu fry Barabasz z P iku- 
łow ic  naraz stanęła w  płom ieniach. Za­
w ezw ano straż pożarną, k tóra przybyła 
na m iejsce i resztk i siana uratowała, i

Stanow iło ono własność, dostawcy w o j­
skowego Joela Iio tw ina, zam. p rzy gul. 
W o łyń sk ie j 3. Siano zajęło się praw ilo- 
l>odobnie od rzucenia niedopałka papie­
rosa.

(— ) Nieszczęśliwy upadek dziecka.
W czo ra j w ieczorem  w realności, przy ul. 
Ż ó łk iew sk ie j -13 w  czasie zabawy nil 
ganku p ierw szego  piętra, spadł na 
brukowane podw órze  5-letnj M ajer Fried 
man i doznał ciężkich  obrażeń na całcm 
c iele  oraz załam ania czaszki. P ogotow ie  
ratunkowe odw iozło  o fia rę  n ieostrożno­
ści do szpitala.

(— )Zadatek wziął, ale książek nie do­
starczył M ichalina W irak , zam ieszkała 
na Zniesieniu, doniosła polic ji, żc n iejaki 
W ik to r  N ow oryta , agent firm y  ^K się­
garn ia i Instytut Ksiąg P ięk n ych " w  P o ­
znaniu pobrał od niej 5 zł. jak o  zadatek 
na książk j i w ięcej się nic pokazał. Za ­
datki takie pobrał on od w ielu osób i 
rów n ież n ie  dostarczył im  książek.

(— ) Obława na jadących na gapę. Na 
stacji na K laparow ie przeprow adzono 
w czora j obławę na pasażerów  na ,,gapę“ 
i p rzytrzym ano 8 osobników, k tórzy  nie 
posiadali b ile tów  jazdy.

(— ) Zuchwały napad bandycki na ul. 
Gródeckiej. W czora jsze j nocy na ul. G ró­
deckie j obok ul. K ró low e j Jadw igi na 
przechodzącego robotn ika Szczepana Ber 
daka napadł bez powodu znany opryszek 
Jakób M uller i począł go bić laską po 
g łow ie, a następnie uderzy ł go jakiem ś 
tępem narzędziem  raniąc go do krw i,

(— ) YVlamania i kradzieże. Nieznani 
sprawcy w łam ali się w czora j przez w y ­
bicie d ziu ry do składu kom isow ego firm y 
Stanisław Schulz, p rzy  ul. Sykstuskicj

l. P., gdzie skradli w iększą ilość to­
w arów  bławatnych wartości 5 tys. zł. —  
Z m ieszkania J óze fy  M aryniuk, zam . K o ­
chanowskiego 27, skradziono wczoraj 
garderobę łącznej w artości 960 zł. —  Na 
szkodę B ron isław y K oz łow sk ie j, zam. 
p rzy  ul. P rzerw an ej 5, skradziono w czo ­
raj b iżu terję, oraz srebrne nakrycie  sto­
łow e n ieznanej na ra z ie  wartości.

(— ) Obywatel czechosłowacki ofiarą 
lwowskich oszustów. M ichał W oźny, ro ­
botnik zam ieszka ły  stale w  M ichałkow ie 

I (Czechosłow acja) don iósł poliicjr, że  gdy 
J dnia tego przechodził ul. Sykstuską dwaj 

n ieznanj osobn icy w  podstępny sposób 
sprzedali mu 3 obrączk i j łańcuszek m e­
ta low y jak o  złote za 350 zł., poczem 
zb iegli.

(— ) Aresztowania. D o aresztów  p o li­
cy jnych  oddano w czo ra j: M ichała T r za ­
skę i Marcćna Djlucha jako pode jrza ­
nych o k radzież na szkodę Szkowrona, 
F ranciszkę Sym ko służącą za n iebezp ie­
czno pogróżk i, oraz R udolfa  Sałamaszyń- 
skiego za awantury j zakłócemie spokoju 
nocnego,

• o  -

D la każdej Pani wybierzemy coś 
stosownego.

Salon mód E. G EPER T , Fredry 9,

m m m n

Wśród pism i książek.

„Biuletyn Urzędniczy", organ  Z w iąz­
ku Stow. U rzędn ików  Państw ow ych  i 
Sam orządowych  z w ykształcen iem  aka- 
dem ickiem  (N r. 7— 8 lip iec-sierp ień  1929) 
wysunął się na czoło prasy urzędniczej 
zarów no fo rm ą  jak  j  treścią. Oświetla 
rzeczow o i w ym ow n ie najaktualnicsze 
bolączk i św iata urzędniczego- poprawę 
bytu i b łędy polityk i personalnej. Bardzo 
obszerny „Ruch s łu żbow y" św iadczy o 
zadz iw ia jące j ilości przesunięć personal­
nych wciąż jeszcze  dokonywanych w  ad­
m in istracji państwowej. K ończy numer 
„P rzeg ląd  p rasy" urzędniczej. Redakcja: 
W arszaw a, K redytow a 16 m. 25.

Nr. lfl dw utygodnika „Św ia t K ob iecy"
poiusza sporo ciekaw ych  tem atów : M i­
chalina Grckow jez-H ausnerow a: K ob ie­
cość i m ęskość; M alibran : Szopen - poeta; 
A. W yleżyńskai: Owoc innego świata, J, 
.1, G izow ska: Na „Gdańsku"; J. Sławik- 
Łubińska: Jeszcze o malowaniu się; May 
-SinL.lair, Anna Scwern, pow ieść itd. Bez­
konkurency jn ie  doskonała cześc żurna- 
lowa i praktyczna uzupełnia len numer.

Z błagalną prośbą ndajt tlę uboga 
jtaruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do »erc litościwych państw o udzieleniu 
pomocy doraźnej, teby sią mogta och ro ­
nić od głodowej śmierci Datki do Admi­
nistracji dla „WikfcirJP’.

M ARYSIEŃK A: E m il Jannings „G rze-
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M is t r z  f r a n c u s k ie j  i t o m e d j i
i .djabeł w Paryżu**.

JAK ROBERT DE FLERS, ŚWIETNY AUTOR „ŁADNEJ HTSTORJI“ PRACOW AŁ N a D LIBRETTEM OPERET- 
KOWEM? —  WSZECHSTRONNY I NiESrRUDZONY TALENT. —  PZiiD WCZESNY ZGON W  PEŁNI SIŁ

Paryż, we wrześniu.

(e) W  jad-nem z teatralnych czaso­
pism paryskich -ukazały się niedawno j 
cieKawe wspomnienia o Robercie de 
Flers,, autorze, względnie współautorze 
w ielu  zmkomiitych a słonecznych ko- 
medyj, tak cenionych również przez 
publiczność .poliśką. Wspomnienia te 
wyiszły z  pod pióra bliskiego współpra­
cownika de Flensa —  Franciszka ae 
CrtMsset‘a, dotyczą zaś powstania jed­
nego z ostatnich ultworów zmarłego ko 
m-edjjpjsarza, mianowicie doskumatega 
libretta do operetka „Djabeł w  Pary- 
żn“. W  zwierciadle wspomnień de 
Crci.ssePa ulkazuije się, jak żytwa sy l­
weta autora „Ładnej hilsitorji", przade- 
wszystkiem zaś —  metody jego aiwiiet- 
nej i •biil ń tvv ćrugości pisaiskiej.

—  Przypominam sobie dzień — m ó ­
w i de Cro-isset —  gdy po raz pierwszy 
rozmawialiśmy aż do godzimy dnugińj 
w  nocy nad ostatn io  aktom „Nowych 
Panów", gdy zaś opuszczałem m is *  
kanie de Flersa, w idziałem  dolbrze, że 
za.b arze się on jeszcze do pisar ia jed­
nego ze swych znakomitych te’'etanów, 
które, zebrane kiedyś, będą mogły za­
jąć godne miejsce, obok krytycznych 
ptern Saiinto-Bcav e‘a i Jiulljiusza Lcunai- 
Lre a.

De FUers odiprowadził mię do drz'w i,, 
mówiąc: „Jesl dopiero druga, a więc 
niezbyt późno; a co gdybyśm y pomó­
w ili o tej operetce?“  —  Ze Względu na 
ogarniające mnie znużenie, sprzeciwi­
łem się temu energicznie., lociz -naza­
jutrz rano bytem już u Flensa. Siedział | 
przy ,porannej kawie, z  cygarem w  u- 
stach, zupełnie wyspany i trochę śpią­
co nś niechnaęłv —  „O kilórej położył 
się pan spać?" —  -zapytałem. —  „,0- 
koło piątej; skończyłem feljeton, póź­
niej zaś pisałem jeszic-ze listy". —  
..„Wsitał pan zapewnie przód ch w ilą?"
—  „O  nie, ibyłean już na pewinrm po- 
siodzonie, a następnie w  ministerat/wio 
w  sprawie Legji dla jednego z młod­
szych kolegćiw po piórze. Znakomicie 
działa na nerwy taki wczesny spaceT 
do ministerstwa".

Patrzyłem  nań -zdziwiony. Oliociaż 
znałem go tak dobrze, akitywmość jtgo 
zawstydzała mię Wprost. —  „Czetmiu 
m i się oan tak przypatruje, o ozem tpan 
m yś li? " —  „O panu“ ... —  „A  wie pan 
o ozeim ja m yślę?" —  „W tem , pan 
myśli o tej ciperetoe. Byłoby jednak le­
piej, gdybyśmy -skończyli „Nowych Pa 
nów". —  „0  odpowiedział de Flers —  
to będzie na odpoczynek. Czy ma. pan 
chęć pracow ać?" —  choe, mi się 
w ca le" —  (powiedziałem szczerzo. —  
„A  więc urządzimy sofcie przejażdżkę 
do Lasku ale proszę zabrać z sobą 
papier i ołówek11. —  „P oco? " —  „Be 
dziemy pracowali w Dowozie".

Rozmawiając, zbudowaleśm-" scetia- 
rjunz operetki. Roznoszą było współ­
pracować z de Ftersem; pracę tę bo­
w iem  przerywał on raz po raz anegdo­
tami, wspomnieniami i nii spodziewa- 
nemł dygresjami, tak, że można się 
było ubawić znak"micie. A  śmiał aię 
przyteim tak miło, tak młodo, tak po­
rywająco !

„D jabeł w  Paryżu " —  już sam ty­
tuł jest wesoły Istotnie —  doskonała 
zapowiedź. Djabeł bowiem jest jedną

z tych rzadkich osobistości, które imają 
jeszcze względy w  teatrze.

Naprowadziły nas na ten pomysł —  
iroinóa, ukryta w  tytule i tę hochę 
filozof ji, tkwiące w  samem 'zestawie­
niu słów. Scenariusz nasz napisaliśmy 
początkowo w  formie bajki, pozuuej —  
zamierzaliśmy udzymić z niej !—  po­
wieść, ale teatr pac-,ągnął nas obu naj­
silniej i w  pracy z de Fleirseim kończy­
ło się zwykle na utworze dla sceny. 
Co do muzyki „D iabła", pomyśleliśmy 
o Maicęliiu Lattps. Mówiicno o nim, że 
jest jednym z  najzdolniejszych muzy­
ków .współczesnych.

W  parę uini później przyszedł do 
mnie L&tibjfe poszukując libretta. Otnzy 
mał wówczas bajeczkę, którą należało 
przerob ić 'na  operetkę, my izaś z do 
Flersem postanowiliśmy urządzić 
wkrótce premjerę „(Nowych Panów".

Londyn, w  październiku. 
( = ) .  Przykry skarudal towarzyski I 

omawiają obecni.e< dzienniki londyń- . 
s-kie. Bohaterką je sit 45*-letnia a-rysto- 
kralka lady Karolin,a Ben ter, żona I

L w ó w , ,2. paździenniika. 
( c )  Ntejedm .ikr jl-nie ,n a ty ch m ia ­

stowe iporuzuunienie m ię d zy  irozrzu- 
ccinomi po k ra ju  ekspozyturam i 

lad z bezp ieczeństw a  decydu je o 
sichwjytamiu groźnego złoczyńcy, u- 
darcRi.nicnin zam achu  M b  o ro zw i­
nięciu eneng-irznej ak c ji ra tow n icze j 
av irazie .pożcigi M b  ipowodzi. W  wv>- 
/paplkaclh tych  nieocen ione -uisMigi od 
•daije radl jo. W ła d ze  policyjne w s zy ­
stk ich  k ra jó w  zadhodinio-eiurcipcj- 
Ltkrahg ja k  rów lnież i pcikika .policja 
p ań stw ow a  s ta ra ją  isię jalknaid okład 
n ie j iwylkorzyslać zdobycze techniki 
w  tej 'dziedzin le.

P o lic ja  p-clska p o s iid a  w łasne ra 
dj.uisitacje, k tó re  p racu ją  -wyłącznie 
dla poży tku  wia.dz bezp ieczeństw a. 
Siacy j takich narazić jest tylllko 3: 
w Warezaiwie., L w c w ie  i B ia łym sto ­
ku, jednak w  nuriblrższyni czasie 
-ju zpw klziana jest budow a -dalszych

Kromka
(Od naszego 

Kałusz, we wrześniu. 
Katastrofa samochodowa pod Kału. 

sz'in. Spłoszone kon ie  M ałki Zjndrnann 
z Kałusza ń.ą jechały na ''Samochód c ięża­
row y  własność T W .  ckspj. solii potas, z 
Kałusza na drodze pod P o jlem  i w y w ró ­
c iły  samochód do rowu. Skutkiem  zde­
rzen ia  w óz został strzaskany, przyczem  
M atka Zindmann j  Rom an K iry t odnieśli 
c iężk ie  obrażem a, zaś 4 osoby lżejsze.

Po raz 4-ty okradziony. T u te jszy  kon 
sum salinarny został w  przeciągu jedn e­
go  roku poraź 4-ty okradziony. T ym  ra-

Zachorowałem jednak, a 'po wyzdro­
wieniu nawał innych obowiązków nie 
pozwalał nam zająć się ukończeniem 
tej komedji. Tymczasem Laitles nie­
cierp liw ił się. Przychodził do mas, pe­
łen meloidyi i piosenek, do których o-- 
biecallśmy dostarczyć /tekstu. Oazy 
kompozytora patrzyły na na.s z  wy- 
rzuftem, my zaś radziliśm y mu —  cze­
kać; La ltes zwrócił się do słynnej śjpie 
waczki p. Favart, w yznał jej swe, 
zmartwienie, za-gral swe piosenki —  i 
pow ierzywszy tej muzie oiperatkowej. 
los swe; pai-L tiuiry, czekał dalej.

Ale nie czekał już długo na osta­
teczną odpowiedź. Opatrzność wcieliła 
się w  postać Letnia Volteriy. Spc-tka­
liśmy go pewnego w ieczora w  teatrze 
Mariany. —  „D laczego —  zaipy.Ldl Vol- 
terra —  nie powołaliście, panowie na 
współpracownika Willemeitiza? Doikoń-

znanego pol”tvka sportemena lorda Ax- 
tu-a Bentera, oraz małJka 21-tetniegc 
Karola i' 17-letniej Edyty. Ono bowiem
okazało się, że łady B^nter poprosibu 

uwiodła przyjaciela swegu syna

w  innych imia.sladh. Stacje poilicy j- 
ue .sg k ró tko fa low e i 'poisCiugiują s:e 
praw ie iwyTrąiczniie szyframi.

Radjcslacja w  W arszaw ie  przy 
komendzie igłówne.j policji p ań ­
stwowej, jest ccmlralmą stlacją p o li­
cyjni:} i .iitrzyimiuje -slaly kontalkt ze 
'siac/jami 'pohryjncmi .w W iedn iu  i 
B erlin ie. W  ten spoisób naw iązana  
zestaliła sla la  ikonniunikacja z policja, 
zagraniczna;

Stacje 'polskie policyjlne rozpoTzą 
dzają  m ocą od iOO do 25 w a tów  w  
an iem e. Poza stacjam i nadawczein: 
posiadła pól i-c ja  pdkika pewną licz- 
feę ra.djo-sitaeji typu poliowegu, klórc 
udgirywla.ją rolę św ie tn ego  łącznika 
miedzy poszczególneini komonldami 
paliicyjmemi, zwłaszcza na wypadek  
przerwania komunikacji lolełonicz- 
ne.j i telegraficznej nip. w  okresie 
hurz i powodzi.

kałuska,
korespondenta.) 

zom spraw cy w y b ili w  m urzo dziurę j 
skradli caty zapas tyloniiu i tow arów  w y ­
rządzając szkodę na 5.000 zł.

Ziftow szereg kri-dzieży. W  iftoc-y- na 
2Ś. zm okradzion y został sklep M ichała 

i N ow ick iego  na przedm ieściu , iakoież 
cklcp zegarm istrza  Btamsteina w  rynku. 
P rzed  tygodn iem  usiłow ali złodzieje  do­
b rać -się do sklepu tekstylnego Mendla 
Fuchsa w  Kałuszu i po rozpruciu ro lety  
us iłow ali dostać się do środka_ zostali 
jedn ak  spłoszeni dzw onkam i e lek tryczne­
mu D ochodzen ia  w toku.

czycie swej komedji w  lipciu. podczas 
gdi W-iMemetiz będzie pr,acow'ał nad 
o perełką: w sierpniu weźmiecie sir do 
roboty -we trzech i sprawa będzie za­
łatwiona".

Kto mógłby wiówtciaais powiedzieć,
ii- pracę lę będziemy musieli kończyć 
'już bez de Fl®rs'a! Gd-; widiziałem f.ię 
z nim ipo- ra.z ostam i pnze-d jego od- 
ja.zdem do VŁttel, zaledlwie na dwadizib 
ścia dni prze-d śimienc-ią, wyglądał 
wprawdzie źle, ale był ta/k pisten na­
dziei, planów i życia! Żadnego powodu 
do niepokoju, kfeitnie Powiedziałem  
mu z uśmiechom: „Do zobaczenia!"
Czyż mogłem przypuszczać., że to roz­
stanie -josit pnawidiziwie tragiczną chw i­
lą mego życia i że już więcej nie bę­
dzie m sądzone widzucć mego naj- 
dioższego i najbliższego współpracow­
nika!

Niema go jiuż... PiosenM „D iabła w 
Paryżu ", które znał i  ta.k luibił nucić,, 
mogą dziś słysizeć wszysiey, tylko nie 
o-ti. Ale wszyscy żałują szczelin śmier­
ci de Fleiaa, w W z ą  bowiem i szują, 
że sztuka dramatyczna francuska stra 
ci!a z tym zgonem najgorliwszego 
swego sługę i swą najlepszą podporę,

19-lei.niego Johna Resleya,
a gdy ten następnie za/kochał się w  jej 
córce i chciał z nią zerwać, postrzeliła 
go niebezpiecznie, iak, że mładlzienliec 
w ałczy , ob eonie iiiięidzy życiem a 
śmiercią

Antecedencje tej sensacyjnej afery 
są następujące:

W  dom.u Benlterów cizęstym gościem 
był 19-letni syn iza-możnego pinzeimy- 
sło-wca 'londyńskiego John, Resley, 
zw iązany nictią seudecznej przyjaźni 
z 21-'letniim Karolem Benterpm Miim-o 
młodego wieku, Resley był deskonate 
rozwinięty i wyglądał niemal poważ­
niej od swego przyjaciela, choć ten był 
od niego o dwa larta starłszy. Świetny 
sportowiec, bardzo pnzASltojny i sym­
patyczny, Stał się aihibieruce-m Benibe- 
rów, a zwła&zc/za pani dr>mu, kobieta 
w  wieku niebezpiecznym, BaimteTCsu­
wała się nim ba~dzio gorąco. N ieba­
wem sympatia jej przemieniła się 

w namiętną miłość.
W  senciu starszej już kobiety obudził, 
się to spóźnione uczucie, które tak 
zwykle jest gwałtowne i tak ui'ebe®pie- 
czue. Miody chtopak wynetait wazystt- 
kie jej myśli i marzenia. Zacizęła mu 
niedwuznacznie okazywać swoje uczu­
cia, a wreszcie doprowadziła d!o tego, 
że m iędzy mą ,a Resteyem doszło do

mt\innego stosirnku miłosnego.
Po killtou miesiącach młodizieniec 

przesycił się Eiupołnie nadmierną czu­
łością uwielbiającfe-j go starszej damy, 
tembardziej, że zakochał eię w  jej 17- 
le-taiej fc&irce Bdyaie. P.rzei dHiug' czas 
ukrywał swoje uiazuieia, iwreszcie jed­
nak wyzmał aryalękratce, że między 
nimi wszystzo zerwane, gdyż kocha E-
dytf.

P. Center starała się wszelikiemi si­
łami wipłynąc na zmianę tego petstano- 
ivienia, ale napróżno. Wówcz-as n/ie pa­
nując już nad sobą, nic licząc się z o- 
pinją, a,ni Avogóle z  niczern, gtrzelila 
kilkakrotnie do wiarołommego kocham 
ka, raniąc go niebezpiecznie.

Przykra ta i skandallczna hiistorja 
w yw arła  w Londynie bardzo silne wra­
żenie.

Rtisein dmii w neDPzn̂nznum i  e?u.
SrÓZNIDNA MTŁOSC —  NIEDOBRANY ^WIĄZEK. —  ROZCZAROWANIE I AKT ROZPACZY.

raś£9staue Dolinne.
SĄ  CiNE iKRÓTKjOEAUOW E 1 SZYFR IO W E. —  iNAIRAZflE JEST  ICH

3, M. I. W E  L W O W li i ,

/  -£,cia p r o w i n c j i .
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GIEŁD/.
G i£ Ł D A  L W O W S K A .

L w ów  1 p a źd ije cn jia . N a  ddsie,jzie : 
gjefdzip  Ebozowe’ i  alkcyjnej sytuacja. bez 
więkuzytih zm ian.

G I£ ŁD A  W A R SZA W SK A . 
WajsUa- 1 ipa^Jizosnniilka- Cleil G. P .) 

6 proc. ,po>żyictzika doli&rowa 66 i pof 5prc. 
poaytczika ko-nweit, (na 50. 7 proc. poży 
czka, slab teac-yljna 88, IS^piroc. p o życ z­
ka toolej-oiwa .108 i jp Q  8 proc. Ipaty n t l .  
'lamkiu Gosip Kurni 94, 8 piOC. EAsSy zasrf- 
Państw . Ranku Rólnego 94, 8 proc Graiig. 
Barnku Gosp. K raj 94 te  saime 7 proc. 
88 ii ćwierć-

Wiailmy i  d ew izy : -Dolary 8.87 i pól,
tnelłgja 123 93 i  pól, Holandtja 3617.14 Lon­
dyn  43.23 N ow y  Jork 8/88 Paryż 34.90. 
Szwflipa.nje. 17U.G7 W iedeń  125.14.

Wamesfawa 1 października- (Te!. G. i’ .) 
Bani PoM ci 109 3/4 Bani. Zaicihoidna 70, 
K ijew ik i §0, W ęgte l 97 i  pól Cagiejgki 38 
O strow iec £>4 i pól Starachow ice 24 JsJllu.- 
c ze  9-

G IE ŁD A  K RAKOW SKA. 
iB a *6w  1. .paźidzieroilka. (Teł. G. P .) 

B a n i PołsCu: 164 Ziteientowsk.;. 80 i  pól.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń  1. -paMzienn.iia. Clc‘l- G. P.) 

Alrust-erdairn 284.88 Balignaid -12.56 1/8 Ber 
■Lin 100 26 Dralkiśefe 78.8/7 Bnidaipesat 123 89 
Biuiareujzi. 4.21 3/4 Kopenhaga 189.45 Lo-n 
dyn, 34-60 3/1 Madryt 195.10 Mediolan 
-37,17 3/4 N ow y Jo-nk 709.75 Oslto 180.45 
■Paryż 27.83 i- pól Praga 2100 5/8 So-f/a 
313.-2 S-atoilh-Ouim 190.40 Woirazawa 70.83 
Zu-tydli 136.97 A/mcrytkaiidkie TO7ijłuieimiiie- 
c-kre 199 Firantouislt te r27.80 Włoskie- 37-09 
Juigosdowiańtsllme t-2.46 P-ofekife, 79.85 Gze- 
fc-flek. 20.98 Wągmemstee 124, i 0 Szw ajcar­
skie 136.68 R-enifca, majowa 0,92 Banlkve- 
reyn 21 3/4 Bodaruk redlili 99.40 Kmetdlirfain- 
ataOit. 52.13 taiginbanik 16.50 Komuipais 14.10 
La-pn,de-itbanlk 26.50 Merkury -20.20 Ź ivn o- 
atemsia 108 .1 pół Austr. bo i. państw. -29.25 

p du dn . 7.40 A łp in y  38-35 Beng u 
Huckl-en 898 Krupp lit Polldi Hue-flte 192 
Rikna 106.5i5 Z ieten iewdki 71.50 Fanto- 4 
•Karpatty 4.98 Gallacjai 36.

GIEŁDA LONDYŃSKA,
Londyn  1. pażd)z«3wilka. (T-e‘1- G P .) 

N ow y  ,Jork 485.78 Francja 123.86 Beilięja 
34.87 5/8 Wii-o-dh-y 92.88 N iem cy 20.37 ul-pól 
Szw ajcaria 26.18 Hil^zipanlja 32.745 Da-nja 
18-20 3/8 Szw ecja  18.41 No-ry etgja 18.21 i 
pół P*orrttygrell;e 108.35 H efci.igfors 193.15 
Paiaiga 164,18 Budape&zit 2-7.813 Belgrad 276 
sSofja 670 Rjuimwinja 81,7.50 KenBsa-i.ly.napo! 
1006 A ten y 375 3/8 W  iedeń 34.53 W a r­
szawa 43.28.

g i e ł d a  t u r y c h s f  a
Snrych J paźnizi-emika. C M . G. P .) 

Peiflyż 20.23 Londyn- 26.17 j pól N .  Jork 
6.18.20 Be/lgj-a 72.17 i  pól W łodh y 27.13 
i M H n n H n M i
FE JLE TO N

KAES BRAND.
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T Y G R Y S
Tłumaczył F. l.ycłilow"*J

Ze sportu.

A  więc: najwięcej biiiM  ulokowało 
się w  pobliżu obu -wyjść; stoliki pood- 
suwam© ile możności. jak. majbMaj ścia­
ny, a sam środek sali -zupełnie pusty. 
Co więcej, każdy jz obectayich, czy mó­
w i}, czy  słuchał tylko, rzuca ł’ co; pe­
w ien  czas spojrzenie w  jednym określo- 
nym kaerunuai: w  stronę Tygrysa.

Mary Dover spojrzała na Tygrysa 
z  nieukrywaną troską. N ie spacerował 
on po sali z mina wyzywającą, jak to 
lubił czyn ić Boynton, nie rozglądał odę 
pogardliwie Siedział spokojnie „w  dość 
mrocznjnn kącie, wodząc po sal1 wtzro 
kiom z zupełnie widocznem izadawolo- 
Uiiom, nie okazując zgoła ochoty mie- 
s?-ać się do krzyków  i -dyskusji.

Obok niego siedział tylko Sanford 
który jeanak wstał natychmiast z krze- 
sła> gdy Mary -się pokazała.

Krokiem leniwym , niedbałym pod­
szedł do nufetu i opierając się łokciem 
o ladę zadysponował głośno;

Zsworiy strzeleckie Związku
c f iC r  r e z .

Lwów, 2. października.
7 w iązek  o fic e ró w  rez. ko lo  L w ó w  

m iasto organ izu je  w  dniu 6. hm. o go- 
ckimio 9-tej na strzelnicy wojskowe,; przy 

ul, Kleparowsklej Z a ro d y  Strzeleckie 
1) z broni d ługiej w o jskow ej, 2) z bron, 

d ługiej m ałokalib row ej.
D opuszczalna broń własna. Dla t zlon 

k ów  n ieposiadająeych broń w łasną do­
starczy ZUR . broni wraj z amunicją. 
P rogram  zaw od ów  w yłożony w  lokalu 

ZOR., plac M arjack i I, Zgłoszenia do zą-

wodów w  ZOR, wzgl. na m iejscu w pa­
w ilon ie  A, oraz T , na strzelnicy." Zarząd 

w zvw a  ■wszystkich człon ków  ZO R. o jak 

n a jliczn ie jszy  udniał. Z w ycięzcy  ntrzy- [ 
rr.ują nagrody w  żefonach (-pierwsze trzy 

m iejsca ). Zawodam i k ieru je  z ram ienia 

w o jskow ości kom obw. P. W . m aj. Ka 
zimierz Kaszniak, z ram ien ia ZOR. k ie- 

ro w n il sekcji sportowej porucznjk reze r­
w y  B, Dąbrowski. Osobnych za w ia d o ­

m ień n ie  w ysyła  się.

Konkurs hippiczny na torze MTZ,
Lw ów , 2. października.

Jak nas i-nlormują, staraniem  M ało­
polskiego Klubu Jazdy odbędą się w  dn. 
5. i 6. bm. konkursy h ipp iczne na torze 

wyścigowym M . T. Z. na Persenków ce 

p rzy  w spółudzia le  znanych jeźdźców  

z całej Polsku

N azw iska naszych znanych sportsme- 
nów, oraz dobefiowy szereg kon i pozw ą 

ła ją  się spodziewać, że konkursy dawno 
n iew idziane w e L w o w ie  \ w  dodatku u- 

rządzane poraź pierwszy na lorze wyści­
gowym M. T. Z „  dadzą p iękne i stylowe 

w yczyn y .

Hiiszpa-uja 76.85 Hotanicłjti 2)93 10 Beńliii
1-23-55 w l& fcń  72.90 SatoŁboikn. 139 Olbl-o 
138.215 'K-openbaiga 138.25 Sofia  3.7-5 Praga 
15.36 Mia-nszaiwe. 58.15 RuJdapesat 90.43 
BiaJo-gnód 9.112 3/4 A teny 6.76 Ko-ni3ta.nrf.y- 
n-oipol 2.50 iBuisar-eerK. 3-0S Heil-sangto-fB 13.05 
,'BnerLos Abres 21,7 3/4.

GIFŁDA PARYSKA.
Fary! 1. ,p« ż)dcienn,iisa. (Te!. G. P.) 

Lo-ndyn 1213.86 i p ó l N o w y  Jodk 96-60 Bel 
-gja 356 H:l3zipan.ja 378.50 W locihy 133.30 
Sziwajcaaja 496.25 Danja- B80.25 Ilotanld-ja 
4023.715 N-orwogja 680.‘26 Bawecja 084.219 
Praga 76.50 Rimmn’-n.ja 15-15 W-uede-ń 300 
NtemcY 608.

OBROTY PR Y W A T N E .
L w ó w . 2. października.-

Te-i.leniefja ahiwi)e:'iia. Obrót ożyw.o-ny.
W A L D T Y : Doi, am eryk, 8 S8.00—

8.88.50, doi. kanad. ^.BO.OO -8 80,50,
korony czesk ie 0.26.33— 0.26.50, szyling; 
austr. 3 25,00— 125.50 leje 0 05,00—
0.05.25, fran k ’ franc. 0 34.50— 0,34,75,
fian k j szwajcarskie 171.50— L72.00, funty 
szterlingi 43 30— 43.50 czerw ieóce sow.
za jeden  17 00— 17.50.

ZŁOTO : 20 koron  36.30.00- -36 36.00,

SREBRO: Kor. austi . 0.62.50— 0,t>3,o0, 
5 kor. austr 3.24.00— 3,30,U0, flor. anstr. 
1.62— 1.65, rublu rosyjsKie 2.60— 2.oa,
kopiejki za rubel 1.30— 1.35-

Dno nędcy Naprawdę złoteiun 1 ni­
gdy nie zaaodzącsmn serca Czytelników 
Uaszycb polecamy S zdowę po p o w a łn ~ i  
rzemieślniku r rowskim. matkę legjoa*- 
rty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od­
niesionych ran —  znajdującą się obejmie 
w obliczu śmierci głodowej. Nieszczi fi 
wa staruszka jest ladto dętka kaleką 
rak, te zupe&nc najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w  możności zapracować 
Datki przyjmuje Administracja dla „Mo­
lki Obrońcy Lwowa".

Kącik t adjorji.

20 m arek 
46,40.

42.00— 42.40, 10 rubli 4 6 .0 0 -

PROGRAM A UDYCJI R 4D JO W YCB , 

£rodatf, 2. październik: 1929, 
W arszawa 1411 16.30 M uzyka z p ły l 

gi am ofon. 18.00 M uzyka francuska w  
wi konaniu ork iestry  P . R . pod d yr. J. 
Oziminskfego. 20.30 K oncert so ls to w : Ja­
nina Fam iJler-H eppnerowa (fo rt.), H en ­

ryk Gołębiowski (skrz.), dyr. J. Ozimió-
sk i (sikrz.),_ Jerzy  L e fe ld  (fort,). 23.00 
M uzyka taneczna z Poznania.

Kraków 312 18.00 Transm . koncertu 
z W arszaw y. 20.00 Transm , hejnału z 
W je ży  M arjack ie j.

Poznań 334 17.30 Audycja  dt? dzieci 
w  w ykonan iu  „W u jc i i  C zes ia". 18-00 So­
nata Schumana na skrzypce i fortepian 
w wyKonani.u p. K inola . 20.3C. Koncert 
ludoaw y. Udzia ł b iorą : M arja  Gąsiorow 
ska (sopran) Orkiestra 58. pp. pod ba 
tutą I.pt. Chroielew icza , P rzy  fortep ian i" 
Fr. Łukasiew icz. 23.00 M uzyka taneczna,

E a to w ic - 408 20.30 Koncert. W  p ro ­
gram ie M ozart i  Beethoven.

W iln o  385 17.35 Audycja d la  dzieci. 
22.15 M uzyka taneczna.

W roc ław  253 19.05 P ieśn j na chór Ba 
cha, Do-wlanda, Palestriny i  in. 20.30 
Now a m uzyka popularna w wykonaniu 
ork ipstry kam eralnej.

Kopenhaga 281 22.15 Francuska mu­
zyka operetkow a.

Londyn 356 15.45 K oncert kam eralny, 
19.45 R ad jokabaret. 21,00 K oncert o rk ie ­
s try  w o jskow ej. Sol, Leonard  Gowings 
(len-or), 23.00 M uzyka taneczna.

Ham burg 372 18.30 Chóry i muzyka 
fortep ianow a. W yk on a  Chór rad jostacjj, 
o raz Gertrudę Lan den dorf. 17.30 Koncert 
ko-m pozycji P aw ia  Le fm ana.

F ran k fu rt 390 20.00 K oncert J am t 
ra lny. Rosę Steinharga. L icco  Am ar 
(sl-crz;).

Berlin 418 16 30 R ecita l fortep ian ow y 
— E la  H arich-Schncider. 18.40 M odne 
piosenki odśp iew a L eo  Monosson.

D ayentry 479 21.55 RecitaJ w io lon cze ­
low y  H erberta  Wr.ithersa. 22.15 M uzyka 
ta r eczna.

Praga 487 19.05 W iec zó r  popularny 
Rudy Jurjsla, 21.00 Koncert,

Bruksela- 509 21.15 F ragm en ty z o- 
ptrry . Córka Pułku ‘ Donizettiiego.

W iedeń 516 16.00 K oncert -icpnłud- 
n iow y kapeli H aupl. 2000 Transm , z 
Konzerthaus. Ar.je i pieśni. ‘.Vyk. 
sze wsk a-Sch ipp er.

Budapeszt 550 17.40 P-i-eśn, w ęgierskie 
odśp iew a Bela Scóka. 20.00 Opera.

Kiinigswusterhausen 1635 20.00 Trans 
misja z O pery M ie jsk ie j w  Charlottrn 
burgu. „ T y l i "  opera w  3 akiach Franka 
Loihara

P a ryż  1725 21.35 Koncert.

OGŁOSZENIA.

I NAUKA I W Y C H O W A N IE . 
10 groszy zs wyra* 1

—  Bombę piwa!
Mary Dover usłuizyła mu szybko, 

biorąc podany jej pieniądz. Sanford zro­
bił minę obojętną, jak gość pragnący 
przy bombie nawiązać niewinną poga­
wędkę

—  Co ta się dzieje? —  rzucił po c i­
chu.

Mary również nic nie dała poznać 
po sobie. Obracając w  Tęku podany jej 
pieniądz, odparła:

—  Mów śmiało! Słucham,
— Coś tu śmierdzi mi.. Chcą T y ­

grysa zakatrupić...
—  Kto?
—  Sam niewiem jeszcze.
— Zdaje mi się, że masz rację S łu ­

chaj: jesteś jego przyjacielem ?
—  Tak... m m ejw ięco j.
—  W ięc powiedz mu niech wraca 

czemprędzej do swego pokoju. Mnie on 
teraz niepotrzebny.

—  Mówiłem mu to już przedtem,
—  ! co? Nie chce odejść?
— Nie. Powiada że ma tutaj robotę.
—  Przyślij go do ranie!
— ■ N ie mogę wracać do niego i przy 

siać go tu, —  bo cała  ta banda odrazi1 
by się połapała, że coś się święci.

Skinęła potakująco głową Sanfoid 
wymł pomalo swoic piwo i wm ieszał

się w tłum, a  Mary w róciła  do swych 
zajęć za ’ ada.

—  Tygrys! —  krzyknęła ostro oo 
chw ili.

Na sali uciszyło się nagle: w szy­
stkie oczy skierowały się. w  stronę Ty- 
gr>rsa, który wstał i podszedł d-o bufe­
tu opierając się łokciem o ladę

—  Nie tak! —  szepnęła M ary spie­
sznie. —  N ie obracaj się dc nich tyłem !

Z zadowoleniem zauważyła, że nie 
zastosował się zanadto gorączkowo do 
iri rady, lecz pomału niedbale obracał 
się, aż wreszcie przystanął, bokiem 
zwrócony do zebranych.

W ówczas zaczęła mówić podniesie 
nym głosom:

—  Cóż to ma w łaściw ie znaczyć? 
Niech c i się nie zdaje, że wzięłam cię 
tylko dla parady! Idź no zaraz, zajrzyj 
do tylnego pokoju. Tam ludzie mogliby 
się pomordować a ty nic nie w iesz co 
się dzieje I

Zniżyła głos i m ów iła da'ej, z miną 
możliwie phojętną:

—  Tygrys, twoja praca zaczyna -hę 
dopiero jutro.

—  A leż niel
—  Mówię ci, —  dziś tu iest niebez­

piecznie 1

„E CO LE  FP A N C A IS E “, Batorego 34. roz 
poczyna od 5. październ ika 1929 nowy 
w ieczorn y kurs buchalterji, .iakoleż 
języków- francuskiego, angielskiego, 
n iem ieckiego, pisania na maszynach, 
slenogTaf ja, 7491-7

—  Możliwe, —  odparł swobodnie,
a oczy mu dziwnie zabłysły

—  Nie rozumiesz mnie, —  mówiła 
szybko. —  Wiem, ,że na odwadze ci nic 
zoywa, —  ale dziś nie Ucz tutaj na u- 
czciwą walkę. Nie -skończy się tylko na 
pięściach.

—  Doprawdy-?
—  Masz chociaż rewolwer?
—  Nie. '
Widziani, że nie udaje, że zupełnie 

obojętnie przyjmuje le wiadomości.

—  Posłuchaj mnie. Na sali siedzi 
cziterecn ludzi, którzy mają jeazjc.7" 
pamiątki i sińce po twoich pięściach. 
Oni pierwsi na ciebie się rzucą. Wiem 
doskonale, od czego się to zacznie, t toS 
się pokłóci z drugim, zacznie sie bito 
tyka będziesz musiał zrobić z nimi po­
rządek, —  a. wówczas albo ci kto wpa- 
kińe nóż pod żebro, albo palną, ci w łeb. 
I nic się im za to nie sianie, —  powie­
dzą, że działa li w  obronie własnej. Zna) 
dzie się na poczekaniu dziesięciu ozy 
dwudziestu, co zeznają tak pod przysię­
gą. Zrozumże to, człowieku.

U d o .
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i POMOC LEKARSKA.

Specjalista thocób skórnym, weacrrtznyrn 
i kosmetyki

7>a  I  I j  J  M  b. sDk. szpitali 
U l .  By I  .  1$ BC l i  w ied . i lwuwsk. 
o rdyn u je  od 8-10. 2 6, w  m eaz ie ię  od  9-1. 
L\VÓiV, A S N Y K A  i, (róg P iłsudsK iego) 
TIe l. 48-01. —  L e c z e n i e  ż y l a k ó w

p o w r ó c i ł .

Zakład Tethniczno-Denfystjrczny

w i B M i M  i m m s &
b długol. kier. teehn.-dent. zakł. 
Ur. Katzaera z o s t a ł  p r z e n ie ­

s io n y  z u . Boimów 3l do 
Rynku 25. I. r.

Specjalista chorób skórnych, wenerycz. 
i kosmetyki

Dr. Henryk S ;w id -F ls 'h^
b. d ługoletni lekarz (asyst.) klinik d er­
m atologicznych  w  B erlin ie, P radze i  W ie  
dniu, ordynu je  Lw ów  pl. Marjucki 10, II. 
p., drugie w ejście  Sobieskiego 2. Toczckal 

nie separatkowe. —  T e le f 5 i— 68.

M A TR YM O N IALN E . 
12 groszy za wyraz. J

P A N I (Żydów ka) n iezw yk le  inteligentna^ 
. fascynu jąco sym patyczna, bardzo d ob ­

rze sytuowana, z czteropoko jow em  
m ieszkaniem , poślubi pana na stano­
wisku, lat 45— 50 którem u n a jszczer­
szą p rzyjació łką , m iłu jącą partnerką 
życia  będzie. „P a rtn e rk a " „G azeta 
P oran n a" 7547

W O L N E  POSADY, 
10 groszy za wyraz I

SŁUŻĄCA do w szystk iego z  gotow aniem  
zostanie, natychm iast p rzyjęta . W ia d o ­
mość x* sklepie Szkowrona, ul. K op er­
n ika 3. 7558-2

M ŁO D Y KSIĘGOYVY ZE  ZNAJOM OŚCIĄ  
JĘZYKA N IE M IE C K IEG O  O R IE N T U ­
JĄCY SIĘ  TE Ż  W  SPRZEDAŻY, ZO ­
S I A N IE  PR ZYJĘTY. —  O FE R TY  Z  
C U R R IC U LU M  V ITA E  OSOBIŚCIE  
IR Z E D K Ł A D A Ć  DO F IR M Y F IL IP  
HAAS el SY N O W IE  W E  L W O W IE
U L . TR ZEC IEG O  MAJA 7. 7560•

SEK R ETARZA zna jącego buchalterję po­
szukuje Zarząd D óbr Nozdrzec, poczta 
Dynów. 7506-5

Humor.

R ATYFIK ACJA  PAKTTT K E LLO G A .

A by pakt uczynić b ard zie j trw ałym , 
A m eryka  buduje now e k rążow n ik i.

PO SZUK UJE  się k ilka  k itm ia rek . Zgło­
szenia do adm. pod .„K rzyw cza ". 7552

PO TR ZE B N A  ekspedjentka. m łoda n ~ 
- w yże j lat 24, 'inteligentna, uprzejm a, 

czysta, m iłe j pow ierzchow ności re lig j 
rzym sko-kato lick ie j ty lko  z dobrem i 
re ferencjam i. O ferty  pod „U p rze jm a " 
do Adm in istracji. 7557

I POSADY PO SZUK IW ANE . 
3 grosze za wyrau. I

KONCY P IE N T  adwokacki poszuku je po­
sady. Zgłoszenia pod Sokal, skrytka 1. 
13. 7420-9

M ASZY 'N ISTA  ślusarz n iecnanik m ontu je 
sam ochody, m aszyny parowe, m otory, 
tartaki, narzędzia  ro ln icze, poszukuje 
posady. Lw ów , D roga W u lecka  23, 
monter. 7344-4

AGRONOM  Czern ichow iak, d ługoletnia 
praktyka, dobrze  polecony energiczny 
poszuku je adm in istracji m ajątku. Z g ło ­
szenia „A g ro n o m " Adm in istracja ..P o ­
ran n e j". 7548-3

ś l u s a r z  m aszynow y i szo fer obznajo- 
m iony z maszynam i „D ies la " poseuku- 
je  posady zaraz. Lusty pod ,Dicsl. 806 ' 
do Adm . „P o ra n n e j" .  7551-2

I K UPNO  I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. I

FO R TE PIA N  ucznia , B iisendorfć ia  krzy­
żow y, p raw ie jak  n ow y sprzedam . Ce­
na zn iżona. K opern ika  26. Skleniarski.

7546-3

IO R T E P IA N  lub p ian ino dobre  kupię 
zaraz. Podać cenę i m arkę. Adm in istra­
c ja tję.Gaz. P o r ."  pod Paźd ziern ik ".

7511-3

FO R T E P IA N  lub p ian ino każdego rod za ­
ju kupię zaraz. Kapern iką 26, Skle- 
n iarski. 7545-3

I ROŻNE U O iM ł s i lR I L  
10 groszy rn wyraz s

U D O W A  po in żyn ierze  n iebrzydka po 
szukuje sam otnego człow ieka  na rzą ­
dow ej posadzie do lat 5i>— 60. Admin. 
, P oran n ej" „Ł a d n e  m ieszkan ie".

\ 7512-2

W Y T Ł A C Z A L N IA  najmodniejszych deso-
nj na płaszczach pluszowych nawet zmsz 

czouych. Pracownia sukien damskich

M .  W o b ń i k s
LYYÓW, SOBIESKIEGO 12. Tel. 17— 04.

YVODY M IN E R A LN E  stołowe i lecznicze 
w yrobu  fab ryk i „Z d ro w ie " znane ze 
swej skuteczności —  sprzedaż drobna 
w  aptekach —  hurtow n ie  w e ia b ry c e : 
ul. Zdrow ie  9. 7435-4

KORONKI klockow e, h a fty  szwajcarskie 
najnow sze w zo ry  poleca najtan iej P ic- 
pes. L iro w i, Bo im ów  7. 7426-10

„o l u 1-:
P̂REZERWATYWY,

? . !

NAJTANIEJ P R ZE R A B IA  i P O ­
K R YW A, KOŁDRY. 

M A TER AC E

K A Ł  S K I B I Ń S K I  
Lwów, Kopernika 4. tel. 51-w. 

tylko naprzeciw Szkowrona.

P IE R W SZO R ZĘ D N Y  pensjonat w  N<ie- 
m irow ie  „Z d ró j"  na 3 la la do w y ­
dzierżaw ien ia . B liższe in fo rm acje  u- 
dziela „O k az ja ", Ł yczakow ska  i;a.p

7367-3

FUTRA na zam ów ien ia oraz wszelkie 
przeróbki, płaszcze damskie, futra mę­
skie w ykonu ję  soliduiu i tanio. Gu­
staw Rudek, pracownia futer, Ł ycza ­
kowska 19 6864-30

 ;  - —  a

Uflłr* ru  watowe, wełniane
l \ U I U i y  j p u c h o w e

- B t o r e s o  2

I-U TR A  w szelk ie w ykon u je  starannie, gu­
stow n ie. sumiennie, dogodne spłaty,. 
Pracownia* fu ter K aro la  Schiircra Se 
natorska 10. (boczna R om anow icza) 
telefon  69— 56. 7472-10

ZM IA N A  lokalu  M ichaliny M aysenhalter 
Sobieskiego 5. Ceny kapeluszy zniżone

7553

FR ANCUSKA pończocha bez gumy p rze­
c iw  ży lakom  „A cad cm łc". W yłączn ie  
sprzedaż w  m agazyn ie .M ałgorzata" 
Lw ów , Batorego 34, I I .  p. 7560-6

N A T Y C H M IA S T  do nabycia w  Stanisła­
w ow ie  po łow a realności parterow ej, 
położona w  oko licy  ul. Gołuchowskie- 
go. Nahyw*ca o trzym u je natychm iast 
w o lne trzyp ok o jow e  m ieszkan ie z ku ­
chnią ogrodem  i ub ikacjam i ubocz- 
nemi B liższa w iadom ość Dr. W ild er. 
S tanisławów , ul. T rzec iego  M aja 1 .a.

4563

B IE L IZ N Ę  dam ską w ykw in tn ą  i skrom 
ną poleca w  w ie lk im  w yb o rze  n a jta ­
n iej P iepes, L w ó w , B o im ów  7. 7570-10

K A PR AL Werclingesi W ilhelm , ur. 1891 
Borysław , unieważnia książeczkę w o j­
sko ą w ydaną  przez P. K U. S tryj.

7550-3

K o m a n d a  1 0  k> V  r  t
L w ó w  ul. 3. m aja 12, te le f. 24— 00

Atrakcyjny program kabaretowy od 1 października 1929.
Lizie O LSZAŃSK A  Leon K O C H O W IC Z

renom ow ana tancerka ekscentryczna. bohaterski tenor liryczn y .
Mery ŻARNECKA B IN O  DEGRO

znakom ita subretka. p ierw szorzędna tancerka rnarakterysl.
Boi. Bizoń B R ZE ZIŃ SK I B LAC K  »nd W H IT .

hum or, con ferencieu r. W ie lk a  rew ja  baletowa,
Szlagier sezonu ! Zagadka XX . wijeku! A trak c ja  Lwoiwa

P o  raz p ierw szy  w  Polsce 
7 . Fakir indyjski

A L L A N  S T A N L E Y  
m rożące eksperym enty graniczące z n iem ożliw ością .

Kierów*. A r ty s ty  M arja  Draoowa. C on ferencieur: B< 1. Brzeziński.
Znakom ita ork iestra  koncertowo-.Tazzbandowa pod k ierow n ic tw . W , Osieckiego.

4-ech p ierw szorzędnych  tancerzy.
Początek  koncertu o godz. 8.30 > iecz —  Początek  program u o godz. 10.30 w ieczór 

II .  część program u w  barze 1.30 w  nocy.
Co n iedzie le  i świjęta Fivc o cloeh o godzin ie  5-lej popoł

4-5808 mlmm
na hipotek? realności w śródmie­
ściu poszukuję. Oferty pod B- A. 
do Administ. acjt Gazety Pora nej

K a żd e m u  b e *  p o rą k l
f przeda LT, - r «  OL. SOBIESKIEGO  

ima „ i i l T l L  Fele ŃT. 43- A

P i T  M  £  B  L  £
wsaedLusgo rodzaju N A  DŁUGOTKuł i.'- 

L u W E  SPŁATY,

00 30 MINUT f r e

na system  am erykańsk i p asu je od 
św ieża  ub ania Plfii W SZa Cfae- 
m ie rn a  P ra ln ia  i Farb iarn ic .  
Specja lność w  czyszczeń  u trencbcou- 

,-pw L w ó w ,  S y k A k jsk a  7.

H  I . q  7  I n I Syp ia ln i?  z? 600<—
K a z i a .  S ł  onih Z j j  5 0  -

i inne m eb le  na dogodn ycn  warunkach, 
r ó w  iaż i na p row in c .ę  sprzedaje m agazyą

me­
bli Herira ifitiw LWÓW, 

Trybunalska 4.

ar .sole damskie i męskie 
oraz wszelkie naprawy i po­
krycia poleca i wykonuje

A-ara’ sura pubowi
L W Ó W , W A Ł O W A  U . 9 .

Małe polanie!
N0?CIE 1YLKO K A P E L U S Z L 
Pierwszej krai. fabryki kapeluszy
R U 3 0 1  F A  N S U W Z L T A

PERLAKI - KASPRA, W ALUE, KA­
MIENIE, TURBINY MOTORY, DYNA­
MA, TRANSMISJE, PASY, GAZJj, GUR 

TY, RYFLARLI, oraz iane maszyny
poleca

KONKURS.
10 O kręgow e Szefostw o Budownictw a 

w Przem yślu  przyjm ie  in żyn iera  m ie r­
nika w  charakterze urzędn ika kontrak 
towego.

O ferty  z żądanym i w arunkam i, odpi­
sami św iadectw  j  życiorysem  należy wnn 
sić do dnia 15. X . 1929 r. .

S ze f Budcłwu-ictwa O K . X.
(— .) Z. Schramm m ir. inż.

I P
P I L O T Si

Lwów, Batorego 4
Kćtrtogi na żądanie.

U
Priipswiiizfd 
irasspcjtr raafe

I p e r y c i e ,  d o w p i
wykonu e najstaranniej

CUSIAW LUFT SPED YTO i.
lw ów , Zygmuntowska 11 -  Telefon 54 7.

H E r . K W Y

CENY OGŁOSZENk- 
Kr 'Hers* 1.szpaltowy milimetrów* 
r. 80 mtu.) ogłoszenia zwykłe za tek 

etan 16 gr„ za wiersz 1-szpalt. m Wm ; 
trrsry (szer. GO mm,) nadesłane 40 gr, 
ha wiersz 1-szpalt, milimetrowy (seer, 
f f  mm.) po Kronice 45 gr.t za wiersz 1 
rrpalL s ilH m drow j .szer, 60 rnm j w 
tekście fkron ika rerrrtn i*r) 55 gr.,

r ie rg z  1 .szpalt, milimetrowy (szer. 61 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
-zpalt, milimetrowy Iszer. 60 im .) B» 
nierwsze] stronie 70 gr., drobne ogłoszę 

ta za słowo 10 gr., knpm, i sprzedaj z-i 
siairs 12 gr„ matrymonialne, korespoi 
Jcneje 1 prywatne za sio zo 12 g r . dla 
ft itrzebojąeyeh pi ley  lob posady S gr. 
Ogłoszenia drf.be-  r r*złt— cl-’m r fTfkj ta

ro łćw kę . Cała Str-IŁ ogłoszen iowa S»n 
rł„ cala strona tekstowa 600 « Ł  całe 
Oropa >od raglówkiem  (1-sza) 700 zł 
tgłaszenla zamiejscow* JO proe. drołsre.

w  miejsca rastrzełonem. 
ortiszent. osobno alojąee I bez nnmern 
eoliei dm 25 proe. Odpow edzialnof 1 in 
t, r dnewy d n k  nie przyfmnjemy P o ru  
i tz“kazów nie bonilril.ałemy —  Uwaga:

K::śumny ogłoszeńiowr są poiirur!
S Inmów (szpalt), tekstowe na 1 
ifrp a lty ), - j i

PR E N U M E R A T  A MTFSlFCZNA:
Z dostawą na m iejsce lnb prze­

syłką pocztową . . , ń. S
Bez dostawy . ,  , . zł. fi..
Za g r a n i c ę  st. a

”  Muwinii KnoUui W iiitwm tŁcj i i  y  VLK4. Afiśł iątfe J, ITui m icsi> Lwjnrtfi. Udp, Red.


